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W NUMERZE
ZOFIA RZEPLIŃSKA — Karol Liebknecht i Róża Luksemburg 
WACłAW SZUMSKI — 28 stycznia 1886 r.
JAKUB LITWIN — Nad „Matkq" Gorkiego 
LESZEK GOLIŃSKI — Czerwone niebo nad Berlinem 
STEFAN WILANOWSKI -  „ Commonvealth" i Co/ombo

lyqotlnify ̂ u ih c im liW a tZ ii
Warszawa, dn. 29 stycznia 1950 r. Nr 4 (235)

M iko ła j Tichonow

L  E  i%I # /w
Zim a —  zwyczajna, niespodziana; zima —  a noc na krótko spada, 
Obfitość spraw niewyczerpana, błyskają dni śm iertelnych zmagań. 
Nad ranem się podnoszą skronie —  na rzadką chwilę odetchnienia,
I  oto widzi ja k  na dłoni —  k ra j, trosk ogromnych zapomnienie,
K ra j cały w  drodze, cały w  marszu, Rosji kochanej dal bezbrzeżną, 
N a czapkach — purpurową gwiazdę, w  ogniu stojące pola śnieżne.

N ie dni się palą tam, —  lecz w ieki, a w  ich oczyszczającym żarze 
W zbiera ludowej łoskot rzeki, której ten ogień nie postarza.
Zawsze tak samo młode ono — to serce ludu zapalczywe,
Burz wszystkich ogniem rozjaśniona przyszłość i  świata los

[praw dziw y,
A  On, co życie oddał całe na służbę tej szczęśliwej Rosji.
Prowadzi młode je j oddziały, aby wysoko sztandar niosły.

W idnokrąg zorza barw i złota... M gła  tamte lata na w iek zetrze...
Tak kochać Rosję, jak  On kochał! Co może być na świecie świętsze!

Huczy na nowo wicher w ojny i znowu zima, noc zapada,
I  znowu jęczą nasze pola deptane wśród śmiertelnych zmagań.
Znowu nad Krem lem  płonie łuna, ogniem się przestrzeń śnieżna pali,
0  przeznaczeniu Rosji dumnym znów mówi światu w ie lk i Stalin. 
K ra j cały w  marszu, bój się toczy, a w  sercu ludu gniew się pieni,
1 znów rosyjskie p u łk i kroczą, sztandar Lenina ponad niemi.

1943. T łum . Anna Kamieńska

WITOLD ŁUKASZEWICZ

D Z I E Ł O  L E N I N A
21 styczn ia  1924 ro k u  o godzin ie 

6-e j m in u t 50 w ieczorem  zm a rł w  
G ó rkach  pod M oskw ą W łodz im ie rz  
I l j ic z  U lja n o w -Le n in , tw ó rca  bolsze- 
w izm u  i p ierw szego na św iecie pań
s tw a  socja listycznego. Z nuw ł w  5 j-y m  
ro k u  p racow itego  życia  ten, ,,k tó ry  
b y ł uc ie leśn ieniem  ca łe j re w o lu c ji ro 
b ii js l i ic j ,  te,,, k tó ry  ¡¿¿¡piastował ją  
w  sw o je j m yś li, p rzygo tow a ł, urze
czyw is tn ił, u ra to w a ł. L e n in  je s t n a j
w iększym  i  pod każdym  względem  
najczystszym  z tw ó rców  h is to r ii czło
w ieka . N ik t  w ięce j nie zdz ia ła ł d la  
ludzkośc i n iż  L e n in “  — ta k  ocen ił le
n in o w sk ie  dzieło H e n r i Barbusse.

Śm ierć Len ina , wodza i  nauczycie
la, by ła  c ię żk im  ciosem d la  p a rt ii,  
k la s y  robo tn icze j, mas ludow ych 
Z.S .R .R . i  d la  mas p racu ją cych  ca
łego św ia ta . Zgon L e n in a  w yw o ła ł 
radość w  obozie im p e ria lis tó w , k tó 
rz y  spodziew a li się, że bez Le n in a  zg i
n ie  d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu . Śm ierć 
L e n in a  dodała rów n ież bodźca ty m  
w szys tk im  u k ry ty m  i ja w n y m  w ro 
gom  m arks izm u -le n in izm u , k tó rz y  
p ró b o w a li bez powodzenia zepchnąć 
p a rtię  z d ro g i le n in o w sk ie j, wyzuć 
z bolszew izm u. N adzie je  im p e r ia li
s tó w  i  ich  so juszn ików -zd ra jców  so
c ja lizm u , b y ły  płonne. L e n in  da ł bo
w ie m  sw o je j p a r t i i  n iezw yciężony 
oręż w  postac i re w o lu cy jn e j ide i — 
oręż len in izm u. L e n in  zaszczepił p a r t i i 
sw o ją  p łom ienną  n ienaw iść  do ustro 
ju  burżuazyjnego, sw o ją  n iez łom ną 
w o lę  oba lenia  tego u s tro ju  i s tw orze
n ia  kom un izm u.

W  nocy z 21 na 22 styczn ia  odbyło 
Się p lenum  K o m ite tu  C entra lnego 
p a r t i i  bo lszew ików , k tó re  p o w iadom i
ło  następu jącą  odezwą lud  p racu ją cy  
Z .S .R .R . i  całego św ia ta  o śm ie rc i 
L e n in a : „21 s tyczn ia  zakończył swą  
drogę życiow ą tow . Len in . U m a rł 
cz łow iek, k tó ry  za łoży ł naszą s ta lo 
w ą  p a rtię , budow ał ją  ro k  za rok iem , 
p ro w a d z ił ją  naprzód pod ciosam i ca
ra tu , uczył i  h a rto w a ł w  zac ie k le j 
w alce ze z d ra jca m i k lasy robo tn icze j, 
z lu d ź m i po łow icznym i, ch w ie jn y m i, 
z dezerte ram i. U m a rł cz łow iek, pod  
k tó rego  k ie ro w n ic tw e m  n iezłom ne sze
re g i bo lszew ików  b iły  się w  ro ku  
1905, co fa ły  się w  okresie re a k c ji,  
znów  nac ie ra ły , s ta ły  na czele bojo
w n ik ó w  z sam ow ładztw em , p o tra f i ły  
rozb ić , zdem askować, opa lić ideowe 
panow anie  m ieńszew ików  i  eseruw- 
ców. U m a rł cz łow iek, pod k tó rego  bo
jo w y m  przewodem  nasza p a rtia , ow ia 
na dym em  p rochu , w ładczą ręką  za
tk n ę ła  sz tandar P aźdz ie rn ika  nad  
całym, k ra je m , z łam ała  opór w rogów , 
s tw o rzy ła  trw a łe  podstaw y panow a
n ia  mas p ra cu jących  w  by łe j R o s ji 
ca rsk ie j. U m a rł tw ó rca  M iędzyna ro 
d ó w k i K o m u n is tyczne j, p rzyw ódca  
ko m u n izm u  św ia tow ego, m iłość i  c h lu 
ba, p ro le ta r ia tu  m iędzynarodow ego, 
sz ta n da r uc iskanego wschodu, wódz 
d y k ta tu ry  rob o tn icze j w  R osji. N ig d y  
jeszcze od śm ie rc i M a rksa  dzieje  
w ie lk ie g o  wyzwoleńczego ru ch u  p ro 
le ta ria ck ie g o  nie w ysunę ły  ta k ie j ty 
ta n iczn e j postac i, ja k .  nasz zm a rły  
wódz, nauczycie l, p rzy jac ie l. W szyst
ko, co w  p ro le ta ria c ie  je s t za iste w ie l
k ie  i  bohate rsk ie  — n ieustraszony  
um ys ł, żelazna, n ieug ię ta , stanowcza, 
•wszystko p rzezw ycięża jąca w o la , św ię 
ta  n ienaw iść , n ienaw iść  śm ie rte ln a  
do n ie w o li i  u c isku , re w o lu c y jn y  za
pa ł, k tó ry  porusza g ó ry  z posad, bez
g ra n iczn a  w ia ra  w  s iły  tw órcze mas, 
n ie z w y k ły  geniusz o rg a n iza cy jn y  -— 
w szystko  to zna lazło  swoje ucie leśnie

nie w  Len in ie , k tó rego  im ię  sta ło  się 
sym bolem  nowego św ia ta  od zacho
du do wschodu, od po łudn ia  do pó ł
nocy.

L e n in , ja k  n ik t  in n y , u m ia ł d o j
rzeć i  to  co w ie lk ie , i  to co małe, 
p rzew idyw ać na jw iększe  p rze łom y  
dzie jowe, a równocześnie uw zg lędn ić  
, 'W yaóizysidc icazay ■ m alenw i szcze
g ó ł; u m ia ł, gdy trzeba było, zaciekle  
a ta kow ać ; gdy trzeba, cofać się, by 
szykować nowe na ta rc ie . Obce mu  
by ły  skostn ia łe , fo rn . ' i ły ;  jego  m ądre  
oczy wszechwidzące nie zna ły  żad
nych  zasłon. B y ł on bow iem  urodzo
n ym  wodzem a rm ii p ro le ta r ia c k ie j, 
geniuszem  k lasy robo tn icze j“ . (Le n in  
W łodz im ie rz  I l j ic z . W yd. In s ty t. 
M a rksa  — Enge lsa  —- Len ina . M o
skw a  1945, s tr. 245— 6).

W  dn iach  22 — 23 styczn ia  u d a li się 
do G órek cz łonkow ie  K o m ite tu  Cen
tra ln e g o  P a r t i i  z Józefem  S ta linem  
na czele, cz łonkow ie  rządu, delegacje 
I i- g o  O gó lnorosyjsk iego  Z ja z d u ,R a d  
i  m osk iew sk ich  o rg a n iza c ji ro b o tn i
czych oraz lic z n i ch łop i z oko licznych  
wsi. 23 styczn ia  o godz. 10-ej rano 
przeniesiono trum n ę  z c ia łem  L e n in a  
z G órek do s ta c ji G ierasim ow o, o go
dzin ie  1-ej k o n d u k t ża łobny p rzyb y ł 
do M oskw y. T ru m nę  przen iesiono w 
asyście tys ięcy p ro le ta riu szy  do Sali 
K o lu m n o w e j w  D om u Zw iązków , 
gdzie przez cztedy d n i sk ła d a ły  hołd 
Z m a rłe m u  delegacje rob o tn ikó w  i 
ch łopów, cze rw onoarm is tów  i  urzę
dn ików , m łodzieży i delegacje robo
tn icze  zagraniczne. 27 s tyczn ia  o 
godz. 9-ej rano  trum n ę  ze zw ło ka m i 
L e n in a  przeniesiono z D om u Z w ią z 
ków  na P lac Czerwony, aby naród 
m óg ł pożegnać swego wodza. O god. 
4-ej po po łu d n iu  p rzy  dźw iękach  ża
łobne j m u z y k i i  g łosów  tys ięcy syren 
fab ryczn ych  złożono śm ie rte lne  
szczą tk i L e n in a  w  m auzoleum . W  
d n iu  pogrzebu L e n in a  p ro le ta r ia t 
w szys tk ich  k ra jó w  og łos ił p ię c io m i
n u tow ą  przerw ę w  p ra cy  w  fa b ry 
kach . M asy p racu jące  całego św ia ta  
żegnały swego wodza i nauczyciela, 
w ie rnego  d ruha  i  obrońcę — Len ina. 
W  c h w ili Jego śm ie rc i jeszcze 
raz  okazało się, że p a rt ia  le n i
now ska je s t b lis k a  m asom  ro b o tn i
czym , że je s t gw a ra n te m  zw ycięstw a 
soc ja lizm u  w  Z. S. R . R. i  w  in n ych  
k ra ja ch . Do p a r t i i  w s tą p iło  w  k ró t 
k im  czasie przeszło dw ieście cz te r
dzieści tys ięcy rob o tn ikó w  i ch ło 
pów, go tow ych  oddać życie za sp ra 
wę Len ina . B y ł to- tzw . L e n in o w 
s k i Zaciąg  do p a rt ii,  k tó re g o  w ycho
w a n iu  ideo log icznem u pośw ięcił 
szczególną uwagę Józef S ta lin , n a j
w ie rn ie jszy  syn p a r t i i  bo lszew ick ej, 
w ie lk i następca i k o n ty n u a to r  dzie ła 
Len ina . Tem u to Zaciągow i L e n in o w 
sk iem u  dedykow ał - S ta lin  n iedości
gn ioną  w  prostoc ie  w yk ła d u , a p rzy 
ty m  jakże  g łęboką  pod względem  d ia 
lek tycznego  u jęc ia , swą rozpraw ę pt. 
„O  podstaw ach le n in izm u “ , s tanow ią
cą c y k l w yk ładów , w yg łoszonych 
przez niego na U n iw e rsy tec ie  Sw ier- 
d ło w sk im  w  k w ie tn iu  1924 roku . W y 
m ien iona  w yże j p raca  teore tyczna  
S ta lin a  p rzyczyn iła  się do ideowego 
rozg ro m ien ia  tro c k iz m u  i jego so ju 
szn ików , uzb ro iła  ona wówczas bol
szew ików  i u zb ra ja  dz is ia j k lasę ro 
bo tn iczą  na ca łym  św iecie  . w  ostry , 
n iezaw odny oręż te o r ii m a rks is to w 
sko - le n in o w sk ie j w  ich  m arszu  ku  
soc ja lizm ow i.

6 s tyczn ia  o tw a rte  zostało posiedze
n ie  żałobne I i- g o  Z jazdu  R ad Z.S.R.R.

Z jazd  w  w ie lk im  sku p ie n iu  s łucha ł 
S ta lina , k tó ry  w  im ie n iu  p a r t i i  sk ła 
da ł w ie lk ą  przysięgę zm arłe m u  w o
dzow i i  nauczyc ie low i p ro le ta r ia tu  — 
L e n in o w i: „M y , ko m u n iśc i — m ó w ił 
S ta lin  — jesteśm y lu d źm i szczególne
go p o k ro ju . S k ro je n i jes teśm y ze 
szczególnego m a te r ia łu . S tanow im y  
a rm ię  w ie lk iego  i t r c ie r  y ro ls ta r i-c -  
kiego, a rm ię  tow arzysza Len ina. N ie  
m a n ic  ch lubn ie jszeyb  ponad za
szczyt należenia do te j a rm ii. N ie  ma 
n ic  ch lubnie jszego ponad m iano  
członka  p a r t i i,  k tó re j tw ó rcą  i  k ie ro 
w n ik ie m  je s t tow arzysz Len in ...

Odchodząc od nas, nakaza ł nam  
tow arzysz L e n in  w ysoko dzierżyć  
w ie lk ie  m iano  cz łonka  p a r t i i  i  strzec 
jego czystości. P rzys ięgam y ci, to
w arzyszu Lenm ie , że z honorem  w y
konam y to tw o je  p rzykazanie !...

Odchodząc od nas, nakaza ł nam  
tow arzysz L e n in  strzec, jedności na
szej p a r t i i  ja k  oka w  g łow ie . P rzy 
s ięgam y ci, tow arzyszu Len in ie , że 
w yko n a m y z honorem  rów nież i  to 
tw o je  p rzykazan ie !...

Odchodząc od nas, nakaza ł nam  to 
warzysz L e n in  strzec i  um acniać  
d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu . P rzys ięgam y  
ci, tow arzyszu Len in ie , że nie będzie
m y szczędzili , sw ych s ił, aby w y k o 
nać z honorem  rów nież i  to tw o je  
p rzyka za n ie !...

Odchodząc od nas, nakaza ł nam  to 
warzysz L e n in  w zm acniać ze w szyst
k ic h  s il sojusz rob o tn ikó w  i  chłopów. 
P rzys ięgam y c i, tow arzyszu Lenm ie , 
że w yko n a m y z honorem  rów nież i  
to  tw o je  p rzykazan ie !...

Towarzysz L e n in  m ó w ił nam  n ieu 
s tann ie  o kon ieczności dobrowolnego  
zw ią zku  narodów  naszego k ra ju , o 
konieczności ich  b ra te rs k ie j współ
p ra cy  w  ram ach  Z w ią zku  R e p u b lik i. 
Odchodząc od nas, nakaza ł nam  to 
warzysz L e n in  w zm acniać i  rozsze
rzać Zw iązek R epub lik . P rzys ięgam y  
c i, tow arzyszu  Len in ie , że w ykonam y  
z honorem  rów n ież i  to  tw o je  p rzy
kazanie!...

L e n in  w ska zyw a ł nam  n ie jedno 
k ro tn ie , że w zm ocnien ie  A rm ii Czer
wonej,, je j  doskonalenie je s t jed n ym  
z na jw ażn ie jszych  zadań naszej p a r
tii... P rz y s ię g n ijm y  w ięc, towarzysze, 
że n ie  będziemy szczędzili s ił, aby 
w zm ocnić naszą A rm ię  Czerwoną, 
naszą F lo tę  Czerwoną...

Odchodząc od nas, nakaza ł nam  
tow arzysz L e n in  w ie rność zasadom  
M ię dzyn a ro d ów k i K om u n is tyczne j. 
P rzys ięgam y ci, tow arzyszu Len in ie , 
że nie będziemy szczędzili swego ży
c ia , aby w zm acniać i  rozszerzać 
zw iązek mas p racu ją cych  całego 
św ia ta  — M iędzynarodów kę  K o m u 
n is tyczn ą !“

(H is to r ia  W K P  (b). K r ó tk i  ku rs. 
„K s ią ż k a “ , W -w a  1948, s tr. 304— 6).

Słowem  S ta lin  i p a rt ia  bolszew i
k ó w  w z ię li na  siebie dobrow o lne  zo
bow iązanie, że u trz y m a ją  i  wzbogacą 
w ie lk ie  dzieło Konina. O kres d w u 
dziestu  sześciu la t, k tó re  u p łyn ę ły  od 
ś m ie rc i Len ina , w yka za ł dob itn ie , że 
przys ięga ta  n ie  b y ła  obrzędow ym  
frazesem , lecz zosta ła  po p arta  rew o
lu c y jn y m , bo lszew ick im  czynem, 
p rz e n ik n ię ty m  do g łęb i m a rk s is to w 
sko - len in o w ską  treśc ią . D ziś  Z.S.R. 
R. je s t p ie rw szą  potęgą p o lityczną  
św ia ta , cho rążym  społecznego postę
pu, o rę d o w n ik ie m  i nauczycie lem  mas 
p ra cu ją cych  ś w ia ta  w  prow adzone j 
przez n ie  w alce o w yzw o len ie  z w ię 
zów rodzim ego i obcego ka p ita łu . 
N a jw ie rn ie js z y  d ru h  i w spó łp racow 

n ik  Len ina, Józef S ta lin , nie ty lk o  
s ta ł się ko n tyn u a to re m  m arks izm u- 
le n in izm u  w  ]ego czystej, re w o lu c y j
ne j postaci, ale w zbogacił go now ym i 
o d k ry c ia m i w  dziedzin ie  f i lo z o f ii teo
r i i  społecznej, m a te r ia liz m u  d ia le k 
tycznego i h is torycznego, s tra te g ii 
w a lk i k lasy  robo tn icze j i  s tra te g ii 
w o jenne j.

C ZY M  JE S T  L E N IN IZ M ?
O dpow iedź na to py tan ie  daje nam  

Józef S ta lin  w  swej p racy „O  pod
staw ach le n in iz m u “ p isząc: „ L e n i
n izm  je s t to  m arks izm  epoki im pe
r ia liz m u  i  re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j. 
Ś ciśle j m ów ią c : le n in izm  — to teo
r ia  i  ta k ty k a  , re w o lu c ji p ro le ta r ia c 
k ie j w  ogóle, teo ria  i  ta k ty k a  d y k ta 
tu ry  p ro le ta r ia tu  w  szczególności. 
D zia ła lność M arksa  i  Engelsa p rz y 
pada na okres p rzed re w o lu cy jn y  
(tzn . p rzed re w o lu c ją  p ro le ta r ia c k ą ), 
k iedy  n ie  było jeszcze rozw in ię tego  
im p e ria liz m u , na okres p rzygo tow a
n ia  p ro le ta r iu szy  do re w o lu c ji, na  
okres, k iedy re w o luc ja  p ro le ta r ia cka  
n ie  by ła  jeszcze w  p ra k tyce  bezpo
średn io  n ie u n ikn ion a . D zia ła lność  
zaś Len ina , uczn ia  M a rksa  i  E n g e l
sa, p rzypada  na  okres rozw in ię tego  
im p e ria liz m u , na okres ro z w ija ją 
ce j się re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j, k ie 
dy re w o luc ja  p ro le ta r ia c k a  zw ycię
ży ła  ju ż  w  je d n ym  k ra ju , rozb iła  de
m o k ra c ję  bu rżuazy jną  i  zapoczątko
w a ła  erę d e m o k ra c ji p ro le ta r ia c k ie j,  
erę Rad... Cała p ra w d a  o len in izm ie  
polega na tym , że le n in izm  n ie  ty lk o  
od ro d z ił m a rks izm , ale z ro b ił p o i d 
ło  k ro k  naprzód posunąwszy da le j 
ro zw ó j m a rks izm u  w  now ych w a ru n 
kach  k a p ita liz m u  i  w a lk i k lasow e j 
p ro le ta ria tu ... Oto, dlaczego len in izm  
je s t da lszym  rozw in ięc iem  m a rks iz 
m u“ .

(S ta lin : Z agadn ien ia  len in izm u.
„K s ią ż k a “ . W -w a  1947, s tr . 10).

L e n in iz m  w ięc w y ró s ł i  u k s z ta łto 
w a ł się w  w a run ka ch  im p e ria lizm u , 
,,k iedy  sprzeczności k a p ita liz m u  do
sz ły  do ku lm in acy jne g o  p u n k tu , k ie 
dy  re w o lu c ja  p ro le ta r ia c k a  s ta ła  się 
sp raw ą  bezpośredniej p ra k ty k i,  k ie 
dy d a w n y  okres p rzyg o to w a n ia  k la 
sy ro b o tn icze j do re w o lu c ji dobiegał 
końca i  p rze rós ł w  now y okres bez

pośredniego sz tu rm u  na  k a p ita liz m "  
(S ta lin  —■ tam że). L e n in  nazyw a ł 
im p e ria liz m  „k a p ita liz m e m  um ie ra 
ją c y m “ , ponieważ doprow adza on 
sprzeczności k a p ita liz m u  ( t j.  sprzecz
ność m iędzy różn ym i g ru p a m i f i 
nansow ym i i m oca rs tw a m i im pe 
r ia lis ty c z n y m i w  ich  walce o ź ró 
d ła  surowców, o obce 1 te ry to r ia , 
wreszcie sprzeczność m iędzy g a rs tką  
narodów  panu jących  — w yzysku ją 
cych a m ilio n a m i ludów  k o lo n ia l
nych  i ludów  zależnych — czy li w y 
zysk iw anych ) do najwyższego napię
cia, poza k tó ry m  zaczyna się rew o
luc ja . Im p e r ia liz m  doprow adza jąc do 
p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j w iąza ł ze 
sobą. te w szystk ie  sprzeczności k a p i
ta liz m u  i rzuca ł na szalę wydarzeń, 
p rzyśp iesza jąc „re w o lu c y jn e  b itw y  
p ro le ta r ia tu “  przede w szys tk im  na 
te ren ie  R os ji, gdzie te  sprzeczności 
w y s tą p iły  w  na jos trze jsze j fo rm ie  
i gdzie ruchem  re w o lu c y jn y m  k ie ro 
w a ł n a jb a rd z ie j, re w o lu c y jn y  na św ie 
cie p ro le ta r ia t, m a ją cy  poparcie  re 
w o lucy jnego  ch łopstw a. G en ia lny  u- 
m ys ł . L e n in a  ocen ił w ła śc iw ie  szanse 
re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j w  now ych 
w a ru n ka ch  h is to ryczn ych , t j .  na ra 
stającego im p e ria lizm u , i  w yp raco 
w a ł odpow iedn ią  d la  tych  w a ru n kó w  
s tra teg ię  i ta k ty k ę  — c zy li naukę o 
k ie ro w a n iu  re w o lu cy jn ą  4w a lk ą  p ro le 
ta r ia tu .

G enia lność M arksa  i Enge lsa  w y 
ra z iła  ■ się przede w szys tk im  w  tym , 
że p o tra f i l i  on i znaleźć rew o lucy jne  
odpow iedzi na p y ta n ia  postaw ione 
im  przez re w o lu cy jn ą  epokę, że z re
w o lu c y jn e j rzeczyw istośc i w yc ią g n ę li 
w szystk ie  rew o lucy jne  w n io s k i i  po
t r a f i l i  s tw orzyć na g ru n c ie  te j rze
czyw is tośc i re w o lu c y jn ą  teo rię  i  po
łączyć ją  konsekw entn ie  z re w o lu c y j
ną  p ro le ta r ia c k ą  dz ia ła lnośc ią  — z re 
w o lu cy jn ą  p ra k ty k ą . Iden tyczn ie  
p rzedstaw ia  się sp raw a  z Len inem  
i  jego rew o lu cy jn ą  te o rią  i  p ra k ty k ą  
— czy li len in izm em , zrodzoną i  rozw i
ja ją c ą  się w  epoce im p e ria lizm u .

M a rks , i  E ngels bada jąc w  połow ie 
X I X  s tu lec ia  k a p ita liz m  przed im pe- 
r ia lis ty c z n y  doszli do w n io sku , że re 
w o lu c ja  soc ja lis tyczna  n ie  może zw y
ciężyć w  jednym , z osobna w z ię tym  
k ra ju , że może ona zwyciężyć ty lk o

wówczas, jeże li w ybuchn ie  jednocz-cś 
nie we w szys tk ich  lub  w  w iększości 
k ra jó w  cyw ilizow anych . W niosek ten 
pod chw yc ili wszyscy m a rks iśc i i  do
stosow yw a li do niego sw o ją  rew o lu 
cy jn ą  dzia ła lność.

P rze łom  X IX  i  X X  w ie ku  s ta ł się 
w id o w n ią  p rze ras tan ia  k a p ita liz m u  
p rzed im peria lis tycznego  w k a p ita liz m  
im p e ria lis tyczn y , „k a p ita liz m  um ie 
ra ją c y “  — ja k  go okreś la ! L e n in . 
L e n in  poddał g ru n to w n e j nau kow e j 
ana liz ie  k a p ita liz m  im p e ria lis ty c z n y  
i w  o pa rc iu  o teo rię  m a rks is to w ską  
doszedł do w n iosku , że daw na fo rm u 
la  M a rksa  i E ngelsa nie odpow iada  
ju ż  now ej s y tu a c ji dz ie jow e j, że re 
w o lu c ja  soc ja lis tyczna  może zw ycię 
żyć w  jednym , z osobna w z ię tym  
k ra ju . W  ten sposób re w o luc ja  socja
lis tyczn a  uzysk iw a ła  w y ra źną  pe r
spektyw ę h is to ryczną . Tezę tę uzasa
d n ił naukow o L e n in  w  ro k u  1916 w  
dziele: „ Im p e r ia liz m  ja ko  najwyższe  
s ta d iu m  ka p ita liz m u “ . Teza o m o
ż liw ośc i zw ycięstw a re w o lu c ji socja
lis tyczn e j naw e t w  je d n ym  k ra ju  
s ta ła  się podstaw ow ą zasadą dalszej 
dz ia ła lnośc i L e n in a  i p a r t i i  bolsze
w ic k ie j. O p o rtu n iśc i — „o r to d o k s y j
n i"  m a rks iśc i z I i - e j  M iędzynarodów 
k i  i  ich  so juszn icy — o ska rży li Le 
n in a  o odstępstwo od m arks izm u  
i trz y m a li się nadal daw ne j, p rzesta 
rza łe j ju ż  w  now ych w a run ka ch  h i
s to rycznych  fo rm u ły  M a rksa  i E n 
gelsa. B y l to  opo rtu n izm  specja lnego 
ch a ra k te ru  — po legający na trzym a 
n iu  się fa łszyw ie  pojętego dogm atu  — 
zasko rup ia ły , u s iłu ją cy  pow strzym ać 
dalszy rozw ó j rew o lucy jnego  m a rk 
s izm u —. a w ięc rew o lucy jnego  ru 
chu p ro le ta r ia tu .

L e n in  bezustannie a ta ko w a ł za
s k o ru p ia łych  te o re tykó w  m arks izm u , 
k tó rz y  chow a li s k w a p liw ie  pod k lo 
szem p a rla m e n ta rn ym  rew o lu cy jn ą  
p ra k ty k ę  m arks is tow ską , k tó rz y  u- 
m ie łi s trze lać tys ią ca m i pap ie row ych  
pocisków  w  rządy. tru s ty , g rupy , 
g ru p k i i  w  po jedyńczych w yzysk iw a 
czy, s traszy li w rogów  k lasy ro b o tn i
czej pe rm anen tną  rew o luc ją , rew o lu 
c ją  frazesH — bo nie stać ich by io  
na p ra w d z iw y  czyn rew o lucy jny , bo

(D o k o ń c z e n ie  na s t r .  2 -e j) .



Str. 2 W I E Ś N r Ir

(Z KSIĄŻKI J. STALINA 
O LENINIE) 

Lenin orzeł górski
f~ % ° raz p ie rw szy  pozna łem  się 

z Le n inem  -w  ro k u  1903. 
W praw dzie  by ła  to znajom ość  

n ie  osobista, lecz zaoczna, oparta  
na w ym ia n ie  lis tów . A le  zostaw iła  
ona n ieza ta rte  w rażen ie, k tó re  n ie  
opuszczało m n ie  przez ca ły  czas m e j 
pracy w  p a r ti i.  Z na jdo w a łem  się 
wówczas na S y b e r ii, na zesłaniu. 
Z azna jom ien ie  się z dz ia ła lnością  
re w o lu c y jn ą  L e n in a  z końca la t 
dziew ięćdzies ią tych i  szczególnie po 
ro k it  1901, po w y d a n iu  „ Is k r y “ , da
ło  m i p rzekonan ie , że w  osobie L e 
n in a  m am y cz łow ieka  n iezw yk łego . 
N ie  b y ł on wówczas w  m oich oczach 
z w y k ły m  k ie ro w n ik ie m  p a r t i i,  b y ł 
je j  fa k ty c z n y m  tw órcą , poniew aż  
ty lk o  on ro z u m ia ł w ew nę trzną  is to 
tę i  palące po trze by  naszej p a r t i i.  
K ie d y  p o ró w n yw a łe m  go z pozosta
ły m i k ie ro w n ik a m i naszej p a r t i i,  
zdaw a ło  m i się c iągle, że w sp ó łto 
warzysze L e n ina  —  P lechanow ,
M a rto w , A le k s e lro d  i  in n i —  sto ją  
n iż e j od Len ina  o całą g łowę, że L e 
n in  w  po ró w n a n iu  z n im i n ie  je s t 
po p ro s tu  je d n y m  z k ie ro w n ik ó w , 
lecz k ie ro w n ik ie m  wyższego ty p u , 
o rłem  gó rsk im , n iezna jącym  bo jaź- 
n i w  w alce i  śm ia ło  p row adzącym  
p a rtię  naprzód po n iezbadanych  
drogach rosy jsk iego  ru ch u  re w o lu 
cyjnego.

Lenin z bliska
o raz p ie rw szy  spo tka łem  się 
z Le n inem  w  g ru d n iu  1905 r. 
na k o n fe re n c ji bo lszew ików  

w  T am m erfo rs ie  (w  F in la n d ii) .  
S podziew ałem  się u jrze ć  o rła  g ó r
skiego naszej p a r t i i,  w ie lk ie g o  cz ło 
w ieka , w ie lk ie g o  n ie  ty lk o  pod 
w zg lędem  p o lityczn ym , ale że tak  
pow iem , rów n ie ż  pod w zg lędem  f i 
zycznym , L e n in  bow iem  p rz y b ie ra ł 
w  m o je j w yo b ra źn i postać o lb rz y 
ma, postawnego i  okazałego. J a 
k ież  by ło  m o je  rozczarow anie, k ie 
dym  u jrz a ł cz łow ieka  ca łk iem  z w y 
kłego , w zro s tu  n iż e j średniego, n i 
czym , dosłow nie n iczym  n ie  ró ż n ią 
cego się od z w y k ły c h  ś m ie rte ln i-  

. ków...

P rzy ję te  jes t, że „ w ie lk i  cz ło
w ie k “  w in ie n  się zazw yczaj spóź
n iać na zebran ia, aby cz łonkow ie  
zebran ia z b ic iem  serca ocze k iw a li 
jego p o ja w ie n ia  się, p rz y  czym  
przed p o ja w ie n ie m  się w ie lk ie g o  
cz łow ieka  cz łonkow ie  zebran ia  
uprzedza ją : „tss... ciszej... id z ie “ : 
Ta cerem onia n ie  w yd a w a ła  m i się 
zbyteczna, gdyż im p o n u je  ona, 
wzbudza szacunek. Jak ież b y ło  m o 
je  rozczarow anie, k ie d y  do w ie dz ia 
łem  się, że L e n in  p rz y b y ł na zebra
n ie  w cześnie j n iż  delegaci i  gdzieś 
w  ja k im ś  kącie p ro w a dz i n a jz w y 
cza jn ie j w  św iecie  rozm ow ę, n a j
zw yk le jszą  rozm ow ę z n a jz w y k le j
szym i de legatam i ko n fe re n c ji. N ie  
u k ry w a m , że w y d a ło  m i się to  
wówczas do pewnego s topn ia  n a ru 
szeniem  pew nych  n ieodzow nych za
sad.

D op ie ro  pó źn ie j z rozum ia łem , że 
ta  prosto ta  i  skrom ność L e n in a  to  
dążenie do tego, aby n ie  zw racać na  
siebie uw ag i, a w  każdym  razie, by  
n ie  rzucać się w  oczy i  n ie  p o d k re 
ślać swego w ysok iego s tanow iska  —  
że ry s  ten  je s t jedną  z n a js iln ie j
szych s tron  L e n ina  ja k o  nowego  
wodza now ych  mas, p ros tych  i  z w y 
k ły c h  mas na jg łębszych  „n iz in “  
ludzkości.

Z na ko m ite  b y ły  dw a p rze m ów ie 
n ia  Len ina , w ygłoszone na te j k o n 
fe re n c ji:  o c h w ili bieżącej i  o k w e 
s t ii ro ln e j. N ies te ty , n ie  zachow a
ły  się one. B y ły  to p rzem ów ien ia  
na tchn ione, k tó re  w y w o ła ły  n ie o p i
sany zach w y t ca łe j ko n fe re n c ji. 
N ie z w y k ła  s iła  p rze kon yw an ia , p ro 
sto ta i  jasność a rg um e n tac ji, z w ię 
złe i  d la  w szys tk ich  zrozum ia łe  
zdania, b ra k  prozy, b ra k  z a w ro t
nych  gestów i  b ły s k o tliw y c h  zdań, 
ob liczonych  na e fe k t —  w szystko  to  
ko rzys tn ie  w y ró ż n ia ło  p rze m ó w ie 
n ia  L e n in a  w  p o ró w n a n iu  z p rze 
m ó w ie n ia m i z w y k ły c h  „p a r la m e n 
ta rn y c h “  m ów ców .

A le  zachw yc iła  m n ie  wówczas w  
przem ów ien iach  L e n in a  n iezb ita  s i
ła  lo g ik i,  k tó ra  n ieco sucho, ale za 
to  g ru n to w n ie  opanow u je  a u d y to 
r iu m , s topn iow o  e le k try z u je  je , a 
następn ie b ierze w  posiadanie, 
ja k  się to  m ó w i bez reszty. Pa
m ię tam , ja k  w ie lu  z de legatów  
m ó w iło  wówczas: „L o g ik a  w  p rze 
m ów ien iach  Le n in a  —  to  ja k ieś  
wszechmocne m ack i, k tó re  c h w y ta 
ją  cię ze w szys tk ich  s tron  kleszcza
m i, i  n ie  masz s iły , k tó ra  b y ła b y  
zdo lna w y rw a ć  cię z n ich : a lbo po d 
da j się, albo de cydu j się na ca łko 
w itą  porażkę“ . Sądzę, że ta  cecha 
szczególna p rze m ów ień  L e n in a  je s t 
na js iln ie jszą  s troną jego sz tu k i o ra -  
to rs k ie j.

Wobec porażki
o raz d ru g i spo tka łem  się z 
Le n inem  w  1906 r. na z jeź- 
dzie naszej p a r t i i  w  S z tok

ho lm ie . W iadom o, że na ty m  z je 
ździć  bo lszew icy okaza li się w

m niejszości, pon ieś li porażkę. 
P ie rw szy  raz w id z ia łe m  wówczas 
L e n in a  w  r o l i  pokonanego. A n i o- 
drob inę  n ie  b y ł podobny do tych  
w odzów , k tó rz y  po porażce u ty s k u 
ją  i  rozpaczają. P rzec iw n ie , po raż
ka  u czyn iła  z L e n in a  uosobienie  
en e rg ii, pobudzające s tro n n ik ó w  je 
go do now ych  w a lk , do przyszłego  
zw yc ięstw a. M ó w ię  o porażce L e 
n ina . A le ż  ja k a  to  b y ła  porażka?  
Dość b y ło  spo jrzeć na p rz e c iw n i
kó w  Len ina , zw ycięzców  z jazdu  
sztokho lm skiego  —  na P lechano- 
wa, A kse lroda , M a rto w a  i  in n y c h : 
bardzo m ało p rz y p o m in a li p ra w 
dz iw ych  zw ycięzców , poniew aż  
L e n in  w  sw e j bez litosne j k ry ty c e  
m ieńszew ików  n ie  zos ta w ił na  
n ich , ja k  się to  m ó w i, suchej 
n itk i .  Pam iętam , ja k  to m y , de le
gaci bo lszew icy, zb ic i w  grom adę, 
w p a trze n i w  Len ina , p y ta liś m y  go
0 radę. W przem ów ien iach  n ie k tó 
ry c h  de legatów  p rz e b ija ło  zmęcze
nie, zniechęcenie. P rzypo m in am  so
bie, ja k  w  odpow iedz i na ta k ie  
p rze m ów ien ia  L e n in  szyderczo w y 
cedził przez zęby: „N ie  jęczcie, to 
warzysze, zw yc iężym y na pew no, 
bó m arny słuszność“ . N ienauńść do 
u ty s k u ją c y c h  in te lig e n tó w , w ia ra  
w  swe s iły , w ia ra  w  zw yc ięs tw o  —  
oto o czym  m ó w ił z nam i wówczas  
L e n in . Czuło się, że porażka b o l
szew ików  je s t ch w ilo w a , że w  n a j
b liższe j p rzyszłości bo lszew icy m u 
szą zwyciężyć.

„N ie  u ty s k iw a ć  z pow odu po raż
k i “  —  to  ta  w łaśn ie  cecha szcze
gó lna w  dz ia ła lnośc i L e n ina , k tó ra  
pom agała m u  zjednoczyć w o k ó ł 
siebie w ie rn ą  do osta tka  i  u fn ą  w  
swe s iły  a rm ię.

Nie pysznić się 
zwycięstwem

a następnym  zjeździe w  L o n 
dyn ie , w  ro k u  1907, bo lszew i
cy odn ieś li zw yc ięstw o. Po 

raz  p ie rw szy  w id z ia łe m  wówczas  
L e n in a  w  ro l i  zw ycięzcy. Z a z w y 
czaj zw yc ięs tw o uderza ro z m a ity m  
w odzom  do g łow y , czyn i z . n ich  
zarozum ia lców , pysza łków . N a j
częściej w  ta k ic h  w ypad kach  za
czyna ją  św ięc ić  zw yc ięs tw o i  spo
czywać na ¡aurach. Lecz L e n in  an i 
na jo tę  n ie  p rz y p o m in a ł ow ych  w o 
dzów. P rzec iw n ie , w łaśn ie  po z w y 
c ięs tw ie  s ta w a ł się szczególnie  
czu jny  i  baczny. P rzypo m in am  so
bie, ja k  u p o rczyw ie  L e n in  w p a ja ł 
wówczas de legatom : „po  p ierw sze—  
n ie  upa jać się zw yc ięs tw em  i  n ie  
pyszn ić  się n im ; po d ru g ie  —  
u trw a lić  sw oje zw yc ięs tw o ; po trz e 
cie  —  dobić p rze c iw n ika , gdyż je s t 
on ty lk o  p o b ity  ale b y n a jm n ie j 
jeszcze n ie  d o b ity “ . Z ja d liw ie  w y 
śm ie w a ł de legatów , k tó rz y  le k k o 
m y ś ln ie  zap e w n ia li, że „o d tą d  
skończy liśm y z m ie ń s z e w ik a m i". 
N ie  tru d n o  b y ło  m u dowieść, że 
m ieńszew icy w c iąż jeszcze m a ją  k o 
rzen ie  w  ru ch u  rob o tn iczym , że 
trzeba  z n im i w a lczyć  u m ie ję tn ie , 
ze wszech m ia r  u n ik a ją c  przecen ie
n ia  w łasnych  s ił, a zwłaszcza n ie 
docen ian ia  s ił p rze c iw n ika .

„N ie  pyszn ić się zw yc ięstw em “  —  
oto ta  sama cecha szczególna cha
ra k te ru  Le n in a , k tó ry  pozw ala m u  
trzeźw o  ob liczyć s iły  p rz e c iw n ik a
1 zabezpieczyć p a rtię  przed m o ż li
w y m i n iespodziankam i.

Zasady i polityka
odzom p a r t i i  n ie  może nie  
zależeć na o p in ii w iększości 
sw e j p a r t i i.  W iększość —  to  

siła , z k tó rą  wódz m usi się liczyć. 
L e n in  ro z u m ia ł to  n ie  gorze j n iż  
każdy in n y  k ie ro w n ik  p a r t i i.  A le  
n ig d y  n ie  s taw a ł się n ie w o ln ik ie m  
większości, zwłaszcza k ie d y  w ię k 
szości te j b ra k  by ło  zasadniczej 
podstaw y. B y w a ły  m om en ty  w  h i
s to r ii naszej p a r t i i,  k ie d y  zdanie  
większości lu b  ch w ilo w e  in te resy  
p a r t i i  s taw a ły  w  sprzeczności z pod
s ta w o w ym i in te resam i p ro le ta r ia tu .

L e n in  w  ta k ic h  w ypadkach  s taw a ł 
bez w ahan ia , zdecydowanie na s ta
no w isku  zasadniczym , p rze c iw ko  
większości p a r t i i.  Co w ięce j — nie  
ba ł się w ystępow ać w  ta k ic h  w y 
padkach dosłow nie sam jeden  
prze c iw  w szys tk im , w ychodząc,1: ja k  
często m a w ia ł, z założenia  —  że 
„p o lity k a  w ie rn a  zasadom je s t je 
dyn ie  słuszną p o lity k ą “ .

Porządek rewolucyjny

Obeznani z h is to r ią  narodów  
teo re tycy  i  w odzow ie  p a r t i i,  
k tó rz y  p rze s tu d io w a li dzie je  

re w o lu c y j od początku do końca, 
b y w a ją  n ie k ie d y  opanow ani p e w 
ną n ie p rzyzw o itą  chorobą. Choroba  
ta  zw ie  się lę k iem  przed m asam i, 
b ra k ie m  w ia ry  w  zdolności tw órcze  
mas. N a ty m  gruncie  pow sta je  n ie 
k ie d y  pewnego rod za ju  a ry s to k ra -  
ty z m  w odzów  w  stosunku do mas 
n ie w ta jem n iczon ych  w  dzie je  re 
w o lu c ji,  lecz po w o łanych  do bu rze 
n ia  starego ła d u  i  budow an ia  n o 
wego. O bawa, że rozpę ta ją  się ż y 
w io ły ,  że m asy mogą „w ie le  rze 
czy n iepo trzebn ie  zniszczyć“ , chęć 
odegrania r o l i  n ia ń k i, k tó ra  u s iłu je  
uczyć m asy w e d łu g  ks ią żk i, ale n ie  
chce uczyć się u  mas —  oto podłoże  
tego rod za ju  a rys to k ra tyzm u .

L e n in  b y ł zup e łnym  p rz e c iw ie ń 
s tw em  ta k ic h  w odzów . N ie  znam  
drug iego re w o lu c jo n is ty , k tó ry  by  
ta k  g łęboko w ie rz y ł w  tw órcze  s i
ły  p ro le ta r ia tu  i  re w o lu c y jn ą  ce
lowość jego in s ty n k tu  klasowego, 
ja k  L e n in . N ie  znam  drug iego re 
w o lu c jo n is ty , k tó ry  by u m ia ł ta k  
bez litośn ie  b iczować zadow olonych  
z siebie k ry ty k ó w  „chaosu re w o lu 
cy jnego“  i  „b a c h a n a lii sam ow ol

nych  czynów  mąs“ , ja k  Le n in . 
P rzyp o m in a m  sobie, ja k  w  to k u  
p e w n e j rozm ow y, w  odpow iedzi na  
uw agę jednego z tow arzyszy, że 
„p o  re w o lu c ji p o w in ie n  nastąp ić  
n o rm a ln y  po rządek“ , L e n in  z sa r
kazm em  rz u c ił w  odpow iedz i: „ź le , 
je ż e li ludz ie  pragnący być re w o lu 
c jo n is ta m i zapom ina ją , że n a jb a r 
dz ie j n o rm a ln y m  po rządk iem  w  
dz ie jach  je s t porządek re w o lu c y j
n y “ .

S tąd p o g a rd liw y  stosunek L e n i
na do w szys tk ich  tych, k tó rz y  u s i
ło w a li spoglądać z góry na m asy i  
uczyć je  w e d łu g  książek. S tąd też 
s łow a Len ina , n ieustann ie  przez  
niego głoszone: uczyć się u  mas, 
po jąć ich  czyny, s ta rann ie  s tu d io 
w ać p ra k tyczn e  dośw iadczenia w a l
k i  mas.

W ia ra  w  tw órcze  s iły  mas —i to ta  
w łaśn ie  cecha szczególna dz ia ła lnośr 
c i Len ina , k tó ra  daw a ła  m u  m oż
ność opanować m yś lą  ż y w io ł i  
sk ie row ać ru c h  jego w  łożysko re 
w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j.

Geniusz rewolucji
en in  b y ł u rodzony d la  re w o 
lu c ji.  B y ł on zaiste gen iu 
szem w yb uch ów  re w o lu c y j

nych  i  n iez ró w na nym  m is trzem  
k ie ro w n ic tw a  rew o lu cy jn ego . N i
gdy n ie  czu ł się ta k  swobodnie  
i  radośnie, ja k  w  okresie  w s trzą 
sów re w o lu c y jn y c h . N ie  chcę 
przez to b y n a jm n ie j pow iedzieć, 
że L e n in  je dn akow o  p o chw a la ł 
każdy w strząs re w o lu c y jn y  lu b  
że zawsze i  we w szys tk ich  w a 
ru n k a c h  b y ł za w yb u ch a m i re 
w o lu c y jn y m i. B y n a jm n ie j. Chcę 
przez to je d y n ie  pow iedzieć, że 
n ig d y  gen ia lna zdolność p rz e w id y 
w an ia , w łaśc iw a  L e n in o w i, n ie  
p rz e ja w ia ła  się w  sposób ta k  do
skona ły  i  ta k  do b itn ie  ja k  w  czasie 
w yb uch ów  re w o lu c y jn y c h . W  cza
sie p rze łom ów  re w o lu c y jn y c h  do
s ło w n ie  ro z k w ita ł,  s taw a ł się jasno
w idzem , p rz e w id y w a ł ru c h y  k las  i  
m oż liw e  zygzak i re w o lu c ji,  w idząc  
je  ja k  na d łon i. N ie  darm o p o w ia 
da ją w  naszych ko łach p a rty jn y c h , 
że „ l l j i c z  um ie  p ły w a ć  po fa la ch  
re w o lu c ji ja k  ry b a  w  w odz ie “ . 
S tąd „ud e rza jąca “  jasność haseł 
tak tyczn ych  i  „z a w ro tn a “  śm iałość  
re w o lu c y jn y c h  p lan ów  Len ina .

D Z I E Ł O  L E N I N A
D okończenie  ze s tr. 1.

b y li m o la m i ks ią żko w ym i, ode rw any
m i od mas i  ich  potrzeb, w ygodn is ia - 
m i i  p e rm a n e n tn ym i tchó rzam i. N ie  
w y czu w a li on i re w o lu c ji paźdz ie rn i
k o w e j 1917 ro k u  w  R o s ji, a gdy ją  
u jrz ą  k u  n iepom ie rnem u  swem u zdzi
w ie n iu  n ie  zechcą zrozum ieć je j  d u 
cha i  zasięgu d z ia łan ia  — n ie  będą 
u m ie li w y jść  poza przesta rza łe  ju ż  
po jęc ia  re w o lu c ji b u rżuazy jno  - de
m ok ra tyczn e j. To do n ich  k ie ro w a ł 
przede w szy s tk im  L e n in  w  k w ie tn iu  
1917 ro k u  następu jące  u w a g i: „N asza  
n a u ka  to n ie  dogm at, lecz w y tyczn a  
d z ia ła n ia  — ta k  m ó w ili zawsze M a rks  
i  Enge ls, k tó rz y  s łusznie w y k p iw a li 
—- w yku w a n ie  na pam ięć i  p roste po
w ta rza n ie  „ fo rm u ł“ , m ogących w  n a j
lepszym  raz ie  za ledw ie n a k re ś lić  ogól
ne zadania, z kon ieczności zm ien ia 
jące  się zależnie od k o n k re tn y c h  eko
nom icznych  i  p o lity czn ych  w a ru n k ó w  
w  każdym  poszczególnym  okresie  
procesu dziejowego... Trzeba koniecz
n ie  zrozum ieć tę n ie w ą tp liw ą  p ra w 
dę, że m a rk s is ta  p o w in ie n  uw zg lęd
n iać  żywe życie, dokładne fa k ty  rze
czyw is tośc i, n ie  zaś w  da lszym  ciągu  
obstaw ać p rz y  te o r ii d n ia  w czo ra j
szego“ ... (L e n in : „L is ty  o ta k ty c e ". 
D zie ła , w yd . I I I ,  t. X X , s tr. 100— 101).

M a rk s iz m  - le n in izm  — ja k  z tego 
w y n ik a  — to  n ie  dogm at re l ig ijn y  — 
to  nie te o ria  uporczyw ego obstaw an ia  
p rzy  tyną, co się ju ż  przeżyło, p rzy  
te o r ii d n ia  w czorajszego, m a rks izm - 
le n in iz m  —• to  w ieczn ie  żyw a i wzbo
gaca jąca  się n o w ym i dośw iadczenia
m i re w o lu cy jn a  te o ria  złączona n ie 
podz ie ln ie  z re w o lu c y jn ą  p ra k ty k ą  
walczącego o soc ja lizm  p ro le ta r ia tu  
m iędzynarodow ego.

P odstaw ow ym  zagadn ien iem  w  le- 
n in izm ie  je s t zagadnien ie  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu , w a ru n k ó w  je j  zdobycia  
i  u trw a le n ia . J a k  w yg lą d a  le n in o w 
ska te o ria  i p ra k ty k a  odnośnie tego 
zagadnien ia?

„D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  —  pisze 
S ta lin  w  rozp raw ie  „O  podstaw ach  
le n in izm u “  — je s t narzędziem  rew o 
lu c j i  p ro le ta r ia c k ie j, je j  organem , je j  
n a jw a żn ie jszym  p u n k te m  oparc ia , 
pow o łanym  do ż y d a  po to, aby po 
pierw sze, zgnieść opór oba lonych w y
zysk iw aczy  i  u trw a lić  swe zdobycze; 
po d rug ie , dop row adzić rew o luc ję  
p ro le ta r ia c k ą  do końca, doprow adzić  
re w o lu c ję  do zupełnego zw ycięstw a  
soc ja lizm u . P okonać burżuazję, oba
lić  je j  w ładzę re w o lu c ja  zdoła i  bez 
d yk ta ,ru ty  p ro le ta r ia tu . A le  zgnieść  
opór bu rżuaz ji ,  u trzym a ć  zw ycięstw o i  
ruszyć d a le j k u  ostatecznem u zw yc ię - 
stum  soc ja lizm u  re w o lu c ja  ju ż  n ie  
zdoła, je ż e li na  pew nym  szczeblu  
swego ro zw o ju  nie s tw o rzy  specja lne
go o rganu  w  postac i d y k ta tu ry  p ro 
le ta r ia tu  ja k o  sw e j g łó w n e j opory... 
W zięcie w ładzy  — to dop ie ro  począ
te k  dzieła. B u r ż u a z ja ,o b a lo n a  w  
je d n ym  k ra ju ,  d ługo  jeszcze pozosta
je  w s k u te k  w ie lu  p rzyczyn  s iln ie jsza  
od p ro le ta r ia tu , k tó ry  ją  oba lił. D la 
tego też w szystko  sprow adza się do 
tego, aby u trzym a ć  w ładzę, w zm ocnić  
ją ,  uczyn ić  n iezwyciężoną. Czego 
trzeba, aby dopiąć tego c e lu ? A by  
dopiąć tego celu, na leży spe łn ić  p rzy 
n a jm n ie j trz y  g łów ne zadania, k tó re  
,,n a za ju trz “  po zw yc ięs tw ie  s ta ją  
przed d y k ta tu rą  p ro le ta r ia tu :

a j z łam ać opór oba lonych  i  w y 
w łaszczonych przez rew o luc ję  
obszarn ików  i k a p ita lis tó w , 
u n ice s tw ić  w sze lk ie  ich  p ró 
by p rzyw ró ce n ia  w ładzy ka 
p ita łu ;

b j zo rgan izow ać budow n ic tw o  
iv  duchu  sku p ie n ia  w szys tk ich  
m as p ra cu ją cych  w o kó ł pro 
le ta r ia tu  i  pop row adzić tę  
pracę  w  k ie ru n k u  p rzyg o to 
w u ją cym  lik w id a c ję , zniesie
n ie  k la s ;

c) uzb ro ić  rew o luc ję , zo rgan izo 
w ać a rm ię  re w o lu c ji do w a lk i 
z w ro g a m i zew nę trzn ym i, do 
w a lk i z im p e ria lizm e m “ . (,,Za- 
gad. le n in iz m u “ , s tr. 31—2).

A le  w a lk a  z re s ta u ra c y jn y m i dąż
nośc iam i k la s  k a p ita lis tyczn ych , oba
lonych  przez rew o luc ję  p ro le ta r ia cką , 
to  rzecz nie ła tw a , je ś li się uw zg lęd
n i siłę i  trw a łość  m iędzynarodow ych  
s tosunków  bu rżu a z ji, s iłę  p rzyzw y
cza jen ia  — na lec ia łośc i b u rżuazy j- 
n ych  tk w ią c y c h  w  św iadom ości mas 
oraz siłę d robne j p ro d u k c ji,  rodzą 
cej żyw io łow o i  w  s k a li m asow ej — 
ja k  to  s tw ie rdza  L e n in  — h a rp ita liz m  
i  burżuazję “ . Ten  w łaśn ie  o s ta tn i 
p rob lem  — to  n iezm ie rn ie  tru d n y  
proces p rze s ta w ia n ia  g ospoda rk i d ro - 
bn o to w a ro w e j na  to ry  gospodark i 
so c ja lis tyczne j, w ym a ga ją cy  czasu, 
u m ie ję tn o śc i o rg a n iza to rsk ich  i do
św iadczen ia . Z tych  przede w szys tk im  
w zględów  L e n in  uważa d y k ta tu rę  
p ro le ta r ia tu  za „n a jb a rd z ie j o fia rn ą  
i  n a jb a rd z ie j n ieub łaganą  w ojnę, p ro 
wadzoną przez nową klasę p rzec iw  
potężn ie jszem u w ro g o w i, p rzec iw  
bu rżu a z ji, k tó re j opór zosta ł udzie- 
s ię c io k ro tn io n y  przez je j  obalenie“ ... 
i  o k reś la  da le j d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  
ja k o  „upo rczyw ą  w a lkę , k rw a w ą  
i  bezkrw aw ą, p row adzoną ś ro d ka m i 
przem ocy  i  p o ko ju , zb ro jn ą  i  gospo
darczą, pedagogiczną i adm im is tra to r-  
ską  — p rzec iw  s iłom  i  tra d y c jo m  
starego społeczeństwa“ . (L e n in : D zie
cięca choroba lew icow ości. „K s ią ż k a “  
W -w a  1945, s tr. 10, 29). Z  tych  w zglę
dów  len inow ska  koncepc ja  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  — nie sprow adza t rw a 
n ia  d y k ta tu ry  do prze lo tnego okresu 
lecz do ca łe j epok i h is to ryczn e j.

D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  ja k o  pano
w an ie  p ro le ta r ia tu  nad bu rżu a z ją  — 
,.to nie z w y k ła  zm iana  rządu , lecz 
nowe państw o z n o w ym i c e n tra ln y m i 
i  lo k a ln y m i o rg a n a m i w ładzy, pań 
s tw o  p ro le ta r ia tu , pow sta łe  na gno
zach dawnego państw a, państw a b u r
żu a z ji“ . „D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  — 
pisze S ta lin  — pow sta je  n ie  na g ru n 
cie po rządków  bu rżuazy jnych , lecz

w  to ku  ic h  burzen ia , po oba leniu  bu r
żuaz ji, w  to k u  w yw łaszczan ia  obszar
n ik ó w  i  k a p ita lis tó w , w toku  s o c ja li
z a c ji podstaw ow ych  narzędzi i  ś rod 
ków  p ro d u k c ji,  w  to ku  dokonyw ane j 
przem ocą re w o lu c ji p ro le ta r ia tu . D y k 
ta tu ra  p ro le ta r ia tu  — to w ładza re
w o lu cy jn a , op ie ra jąca  się na p rze
m ocy nad burżuazją . ...D yk ta tu ra  
p ro le ta r ia tu  je s t d y k ta tu rą  w yzysk i
w a n e j w iększości nad w yzysku jącą  
m nie jszością “ . (L e n in : Zagad. le n i
n izm u, s tr. 34—5).

D la tego  też d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  
n ie  może być ,,dem o kra c ją  d la  w szyst
k ic h “  w  ró w n ym  s topn iu  d la  b iednych  
i d la  bogatych. D y k ta tu ra  p ro le ta r ia 
tu  — w ed ług  L e n in a  „m u s i być pań
s tw em  na sposób d e m o kra tycznym  — 
d la  p ro le ta r iu szy  i  mas n ie  posiada
ją cych  w  ogóle, i  na now y sposób 
d y k ta to rs k im  — p rzec iw  b u rż u a z ji'.  
(L e n in : P aństw o  a rew o luc ja . D z ie ła  
W yb rane , t. I I ,  cz. I., s tr. 156) Teo
r ia  „c z y s te j“  d e m o k ra c ji — w ed ług  
S ta lin a  — je s t „ te o r ią  w ie rzch o łka  
k lasy  rob o tn icze j, ob łaskaw ionego i 
podkarm ionego  przez rabus iów  im 
p e ria lis tyczn ych “  P ow ołano ją  do ży
c ia  „ w  celu osłon ięcia  rop ie ją cych  
w rzodów  ka p ita liz m u , up iększan ia  im 
p e ria liz m u  i  nadaw an ia  m u s iły  mo
ra ln e j w  w alce p rzec iw ko  w yzysk i
w a n ym  masom... T y lko  p rzy  d y k ta 
tu rze  p ro le ta r ia tu  m ożliw e  są rzeczy
w is ta  ¡¿swobody“  d la  w yzysk iw a n ych  
i  rzeczyw is ty  udz ia ł p ro le ta riu szy  i  
ch łopów  w  rządzen iu  k ra je m “ . (S ta lin  
Z agadn ien ia  len in izm u, s tr. 35— 6). 
Z  tego w szystkiego, co w yże j pow ie 
dziano, w y n ik a , że d y k ta tu ra  p ro le 
ta r ia tu  może być je d yn ie  w y n ik ie m  
zburzen ia  b u rżu a zy jn e j m aszyny pań
s tw ow e j, je j  a rm ii, p o lic ji,  je j a p a ra 
tu  urzędniczego — a n ie  w y n ik ie m  po
ko jow ego  rozw o ju  burżuazy jnego  spo
łeczeństwa i  b u rżu a zy jn e j d e m o k ra c ji.

P ańs tw ow ą  fo rm ą  d y k ta tu ry  p ro le 
ta r ia tu  je s t w ładza radziecka , w spa r
ta  na system ie Rad, na bezpośre
d n ich  o rgan izac jach  sam ych mas, n a j
potężn ie jszych  o rganów  re w o lu cy jn e j 
w a lk i i  p o lityczn ych  w ys tąp ień  tych  
mas, k tó re  o g a rn ia ją  w szys tk ich  do
tąd  "u c iska nych  i w yzysk iw a n ych : ro 
b o tn ików , ch łopów, żo łn ie rzy. S ta lin  
ta k  okreś la  is to tę  w ładzy rad z ie ck ie j: 
„W ła d za  R adziecka — to zjednoczenie  
i  u ko n s ty tu o w a n ie  się Rad lo ka ln ych  
w  jedną  ogólną o rgan izac ję  państw o
wą, w  o rgan izac ję  państw ow ą p ro le 
ta r ia tu  ja k o  a w a n g a rd y . mas u c iska 
n ych  i  w yzysk iw a n ych  i  ja k o  k lasy  
p a n u jące j — zjednoczenie w  rep u b likę  
R ad“ .
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N arzędziem  ta k  p o ję te j d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  „ je s t p a rt ia , na jw yższa  
fo rm a  o rg a n iza c ji p ro le ta r ia tu , pod
s ta w o w y  czyn n ik  k ie ro w n iczy  w  ło
n ie  k lasy  ro b o tn icze j i  w śród  o rg a n i
z a c ji te j k lasy“ . P a rtia , zo rgan izow a
n y  czo łow y oddzia ł k la sy  robo tn icze j, 
d z ia ła ją ca  jednośc ią  w o li zb io row e j, 
w o ln a  od f ra k c ji ,  w zm acn ia jąca  się 
s a m o k ry ty k ą  i oczyszczająca się od 
żyw io łó w  o p o rtu n is tyczn ych  w  je j sze
regach, p a rt ia  p ra cu ją ca  w ed ług  s ty 
lu  L e n in a  - S ta lina , t j .  z rozm achem  
re w o lu c y jn y m  i trzeźw ym  p ra k ty -  
cyzmem, zw iązana z m asam i i w y 
czuw a jąca  po trzeby tych  mas, pow ią 
zana w reszcie  z m asam i b e z p a rty jn y 
m i, p a rt ia  o żelaznej d yscyp lin ie  w e
w n ę trzn e j, a jednocześnie o p a rta  na 
zasadach w e w n ę trzn e j d e m o k ra c ji — 
to  sztab bo jo w y  p ro le ta r ia tu , k tó ry  
m a  m u  u ła tw ić  zdobycie d y k ta tu ry , 
m a  um o cn ić  ją , u trzym a ć  i rozszerzyć 
aż do czasu zupełnego zw yc ięs tw a  so
c ja lizm u .

O to w  skrócen iu  len inow ska  ko n 
cepcja d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , n a j
w ażnie jsze ogn iw o w  len in izm ie .

O gran iczone ra m y  a r ty k u łu  nie po
z w a la ją  na  pobieżne choćby p rzed
s taw ien ie  zasad le n in iz m u  w  odn ie 
s ien iu  do k w e s tii ch łopsk ie j, k w e s tii 
na rodow e j, s tra te g ii i ta k ty k i rew o
lu c y jn e j i w ie lu  innych . D z ie ło  L e n i
na  je s t o lb rzym ie ; w ie rzyć  się po

p ro s tu  n ie  chce, że dokona ł go jeden  
cz łow iek, sk rom n y , u s iłu ją c y  zawsze 
pozostać w c ien iu , by n ie  p o d k re ś la ć ' 
wobec mas swego w ysokiego  stano
w iska , cz łow iek o p ros tym , p ro le ta 
r ia c k im  try b ie  życ ia  a jednocześnie 
ko ry feusz  n a u k i, n iedośc ign iony 
m is trz  d ia le k ty k i m a te r ia lis tyczn e j, 
cz łow iek ko ch a ją cy  k s ią ż k i i  szare
go cz łow ieka, ży ją cy  d la  mas, d la  ich  
w yzw o len ia  społecznego, szerm ierz i 
wódz p ie rw sze j na św iecie  re w o lu c ji 
soc ja lis tyczne j. Im ię  Le n in a , jego 
dzie ło i nauka, p rzeży ją  w ie k i. Zna
la z ły  cne żywe w c ie len ie  w  Z .S .R .R .; 
w  b o h a te rsk ie j p a r t i i  bo lszew ików , w  
p racach  i. dz ia ła lnośc i W ie lk ie g o  To
w arzysza  L e n in a  — Józefa  S ta lin a  -— 
k tó ry  je  wzbogaca k u  chw ale  na ro 
dów  radz ieck ich  i d ia dobra  mas p ra 
cu jących  św ia ta . P oko len ie  bohate 
ró w  radz ieck ich , k tó re  w zrosło  i w y 
chow ało  się w  duchu m arks izm u -le - 
n in iz m u  pod tro s k liw ą  op ieką S ta li
na, w ykaza ło  w  zw yc ię sk ie j w o jn ie  
z n ie m ieck im , w ło s k im  i ja p o ń sk im  
faszyzm em  oraz ich  s a te lita m i, ja k  
w ie lk a  i potężna je s t s iła  id e i Len ina , 
ja k  trw a łe  i tw ó rcze  je s t Jego ży
ciowe dzieło. N ie  poszły w  n iepa 
m ięć w skazan ia  Józefa S ta lina , k tó 
ry  w  p ie rw szą  roczn icę śm ie rc i Le 
n in a  p isa ł w  „R o b o tn icze j G azecie": 
„Z a ch o w a jc ie  I l j ic z a  w  pam ięc i, ko
cha jc ie  go, s tu d iu jc ie  dzie ła  I l j ic z a ,  
naszego nauczycie la , naszego wodza. 
W alczcie  p rzec iw  w rogom  w e w n ę trz 
n ym  i  zew nę trznym  i  zw yc ięża jc ie  ic h  
— ja k  l l j ic z .  B u d u jc ie  nowe życie , no 
w y  by t, now ą k u ltu rę  —  ja k  l l j ic z .  
N ig d y  n ie  u ch y la jc ie  się od sp raw  
drobnych  w  sw e j p racy , a lbow iem  z 
rzeczy m a łych  p o w sta ją  w ie lk ie  — na 
ty m  polega jedno  z na jw a żn ie jszych  
przykazań  I l j ic z a “ . N a ro d y  Z.S .R .R . 
u s łu ch a ły  tego w ezw an ia  i w  c iągu  
dw udziestu  sześciu la t  dz ierżąc w y 
soko sz tandar m a rks izm u -le n in izm u , 
zbudow a ły  pod w odzą Józefa S ta lin a  
potężne soc ja lis tyczne  państw o.

M asy  p racu jące  po lsk ie , zjednoczo
ne dziś w  szeregach P o ls k ie j Z jedno
czonej P a r t i i  R obo tn icze j, w iedzą  do
brze, że L e n in  b y ł ich  b o jo w n ik ie m , 
że d e m o kra c ja  ludow ą w  Polsce je s t 
tw ó rczym  zastosow aniem  zasad m a r
ks izm u -le n in izm u .

L e n in  b y ł n ie  ty lk o  cho rążym  spo
łecznego w yzw o len ia  po lsk ich  m as 
p ra cu ją cych  z w ięzów  k a p ita liz m u ; 
L e n in  b y i rów n ież  n ie u s tę p liw ym  
rzeczn ik iem  p ra w a  tych  m as do po
litycznego  i  narodow ego sam ookre- 
ś lenia. L e n in  późna! doskonale P o la 
ków . N a  p o lsk ie j z iem i spędził dw a 
la ta , t j .  od czerw ca 1912 do s ie rpn ia

1914 roku , p rzebyw a jąc  w  K ra k o w ie  
bądź w  P o ro n in ie ; na  p o lsk ie j z iem i 
odbyw a ł ważne n a ra d y  z dz ia łaczam i 
p a r ty jn y m i —  bo lszew ick im i, spośród 
k tó ry c h  d a rzy ł szczególnym  za u fa 
n iem  „w span ia łego  G ruz in a “  — Józefa  
S ta lin a ; na naszej z iem i zaw iąza ł Le 
n in  w ęz ły  rew o lucy jnego  b ra te rs tw a  
z p o lsk im  ludem  p ra cu ją cym  i  postę
pow ą in te lig e n c ją  ; na p o lsk ie j z iem i 
om ów ił z Józefem  S ta lin e m  g łów ne 
tezy do jego ro zp ra w y  „M a rk s iz m  a 
kw e s tia  narodow a“ , dz ie ła  teo re tycz
nego, k tó re  w  o p a rc iu  o m a rks izm - 
le n in izm  podaw ało  n ieznane d o ty c h 
czas zasady rozw iązan ia  s ko m p liko 
wanego zagadn ien ia  w spó łżyc ia  na 
rodów.

L e n in  —• to  p rz y ja c ie l P o ls k i i  szer
m ie rz  je j n iepod leg łośc i! D z ię k i L e 
n in o w i i  u ksz ta łto w a n iu  się re p u b lik i 
ra d z ie ck ie j naród  p o lsk i z rzu c ił w  ro 
k u  1918 ja rz m o  nałożone nań  przez 
zaborców  i  zaczął sw ó j b y t n iepo
d leg ły . O to  jeszcze dlaczego m y  Po
la cy  ja k o  naród, czc im y pam ięć L e 
n in a ; oto dlaczego pok ła d am y u fność 
w  jego  n a jd z ie ln ie jszym  i n a jw y trw a l-  
szym  tow arzyszu  b o ju  o soc ja lizm  —  
Józe fie  S ta lin ie , k tó ry  nam  ponow nie  
u tra co n ą  n iepodleg łość pom óg ł zb io 
ro w y m  w y s iłk ie m  boha te rsk iego  po
k o le n ia  le n in is tó w  w yw a lczyć.

W ito ld  Łukaszew icz
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Jeśli dzień prysł, 
jeśli dźwięk zmilkłj 
przecież mkną wzwyż
soki sosnowych żył.

Smutek do ataku, 
w gardle zdławić ból, 
miast, wsi i fabryk 
kroku, mów:

— Ciężka, głucha trumna, 
skuty, zmięty głos, 
nisko aż do ziemi 
przygniótł nas cios.

Gdy ten zamknął oczy, 
co najbardziej żył, 
tysiącami ojczyzn, 
życie, życiem mścij.

Smutek do ataku, 
w żębach ścisnąć ból, 
miast, wsi i fabryk 
szerz się, kroku, hucz:

—  Śmierci — spekulancie, 
stój, fałsz twój ton,
nie śm iej dnia naszego 
tknąć: żyw  on.

R am ię do ram ien ia !
Czyż gromadnej mocy 
jak pasierbom w sieniach 
tulić się sierocym?

Smutek do ataku, 
w  zębach ścisnąć żal„ 
miast, wsi i fabryk 
kroku, głusz, wal:

—  Staniemy na straży, 
by nie zdeptał wróg 
ziemi,
gdzie leży
najdroższy nam grób.

Jeśli dzień prysł, 
jeśli dźwięk zmilkł, 
przecież mkną wzwyż 
soki żywych żył.

Smutek do ataku, 
w gardle zdławić łzy, 
miast, wsi i fabryk 
kroku wspólny, grzmij.

Tłum . Anna Kamieńska

O NAUCZYCI EL U
JÓZEF STALIN

I  :s tn ie ją  dw ie  g ru p y  m arks is tów . 
O bie p ra c u ją  pod sztandarem  
m arks izm u , uw aża ją  siebie- za 

„p ra w d z iw ie “  m a rks is to w sk ie  . A  
przecież n ie  są b y n a jm n ie j id e n 
tyczne . Co w ię ce j: d z ie li je  bezden
na  przepaść, a lbo w ie m  m e tod y  ich  
p ra cy  są w ręcz p rzeciw ne.

P ie rw sza  g rupa  ogran icza się za
zw ycza j do zew nętrznego uznaw a
n ia  m a rks izm u , do jego uroczyste
go głoszenia. N ie  um ie ją c  bądź nie  
cncąc w n ik n ą ć  w  is to tę  m arks izm u, 
n ie  um ie jąc  bądź n ie  chcąc w c ie lić  
go w  życie, prze istacza żyw e i  r e 
w o lu c y jn e  założenia m a rks izm u  w  
m artw e , n ic  n ie  m ów iące fo rm u ły . 
D z ia ła lność swą op ie ra  n ie  na do
św iadczeniu, n ie  na u w zg lę dn ie n iu  
p racy  p ra k tyczn e j, lecz ha cy ta tach  
z M arksa. W skazan ia  i  d y re k ty w y  
czerpie nie. z an a lizy  żyw e j rzeczy
w istości, lecz z an a log ii i  po rów nań  
H istorycznych: Sprzeczność m iędzy ' 
s iow em  a czynem  —  oto zasadnicza 
cnoroDa te j g ru py . S tąd rozczaro
w an ie  oraz w ieczne n iezadow olen ie  
z losu, k tó ry  stale zaw odzi i  osadza 
ją  na „ko szu “ . N azw a te j g ru p y  —  
m ie m ze w izm  (w  R o s ji) , op o rtun izm  
(w  E u ro p ie ). T ow . Tyszko (J o g i-  
ches) dość tra fn ie  scha rak te ryzo w a ł 
tę  grupę na zjeździe L o n d yń sk im , 
m ów iąc, że n ie  s to i ona, lecz leży na 
s tanow isku  m arks is to w sk im . D ruga

grupa, w ręcz przec iw n ie , p rzesuw a 
środek ciężkości zagadnien ia  od 
zew nętrznego uznaw an ia  m a rks izm u  
do w p row adzan ia  go, do w c ie le n ia  
go w  życie. O kreślen ie  d róg  i ś rod 
k ó w  do u rze czyw is tn ien ia  m a rk s i
zm u, odpow iada jących  sy tua c ji, 
zm iana ty c h  dróg i  ś rodków , gdy 
sy tua c ja  ulega zm ian ie  —  oto na co 
g łów n ie  zw raca uwagę ta grupa. 
D j^ re k ty w y  i  w skazan ia  czerpie 
ta  g rupa  n ie  z h is to rycznych  
an a log ii i  po rów nań , lecz z ana
liz y  otaczających w a ru n kó w . W  
dz ia ła lnośc i sw ej op iera się n ie  
na cy ta tach  i  sentencjach, lecz 
na p ra k ty c z n y m  dośw iadczeniu, 
spraw dzając każdy swój k ro k  na 
podstaw ie  doświadczenia, ucząc się 
na sw ych  błędach i  ucząc ihnych , 
ja k  budować nowe życie; T y m  w ła 
śc iw ie  tłum aczy  się fa k t, że w  dz ia 
ła lnośc i te j g ru p y  słowo n ie  m ija  się 
z czynem  i  iTaUka M arksa  zachow u
je  w  p e łn i swą żyw ą siłę re w o lu c y j
ną. Do g ru p y  te j da ją  w  zupełności 
zastosować się słowa M arksa , w  
m yś l k tó ry c h  m arks iśc i n ie  mogą 
poprzestaw ać na ob jaśn ien iu  św ia 
ta, a w in n i iść da le j po to, by go 
zm ieniać. N azw a te j g ru py  —  bo l- 
szew izm , kom un izm .

O rgan iza to rem  i  wodzem  te j g ru 
p y  jes t W. I. Le n in .

BOLESŁAW BIERUT
Przew odniczący P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i R obo tn icze j

LE N IN  z w łaśc iw ą  m u w n ik l i 
w ą  uw agą ś le dz ił rozw ó j p o l
skiego ru c h u  rew o lucy jnego , 

w y c ią g a ł z dośw iadczeń naszego 
ru c h u  —  zarów no z jego osiągnięć 
i  b łędów  —  n a u k i i  w n io sk i, k tó re  
w ycze rpu jąco  rozw aża ł i  uo g ó ln ia ł 
w  sw ych  pracach teo re tycznych. 
D a w a ł on n iezrów nane w  swej 
p rz e n ik liw o ś c i, m a rks is to w sk ie j 
ana liz ie  oceny k ry ty c z n e  poszcze
gó lnych  n u rtó w , dz ia ła jących  w  
p o ls k im  ru c h u  robo tn iczym , w y 
k a z y w a ł ź ród ła  ideo log iczne sek- 
c ia rsk ich  te o r i i Róży L u kse m 
burg, k tó re  wypacza ły działa lność 
ówczesnej rew o lu cy jn e j i  m a rk s i
s tow sk ie j —  aczko lw iek n iekonse
k w e n tn ie  m arks is tow sk ie j -— p a r t i i 
po lsk ie j, ja ką  by ła  SDiKP i  L , dema
skow ał bezlitośn ie  socja lszow m i- 
styczne i  burżuazyjtno-nacjona li- 
styczne ob licze „ fra k ó w “ , ówczesnej 
p ra w ic y  PPS„ jako  agen tu ry burżua- 
zy jn e j w  k las ie  robotn icze j. Żaden 
bodaj z od łam ów  św iatowego ruchu  
rew olucy jnego n ie  został tak  w y 
czerpująco i  wszechstronnie p o tra k 
tow any w  pub licystycznych i  teore
tycznych pracach Lenina, ja k  po lsk i 
ru ch  rew o lu cy jn y . N ic  dziwnego —  
L e n in  zna ł przyw ódców  naszego ru 
chu, s ty k a ł się z n im i w ie lo k ro tn ie  
na zjazdach i  kon ferencjach p a r ty j
nych, słyszał ich w ypow iedz i, śle
d z ił ic h  w ys tąp ien ia  na przestrzeni 
k ilk u n a s tu  la t. Toteż n ie  ma do tych
czas bardzie j w n ik liw e j,  na h is to 
ryczno - m a te ria lis tyczne j metodzie 
opa rte j oceny naszego ruchu  i jego 
tra d y c ji,  n iż  ocena zaw arta w  p ra 
cach Lenina.

M arks is tow ska idea rew o lucy jna  
ty m  różn iła  się od w szys tk ith  po
przedn ich ide i społecznych, że op ie
ra ła  s ię  na ob iek tyw nych  przesłan
kach naukow ych. B y ła  w o lna od 
abstrakcy jnych , oderw anych od 
praktycznego życia u to p ii i  przede 
w szys tk im  by ła  W yrazem jedyne j

konsekw entn ie  naukow ej m etody 
m a te ria lizm u  dia lektycznego i h i
storycznego. M arks izm  przekszta łc ił 
ideę socja lizm u z u to p ii, z abs trak
cyjnego m arzenia — w  naukę, w  ści
słą teo rię  re w o lu c ji społecznej. Le 
n in  i  S ta lin  d a li te j te o rii spiżowy 
fundam ent praktycznego spraw 
dzianu, w zbogac ili n o w ym i dośw iad
czeniam i, ro z w in ę li da le j w  w a ru n 
kach je j rea lizac ji. Na przestrzeni 
stulecia, brzem iennego w  w a lk i spo

łeczne o ska li n iespotykanej!, teor.a  
rew o lu cy jn a  m arks izm u - len in izm u  
w ykaza ła  ca łko w itą  jedność z p ra k 
tyką , po tw ierdzona została w  pełn i 
przez doświadczenia historyczne.

W  tym  tk w i je j s iła  n iezrów nana 
i  podstawa zw ycięstw a. W te j je d 
ności te o rii z życiem  i  ko n k re tn ym  
przebieg iem  dz ie jów  zna jdu je  n a j- 
wspanalszy w yraz  w ie lkość gen iu
szów tw órców  n a u k i i jednoczesnycn 
rea liza to rów  je j założeń: M arksa, 
Engelsa, Len ina  i  Stalina...

Len ina  i  S ta lin  s ta li się tw órcam i 
te o rii i  ta k ty k i re w o lu c ji p ro le ta 
r ia c k ie j w  późniejszym  etap ie roz
w o ju  kap ita lizm u , gdy przerósł on 
w  pasożytniczy k a p ita lizm  m onopo
lis tyczny, to jest w  im p e ria lizm . Ich  
ojczyzna — Rosja — weszła w  okres 
opóźnionej re w o lu c ji bu rżuazyjne j, 
k tó ra  stała się pro log iem  n a jw ię k 
szej w  dziejach lu dzk ich  rew o lu c ji, 
re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j — dz ięk i 
ich genia lnem u k ie ro w n ic tw u . B y li 
zw yc ięsk im i wodzam i te j re w o lu c ji, 
k tó ra  uczyn iła  z p ro le ta r ia tu  ro s y j
skiego „aw angardę m iędzynarodo
wego p ro le ta r.a tu  rew o lucy jnego“ — 
ja k  proroczo p rzew idz ia ł Le n in  
w  swej broszurze „Co rob ić?“  w  r, 
1902.

M arks i Engels — L e n in  i  S ta lin  
to m ajestatyczne z jaw iska tego sa
mego procesu dziejowego, procesu 
kszta łtow an ia  się now e j epoki w y 
zwolen ia Człowieka, procesu je j na 
rodz in  i je j zwycięstwa.

GEORGI DYMITROW
niedawno zm arły  Sekretarz Generalny KC Kom unistycznej P a r t i i B u łg a rii

N iezapom nianą, św ie tlaną  pa 
m ięć L e n ina  czczą z g łębok im  
szacunkiem  i  bezgraniczną 

wdzięcznością na rody k ra ju  z w y 

cięskiego socja lizm u, a w raz  z n im i 
lu d y  walczące o swe w yzw o le n ie  
spod ja rzm a  im p e ria liz m u  we w szy
s tk ic h  zaką tkach k u l i  z iem skie j.

Im ię  Len ina je s t im ien iem  św ię
ty m  i  ukochanym  d la  mas p ra c u ją 
cych w szys tk ich  k ra jó w .

—  Le n in izm , będący m a rks iz 
m em  epok i im p e r ia liz m u  i  re w o lu 
c j i  p ro le ta r ia c k ic h , m arks izm em  
epok i socja lizm u, k tó ry  zw yc ię ży ł 
na szóstej części k u l i  z iem skie j — 
s łuży obecnie ja k o  w y tyczn a  dz ia
łan ia , ja k o  busola w  s k o m p lik o w a 
ne j s y tu a c ji w a lk i k lasow e j n ie  t y l 
ko  p a rtio m  kom un is tycznym , ale i  
w szys tk im  p ra w d z iw y m  b o jo w n i
kom  o dem okrac ję  ludow ą, ó trw a 
ły  pokó j i  socja lizm . Ta zw ycięska 
nauka, k tó re j słuszność i  s iłę  ta k  ja 
skraw o  po tw ie rdza  życie, rozp rze 
strzen ia  się coraz szerzej i  jes t co
raz g łęb ie j p rzysw a jana  przez klasę 
robotn iczą, przez m asy p rc -u ją c e - 
go ch łopstw a i  przez postępową in 
te ligenc ję , przede w szys tk im  w  
k ra ja c h ' kap ita lis tycznych ,, k o lo n ia !*  
nych  i  zależnych, m im o, że w tych ’ 
os ta tn ich  im p e ria liś c i i ich  agenci 
soc ja l-d em o kra tyezn i i  in n i u s iłu ją  
w s z e lk im i ś rod kam i p rze c iw s ta w ić  
się p rz e n ik a n iu  do mas w ie lk ic h  
zbaw iennych  id e i le n in izm u .

W łodz iem ie rz  L e n in  pozostaw ił 
nam  o lb rzym ią  spuściznę naukow ą 
i  lite ra cką . D z ie ła  jego są n ie w y 
czerpaną ska rbn icą  b ro n i n a uko 
w e j, id eo w o -p o lityczn e j i  ta k ty c z 
ne j, ź ród łem  na jw yższe j m ądrości i  
p rze n ik liw o śc i. O bok gen ia lnych  
dz ie ł naszego nauczycie la  i  wodza 
tow arzysza S ta lina , dz ie ła  W ło d z i

m ie rza  L e n in a  m a ją  szczególnie 
a k tu a ln e  znaczenie d la  p a r t i i  ko m u 
n is tyczn ych  i  robotn iczych, d la  m ię 
dzynarodow ego ru c h u  robotniczego, 
d la  pom yślne j w a lk i o t rw a ły  po 
k ó j, dem okrac ję  lu do w ą  i  socja lizm , 
a także d la  w a lk i w yzw o leńcze j lu 
dów  k o lo n ia ln y c h  i  zależnych, ję 
czących pod bu tem  im p e ria lizm u . 
Znaczenie le n in o w sk ie j spuścizny 
d la  na uk i, f ilo z o f ii,  k u ltu r y  i  sz tuk i 
je s t rów n ie ż  nieocenione.

Są to  w span ia łe  i  g łęboko nauko 
w e dzieła, k tó ry c h  ostrze po lem icz
ne sk ie row ane jes t p rze c iw ko  ja w 
nym  i  zam askow anym  w rogom  
m arks izm u  i  re w o lu c ji p ro le ta r ia c 
k ie j.  G łębok ie  s tud ia  nad ty m i dz ie
ła m i L e n in a  u z b ra ja ją  każde
go kom unistę , re w o lu c jo n is tę  i  
uczciwego, postępowego działacza 
społecznego w  na jn iezbędnie jsze 

i m arks is tow sko  -  le n in ow sk ie  w y 
kształcenie. ideow o -  po lityczne.

N ie  może być żadnej w ą tp liw o ś - 
1 ci że na jlepszym  uczczeniem  pam ię 

ci L e n ina  je s t s tud iow an ie  le n in iz 
m u, n a u k i m arks is tow sko  -  le n i
n o w sk ie j, p rzysw a ja n ie  sobie te j 
potężnej n a u k i n ie  ja k o  dogm atu, 
lecz ja k o  w y tyczn e j dz ia łan ia , p ra 
w id ło w e  i  konsekw entne w y k o rz y 
s tyw a n ie  te j n a u k i w  w alce z k a p i
ta lizm em  i  agresją im p e ria lis tyczn ą , 
w  w alce o t rw a ły  po kó j i  dem o
k ra c ję  ludow ą, w  walce i p racy nad 
budow ą podstaw, soc ja lizm u w  k ra 
ja ch  de m o kra c ji lu d o w e j w  dz iedz i
n ie  gospodark i i  k u ltu ry .

MAO-TSE-TUNG
zwycięski wódz

W dzięczni jesteśm y M a rkso w i, 
E ngelsow i, L e n in o w i i  S ta li
no w i, że u z b ro ili nas w  oręż 

w a lk i.  O rężem ty m  są nie k a ra b in y  
m aszynowe, lecz m a rk s iz m -le n i-  
n izm .

W  napisanej w  ro k u  1920 książce 
p t. „D z iec ięca choroba lew icow ośc i 
w  k o m u n izm ie “  L e n in  op isu je, ja k  
Rosjan ie  tw o rz y li teo rię  re w o lu c y j
ną. Po k ilk u d z ie s ię c iu  la ta ch  t ru d 
ności i  dośw iadczeń doszli on i osta
tecznie do m arks izm u . W  s y tu a c ji 
C h in  i  R os ji p rze d re w o lu cy jn e j jes t 
w ie le  cech id en tyczn ych  lu b  też po
dobnych; i  tu  i  tam  uc isk  fe u d a ln y  
b y ł je dn akow y.

Iden tyczne  też b y ło  ich  zacofa
n ie  gospodarcze i  k u ltu ra ln e . O by
dw a  k ra je  b y ły  zapóźnione, a C h i
n y  na w e t w  w yższym  stopn iu . L u 
dzie postępu to c z y li zażartą w a lkę  
poszuku jąc p ra w d y  re w o lu c y jn e j 
d la  odbudow y na rodow e j. Z ja w is k a  
te są iden tyczne w  ob ydw u  k ra 
jach...

P ie rw sza w o jn a  św ia tow a  w s trzą 
snęła ca łym ' św iatem . W  w y n ik u  
R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko w e j R os ja 
n ie  u tw o rz y li p ierw sze na św iecie 
państw o socja listyczne. Pod k ie -

Chin Ludowych
ro w n ic tw e m  Len ina  i  S ta lina  w y 
buch ła  ja k  w u lk a n  energ ia  re w o lu 
cy jn a  w ie lk ie g o  p ro le ta r ia tu  ro s y j
skiego i  ro sy jsk ich  mas p ra c u ją 
cych, pozostająca dotąd w  stanie 
u ta jo n ym , n iedostrzega lnym  d la  cu
dzoziem ców. D op ie ro  w ty m  m o
m encie ci C h ińczycy, k tó rz y  p o 
św ięca li się p ra cy  ideo log icznej, 
w k ro c z y li w  zupe łn ie  now ą epokę. 
U ś w ia d o m ili sobie ogó lno ludzką 
is to tę  m a rk s izm u -le n in izm u , uśw ia 
d o m ili sobie, że da je się on zastoso
w ać we w szys tk ich  w a run kach . 
C h ińczycy p rz y ję li m arks izm  w  w y 
n ik u  jego zastosowania przez R o
sjan P rzed w ybuchem  R e w o lu 
c ji P aźd z ie rn iko w e j C h ińczycy nie  
ty lk o  n ie  zna li Le n ina  i S ta lina , nie 
z n a li on i rów n ie ż  M arksa i  E ng e l
sa. G łos m a rk s iz m u -le n in iz m u  do
ta r ł do naszych uszu dopiero z h u 
k ie m  w y s trza łó w  R e w o lu c ji Paź
d z ie rn ik o w e j. R ew o luc ja  Paździe r
n ik o w a  pom ogła e lem entom  postę
po w ym  całego św ia ta  w  te j liczb ie  
i  C h in, zastosować p ro le ta r ia c k i po
g ląd na św ia t, by  zadecydować o lo 
sach k ra ju  i  z rew idow ać sw oje w ła 
sne p ro b lem y. W niosek b y ł jeden —■ 
iść za p rzyk ła d e m  Rosjan.

MAURYCY THOREZ
Sekretarz G eneralny Komunistycznej P artii F rancji

J ak wszyscy b o jo w n ic y  m ojego 
poko len ia  nieskończenie dużo 
zawdzięczam  L e n in o w i. Jego 

m yś l, ta k  g łęboka, je s t zawsze p rz y 
stępna d la  ludu .

M ia łe m  często sposobność dawać 
do czytan ia  tow arzyszom  „P aństw o  
i  R e w o luc ję “  oraz „D z iec ięcą choro
bę lew icow ośc i w  ko m u n izm ie “ . 
Zawsze g łęboko p rze jęc i, m ó w ili z 
zachw ytem : „J a k ie  to  p iękne, ja k ie  
to  p ros te “ .

.Dzie ła L e n in a  są ta k  bogate, że 
b o jo w n ik  zna jd u je  tam  w ciąż no w y  
m a te r ia ł do rozważań, nowe ośw ie
tle n ie  zagadnień po lityczn ych .

J a k  przezw yc iężyć trudn ośc i i 
przeszkody, o k tó re  się po tyka  
m arsz do socja lizm u, je ś li się n ie  
s tu d iu je  Len ina? L e n in iz m  jes t 
teo rią  zw yc ięsk ie j re w o lu c ji p ro le 
ta r ia c k ie j.

L e n in , to  b y ła  n a jp ie rw  w a lk a  o 
pokó j. W  ogn iu  w o jn y  im p e r ia li
stycznej ponad be s tia lsk im  ro z k ie ł-  
znaniem  nam iętności i  o k ru c ie ńs tw  
szow in is tycznych  — L e n in  w a lc z y ł 
o pokó j i  to n ie  przez p a cy fis tyczny  
be łko t, przez n iesp rzec iw ian ie  się 
złu , an i przez ośw iadczanie, że n ie 
w o la  jes t lepsza od śm ierc i, lecz 
w zyw a ją c  m asy do rew o lu cy jn ego  
czynu, do u jęc ia  w ładzy.

L e n in , to  b y ła  gen ia lna  analiza 
z ja w is k  ro zw o ju  kap ita lis tycznego  
w  naszej epoce —  k rań cow e j k o n 
cen tra c ji p ro d u k c ji, p rzekszta łcan ia  
k o n k u re n c ji w  m onopole, panow a
n ia  m onopo lów  i  k a p ita łu  fina nso 
wego, w yw o zu  ka p ita łó w , b io rące
go górę nad w yw ozem  tow a rów , po
dz ia łu  św ia ta  m iędzy tru s ty  k a p i
ta lis tyczne, ro zb io ru  te ry to r ió w  ca
łe j k u l i  z iem sk ie j m iędzy k ilk a

w ie lk ic h  m ocarstw . L e n in  o d k ry ł 
p ra w o  n ie rów nom ie rnego  rozw o ju  
k a p ita liz m u  w  jego osta tn ie j fazie, 
faz ie  im p e ria lis ty c z n e j —  stąd w y 
prow adza w n iosk i, z je dn e j s trony,
0 n ie u n ik n io n y c h  w o jnach  m iędzy 
m oca rs tw am i im p e ria lis ty c z n y m i w  
ce lu  podz ia łu  św ia ta  w ed ług  now e
go s tosunku sił, a z d ru g ie j s trony  
—  o m ożliw ośc i zw yc ięs tw a  socja
liz m u  w  je d n ym  k ra ju .

Le n in , to nieustanne w ezw anie do 
re w o lu c ji, re w o lu c y jn a  koncepcja, 
k tó ra  drze zasłonę u to p ii d robno- 
m ieszczańskich, zwalcza opo rtun izm
1 anarch o -synd yka łizm . Pośród z ja 
w is k  n a jb a rd z ie j z łożonych i  t r u d 
nych, k o n k re tn a  analiza każdej da
ne j sy tua c ji, pozwala u jrzeć  „o g n i
w o łańcucha“ , k tó rego  trzeba się 
chw ycić, aby w kroczyć  na drogę 
p rzem ian  społecznych.

Le n in , to  s tra teg ia  i ta k ty k a  re 
w o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia tu . To so
jusz z m asam i ch łop sk im i i  lu d a m i 
k o lo n ia ln y m i. W p rze c iw ień s tw ie  do

ko n trre w o lu c y jn e g o  trock izm u , k tó 
r y  chc ia łby  rządzić ch łopstw em  za 
pomocą te rro ru , le n in izm  w ychodz i 
z założenia doniosłości r o l i  ch łopów  
i  pozysku je  ich  d la  re w o lu c ji so
c ja lis tyczne j.

L e n in , to  P a rtia , p a rtia  re w o lu 
cy jna , zahartow ana w  w ie lk ic h  
w a lkach  klasow ych , p a rtia  aw an
gardy uzb ro jona  teo rią  aw angardy, 
prow adząca klasę robotn iczą do 
zw ycięstw a. Tę p a rtię  zbudowaną 
na zasadzie dem okra tycznego cen
tra liz m u  p o w o ła ł do życia Len in . 
I  chc ia ł zawsze i nade w szystko za
chować je j jedność i  strzec.

Le n in , wreszcie, w  h is to rycznych  
w a ru n ka ch  p ie rw sze j w o jn y  św ia 
to w e j i  la t  następnych — to w a lk a  
o re w o lu c y jn ą  P a rtię  m ię dzyn aro 
dow ą p ro le ta r ia tu , o I I I  M iędzyna
rodów kę, o w ychow an ie  cz łonków  
P a r t i i i  w szys tk ich  lu d z i p racy w  
duchu p ro le ta riack ieg o  in te rn a c jo 
na lizm u  przeciw  każdej ciasnocie 
nac jona lis tyczne j i  szow in is tyczne j.

ANNA PAUKER
Sekretarz K C  Rum uńskiej P artii Robotniczej

J eśli le n in iz m  zdo ła ł z jedno
czyć ta k  o lb rzym ie  masy w  
jedną  n iezw yciężoną siłę, 

przekszta łca jąc lu d zką  społeczność, 
to  dlatego, że L e n in  — w ie lk i m y 
ś lic ie l, b o jo w n ik  i  uczony — p o tra 
f i ł  ta k  ja k  M a rks  i  Engels, p o łą 
czyć gen ia ln ie  w  jedną  całość na u 
k o w y  socja lizm  i  re w o lu c y jn ą  
dz ia ła lność k lasy  robo tn icze j. L e n in  
d a ł nowe życie i nową siłę m a rks iz 
m o w i p rzystosow u jąc w  sposób 
tw ó rc z y  zasady, m etodę i  re w o lu 
cy jnego ducha tw ó rcó w  soc ja lizm u 
naukow ego do w a ru n kó w , w  k tó 
ry c h  toczy się w a lka  k lasow a w  
X X  w ieku .

L e n in  po łączy ł teo rię  z p ra k ty k ą  
i  da ł ścisłe odpow iedzi na py tan ia , 
k tó re  s ta w ia ło  z n ieub łaganą su ro 
wością samo życie w szys tk im  w y z y 
sk iw a n ym  i  uc iskanym . L e n in  — 
w ie lk i m yś lic ie l, uosobienie o lb rz y 
m ie j w o li i  re w o lu c y jn e j ene rg ii — 
p o t ra f i ł  rozciąć chy trą , „uczoną“  
kazu is tykę  „ te o re ty k ó w “  I I  M ię d zy 
n a ro d ó w k i. W  c h w ili,  gdy k a p ita 
liz m  w y d a w a ł się wszechpotężny, 
gdyż o lb rzym ie  tru s ty  i  m ocarstw a 
im p e ria lis tyczn e  w yc iąga ły  swe 
m ack i na ca łym  św iecie, tw orząc 
im p e ria  ko lon ia lne , n iew id z ia ln ych  
dotychczas rozm ia rów  i dążąc do 
panow an ia  nad św ia tem , L e n in  
u ja w n ił is to tę  im p e ria liz m u  i  obna
ż y ł jego nieu lecza lne w rzo dy  — L e 
n in  w ykaza ł, że im p e ria lizm , to 
chy lący  się do upadku  k a p ita lizm , 
że może on posuwać się je d yn ie  o 
k u la c h  i  że na jpew n ie jsze  dla  n ie 
go k u le  —  to zdradziecka teo ria  i 
p ra k ty k a  agentów  b u rż u a z ji w e w 

ną trz  ru ch u  robotniczego — op o r- 
tu n is tó w  i  p ra w ico w ych  soc ja l-d e - 
m okra tów .

L e n in  n ie  og ran iczy ł się do w ska 
zania p ro le ta r ia to w i czu łych m ie jsc 
im p e ria liz m u . D o p ro w a d z ił on do 
tego, że p ro le ta r ia t uśw ia d o m ił so
bie  swą w łasną siłę. L e n in  w ska 
za ł p ro le ta r ia to w i jego m is ję  —• 
k ie ro w a n ia  w y z y s k iw a n y m i i  uc is
k a n y m i m asam i w s i i  m iast. L e n in  
i  S ta lin  zbu do w a li organ izacyjne , 
teore tyczne i po lityczne  podstaw y 
p ro le ta r ia c k ie j p a r t i i nowego typu , 
w ych ow u ją c  p ieczo łow ic ie  p a rtię  
bo lszew icką, k tó ra  jes t w sp an ia łym  
w zorem  d la  w szys tk ich  p a r t i i re w o 
lu c y jn y c h  k la sy  robo tn icze j we 
w szys tk ich  k ra jach .

—  L e n in  i  S ta lin  zbudow a li 
Z w ią zek  Radziecki, czyniąc z n ie 
go „począ tek i p rzesłankę“  św ia to 
w e j re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j. S ta
l in  nazw a ł Z w ią zek  S oc ja lis tycz
nych  R e p u b lik  Rad s trza łą  w ypusz
czoną pew ną ręką  Le n ina  w  obóz 
w ro gó w . K lasa robo tn icza  k ra jó w  
d e m o kra c ji lu d o w e j w yzw o lona  
przez p ierw sze na św iecie  państwo 
socja lis tyczne i dz ięk i jego potęż
nem u poparc iu , p row adz i masy 
pracujące tych  k ra jó w  po drodze 
budow y socja lizm u.

R um uńska P a rtia  R obotn icza ta k  
samo ja k  inne  p a rtie  robotn icze i  
kom un is tyczne  k ra jó w  d e m o kra c ji 
lu do w e j, k ie ru ją c  w a lk ą  i pracą m i
lio n o w ych  rzesz lu d u  pracującego 
naszego k ra ju , zn a jd u je  na tchn ien ie  
w  gen ia lne j nauce Le n in a  i  S ta lina , 
oraz w  o lb rz y m im  dośw iadczeniu 

W K P (b )  i  Państw a Radzieckiego.

KLEMENS GOTTWALD
G eneralny Kom unistycznej P artii CzechosłowacjiSekretarz

Nie  je s t p rzyp ad k iem , że k a 
p ita liś c i zam yka ją  szczelnie 
d rz w i sw o ich  zak ładów  na u 

k o w ych  przed m a te ria lizm em  d ia 
le k ty c z n y m  i  h is to rycznym , przed 
m arks izm em  -  len in izm em . W iedzą 
oni, że je s t to  św ia topog ląd  now e j

klasy, do k tó re j na leży przyszłość, 
k la sy  robo tn icze j. B y ło  by z naszej 
s trony  w ie lk im  zaniedbaniem , gd y 
byśm y nie  po s ta ra li się, by  ten  po 
stępow y św ia topog ląd sta l się ideo 
log ią  całego naszego społeczeństwa 
lu do w o  -  dem okratycznego.

OTTO GROTEWOHL
Przewodniczący N iem ieckiej P a rtii Jedności Socjalistycznej

W  w a ru n ka ch  im p e ria liz m u  
przed k lasą robotn iczą 

w szys tk ich  pańs tw  eu rop e j
sk ich  stanęło zadanie ob rony i  roz
w o ju  m a rks is to w sk ie j n a u k i o p a r
t i i  i  przekszta łcen ia  je j w  p a rtię  no
wego typu .

Było w ie lką  zasługą Lenina, że dal 
on m arks is tow ską  analizę epoki im 
pe ria lizm u , że w yc ią g n ą ł słuszne 
w n io s k i z te j ana lizy, że s tw o rzy ł 
naukę o p a r t i i p ro le ta r ia c k ie j no
wego ty p u  i  taką  p a rtię  zbudował. 
K a ta s tro fa ln e j klęsce p a r t i i  soc ja l

dem okra tyczne j p rze c iw s ta w ia  się 
n iew zruszen ie  zw yc ięs tw o re w o lu 
cy jn e j p a r t i i L e n in a  — S ta lina .

Nasza p ierw sza kon fe renc ja  p a r
ty jn a  s tw ie rd z iła  z dumą, że z je d 
noczenie kom un is tyczne j p a r t i i i  
socja l -  dem okra tyczne j p a r t i i N ie 
m iec w y trz y m a ło  próbę h is to ryczną  
i  w ykaza ło  swą słuszność...

W iększość cz łonków  naszej p a r t i i 
doszła do przekonania, że n ie  m oż
na być m arks is tą  n ie  będąc le n i-  
nowcem .
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W  R O C Z N I C Ę  Z A M O R D O W A N I A

RÓŻY LUKSEMBURG I KARÜLA LIEBKNEGHTA
„C a ła  rzecz w  tym , że n ie  ła 

tw o  być in te rn a c jo n a lis tą  w  
czynach, w  epoce s trasz liw e j 
w o jn y  im p e ria lis tyczn e j. T a 
k ic h  lu d z i jes t m ało, ale t  y  l-  
k  o na n ich  op iera się cała  
przyszłość soc ja lizm u  —  ty lk o  
on i są w o d z a m i  mas, 
n ie  zaś de m ora liza to ram i mas“ . 
(L e n in ) .

Różnice m iędzy re fo rm is ta m i 
a re w o lu c jo n is ta m i w śród so- 
c ja l-d e m o kra tó w , w śród so

c ja lis tó w  w  ogóle, narasta jąc przez 
w szystk ie  la ta  ro zw o ju  ruchów  ro 
botn iczych, w  przeddzień p ierw sze j 
w o jn y  św ia tow e j s p ię trz y ły  się w  
k o n f l ik t  rozstrzyga jący ostatecznie 
o d iam e tra lne j p rzeciw ności ich 
p rogram ów . .R e fo rm iśc i n ie  szczę
d z i l i  w p raw dzie  p rzy  każdej okaz ji 
czczych zapew nień o swej w ie rn o 
ści in te rna c jon a lizm ow i, szum nych 
frazesów  na tem at „d ró g  re w o lu 
c j i “ , m an ifes tac ji pacyfis tycznych, 
g ro m k ich  haseł itp . —  u kresu je -

Róża Lukse m b u rg

dnak tych  w szys tk ich  eskapad f r a 
zeologicznych, czekała n iespodzian
ka  w  postaci p rzym ie rza  z bu rżua - 
zją. P rzym ie rze  to, następując w  
m om entach k lu czow ych  dla  ruch u  
rew o lu cy jn ego  i  decydu jących o 
jego da lszym  biegu, dem askowało 
ostatecznie cha rak te r dz ia łan ia  
tychże soc ja lszow in is tów , t j ,  „so 
c ja lis tó w  w  słowach, szow in is tów  w  
czynach — lu d z i uznających „o b ro 
nę o jczyzny“  w  w o jn ie  im p e r ia li
s tyczne j“ . (L e n in )

„R e prezen tu ją  on i w arstw ę, g ru 
py, u w a rs tw ie n ia  ro b o tn ik ó w  
o b i e k t y w n i e  p rze kup ion ych  
przez burżuazję (lepsza płaca, ho
norow e stanow iska itp .)  i  pom aga
jących  w ł a s n e j  b u rżu a z ji g rab ić  
i  d ła w ić  m ałe oraz słabe narody, 
w a lczyć  o po dz ia ł łu p u  k a p ita l i
stycznego“ . (L e n in ).

G łów ną  zaś cechą w yró żn ia ją cą  
spośród soc ja ldem okra tów  re w o lu 
c jo n is tó w  p ra w d z iw ych , b y ło : „ c a ł
k o w ite  zerw anie, zarówno z soc ja l- 
szow inizm em , ja k  z „c e n tru m “ . 
B ezgran iczn ie  o fia rna  w a lk a  re w o 
lu c y jn a  p rze c iw ko  w ł a s n e m u  
rządow i im p e ria lis tyczn em u  i  w ł a 
s n e j  bu rżu a z ji im p e ria lis tyczn e j. 
Zasada: „g łó w n y  w ró g  jes t we w ła 
snym  k ra ju “ . Bezw zględna w a lk a  z 
c k liw y m  soc ja lpacy fis tycznym  (so- 
c ja lpa cy fis ta  —  to socja lis ta  w  s ło 
wach, b u rżu a zy jn y  pacy fis ta  w  czy
nach —  b u rżu a zy jn i pacy fiśc i m a 
rzą o w iecznym  p o ko ju  bez obale
n ia  ja rzm a  i  panow an ia  k a p ita łu )  
frazesem  i  z w s ze lk im i „w y k rę ta 
m i“  zm ie rza jącym i k u  zaprzeczeniu 
bądź stosowności, bądź m ożliw ości, 
bądź to aktua lnośc i w a lk i re w o lu 
c y jn e j p ro le ta r ia tu  i  p ro le ta r ia c k ie j 
soc ja lis tyczne j re w o lu c ji w  z w i ą 
zku  z obecną w o jną .

„N a jw y b itn ie js i p rzedstaw ic ie le  
tego k ie ru n k u : w  N iem czech —  
„g ru p a  S partakusa“  czy li „g ru p a  
In te rn a tio n a le “  z K a ro le m  L ie b - 
knech tem  ja ko  członkiem . K a ro l 
L ie b kn e ch t —  to n a jw y b itn ie js z y  
p rzeds taw ic ie l tego k ie ru n k u  i  n o 
w e j ,  p ra w d z iw e j M ię dzynarodów 
k i  p ro le ta r ia c k ie j“ . (L e n in ).

K o n f l ik t  m iędzy  p ra w ic o w y m  i 
re w o lu c y jn y m  skrzyd łem  w  D ru 
g ie j M iędzynarodów ce w  żadnym  
k ra ju  poza Rosją —  n ie  zarysow a ł 
się z ta k  znam ienną w yrazis tośc ią  
i  w  ta k  k lasycznym  przeb iegu ja k  
w  Niemczech. N igdzie  też u k ła d  s ił 
k la sow ych  nie  w y tw a rz a ł g ry  w e w 
n ą trz  społeczeństwa o ta k  dyna 
m icznym  nap ięc iu  ja k  tam . K a p ita 
liz m  w  Niemczech, skup ia jąc  w szy
s tk ie  znam ienne w łaściw ości k a p i
ta liz m u  w  ogóle, w yo d rę b n ia ł się 
spośród in n y c h  specja ln ie  cha rak 
te rys tycznym i, d la  siebie cechami, 
k tó re  zw iększając jego ekspansyw - 
ność, po tęgow a ły  rów n ież  jego 
ofensywę w e w ną trz  k ra ju  —  i  nie 
ty lk o :  po tęgow a ły  także jego a tra k 
cy jność dla  w szys tk ich  scc ja lszow i- 
n is tycznych  grup.

S ytuac ja  w yg ląd a ła  następująco: 
je ż e li N iem cy, k tó re  w  po ło w ie  
19-go stu lec ia  b y ły  jeszcze k ra je m  
przew ażn ie  ro ln iczym , s ta ły  się w  
przeciągu pó ł w ie k u  p rzodu jącym  
państw em  p rze m ys łow ym  to proces 
te r  n ie  m óg ł odbyć się bez pow aż
n ych  w p ły w ó w , głęboko sięga ją
cych w  s tru k tu rę  społeczeństwa. 
K a p ita liz m  n ie m ie ck i b y ł p rężny i  
dynam iczny  n ie  ty lk o  dlatego, że w  
sw o im  późnym  ro zw o ju  m óg ł w y 
korzys tać  doświadczenia in n y c h  
pa ńs tw  i  stosując na jnow ocześn ie j
sze zdobycze te c h n ik i zbudować 
w yprzedza jący  inne k ra je  apara t 
p ro d u k c y jn y . N ie  ty lk o  dlatego, że 
roz ra s ta ł się v{ w  końcu 19-go w ie 
ku , k ie d y  m onopole, wychodząc z 
em briona lnego s tad ium  la t  sześć
dz ies ią tych i siedem dziesiątych, w  
zdobyw czym  pochodzie sz ły  w  
św ia t, to ru ją c  drogę d la  ko n cen tra 
c j i  k a p ita łu  i  jego zw yc ięs tw  —

n ie c ie rp liw a  drapieżność k a p ita łu  
n iem ieckiego w y p ły w a ła  rów n ież  w  
og rom nym  s topn iu  z p rzyczyn y  
opóźnienia się p rzy  podzia le  św iata. 
N iem cy  dop ie ro  w  ósm ym  dziesię
c io lec iu  rozpoczę li gorączkowe w ę
d ró w k i po św iecie celem  zna lez ie
n ia  źróde ł surowców , ry n k ó w  zby 
tu , w ygodnych  lo k a t k a p ita łu , ta 
n ich  rą k  roboczych itp . —  zasta li 
je d n a k  św ia t za ję ty , ja k  ów  poeta z 
u tw o ru  S ch ille ra , używ a ją c  b ły s k o 
tliw e g o  po rów nan ia  n iem ieckiego 
h is to ry k a  m a rks is ty , A lb e r ta  N o r-  
dena. N orden, k o n ty n u u ją c  sw oją 
m yśl, s tw ie rdza  z m e lancho lią , że 
„w ła d c y  n iem ieccy n ie  z a d o w o lili 
się je d n a k  ja k  ów  poeta, św ia tem  
m arzeń, w  k tó ry m  zysk i ko lon ia lne , 
d y w id e n d y  i  m onopole surow cow e 
są n ieznanym  po jęciem . N ie  po 
p rze s ta li na tym , lecz —  w aląc 
opancerzoną pięścią w  dyp lo m a
tyczne s to ły  —  w y w o ły w a li in c y 
denty, z m oca rs tw am i ś w ia to w y m i“ .

*  *  *

. Czas b ieg ł, ro s ły  zdobycze gospo
darcze w ie lk ic h  m agna tów  f in a n 
sow ych n iem ie ck ich : S tinnesów , 
K ruppów , Hugenbergów, Mannesma- 
nów , K lo e ckn e ró w  et consortes, 
d o jrz e w a ły  ich  am b ic je  i  p lan y . Po
kó j n ie  s p rz y ja ł re a lizo w a n iu  da le 
kosiężnych asp irac ji, konieczność 
w o jn y  b y ła  aż nadto oczyw ista  d la  
u trw a le n ia  i  rozszerzenia m ilita rn ie  
ty c h  zdobyczy, k tó re  podporządko
wane N iem com  dotychczas na d ro 
dze poko ju , n ie  w y d a w a ły  się an i 
dostateczne an i w ystarcza jąco p e w 
ne.

„ Im p e r ia liz m  n ie m ie ck i —  pisze 
N orden —  chc ia ł nadrob ić  czas 
stracony z pow odu d ług iego okresu 
po litycznego rozb ic ia  Rzeszy. N a j
bogatsze te re n y  surow cow e zna jdo 
w a ły  się ju ż  od daw na w  rękach  za
gran icznych  ko n ku re n tó w . A b y  te 
źród ła  surow ców  i  r y n k i zb y tu  opa-

nować, d ą ży li im p e ria liś c i n iem iec
cy do zm iany  m iędzynarodow ego 
u k ła d u  s ił p rz y  pom ocy w a lk i 
z b ro jn e j“ .

J a k ie  b y ło  s ta n o w isko  soc ja lde
m o k ra c ji w obec ty c h  p la n ó w ?  W ia 
dom o ogó ln ie , że u c h w a ły  K o n g re 
sów  M ię d z y n a ro d ó w k i w  S tu ttg a rc ie  
(1907) i  w  B a z y le i (1912) p rz e w id y 
w a ły  w yb u ch  w o jn y  im p e r ia lis ty c z 
ne j i  żą d a ły  od k la s y  ro b o tn icze j 
bezw zględnego p rz e c iw s ta w ie n ia  się 
dążeniom  w o je n n ym . W  raz ie  w yb u 
chu k o n f l ik tu  zb ro jnego , zadaniem  
s o c ja ld e m o k ra c ji m ia ło  być d ła w ie 
n ie  go w s z e lk im i m o ż liw y m i ś ro d ka 
m i. S ły n n y  w n io se k  L e n in a  i  R óży 
L u k s e m b u rg  na z jeźdz ie  w  S tu t tg a r 
cie n a k a z y w a ł dz ia łaczom  ro b o tn i
czym , aby „w s z e lk im i s iła m i dą
ż y li  do w y k o rz y s ta n ia  w yw o łanego  
w o jn ą  k ry z y s u  gospodarczego i  po
lity czn e g o  d la  u a k ty w n ie n ia  .m as i  
szybszego oba len ia  p a n ow an ia  k a p i
ta l iz m u “ . U c h w a ła  kopenhask iego  
K o n g resu  D ru g ie j M ię d z y n a ro d ó w k i 
(1910) zobo w ią zyw a ła  w s z y s tk ic h  
s o c ja lis tó w  do g łosow an ia  W p a r la 
m en ta ch  p rz e c iw k o  k re d y to m  w o je n 
nym .

Z nana  je s t je d n a k  h is to r ia  „a ry s to 
k r a c j i “  ro b o tn icze j, we w s z y s tk ic h  
m o ca rs tw a ch  k o lo n ia ln y c h  —  te j 
m ia n o w ic ie  g ru p y  w śró d  ro b o tn ik ó w , 
k tó ra  p rze ku p io n a  o k ru c h a m i z p ań 
s k ic h  s to łó w  m a g n a te r ii f in a n so w e j 
w zm a cn ia ła  p ra w e  s k rz y d ło  w śród  
so c ja ld e m o k ra tó w , w z m a c n ia ła  sze
re g i s o c ja lim p e r ia lis tó w . W ie lk i,  k a 
p ita ł n ie  m u s ia ł się w ca le  n a d w y rę - 
żać, aby udz ie lać  ty c h  p rz y w ile jó w . 
D ochody czerpane z w y z y s k u  m as ro 
bo tn iczych , z podbo jów  i  k o lo n ii,  w y 
s ta rc z y ły  aż n a d to  na  rzuca n ie  och ła 
pów , k tó re  sow ic ie  się o p łaca ły . Z 
ty c h  to  „u p rz y w ile jo w a n y c h “  w y ra 
s ta li te o re ty c y  o „p o k o jo w y m  w ra 
s ta n iu  k a p ita liz m u  w  s o c ja liz m “ , 
z n ic h  to  tw o rz y ły  się szereg i po

p le czn ikó w  e ksp a ns ji p ro p a g u ją cych  
pog ląd, że pow iększan ie  pos iad łośc i 
k o lo n ia ln y c h  i  rozszerzan ie  ry n k ó w  
z b y tu  je s t k o rz y s tn e  ró w n ież  d la  k la 
sy  ro b o tn icze j.

A  ja k  by ło  w  N iem czech?
W  1911 r .  H u g o  S tinnes, jeden  z 

n a jw y b itn ie js z y c h  p rz e d s ta w ic ie li f i -  
n a n s je ry  n ie m ie c k ie j, m ó w ił do C las- 
sa, p rzew odn iczącego Z w ią z k u  
W szechn iem ców :

„W id z i Pan, co to  znaczy, jeś li, m o 
gę w z ią ć  na  siebie zaopatrzen ie  
W ło ch  w  w ęg ie l, je ś li m ogę ze w zg lę 
du na rudę  s tać  pew ną  nogą w  Szwe
c j i  i  H is z p a n ii i  m ocn ie j usadow ić  się 
n a w e t w  N o rm a n d ii;  d a j m i Pan 
jeszcze t r z y  do cz te rech  la t  sp o k o j
nego rozw o ju , a N ie m c y  będą n ieza
p rze cza ln ym  gospodarzem  E u ro p y " .

W  t r z y  la ta  późn ie j n a s tą p ił ro k  
1914, k tó r y  m ia ł u s to k ro tn ić  pano
w a n ie  tegoż „go sp o d a rza “  w  E u ro 
pie. Pow szechnie  w ia d o m y  je s t u d z ia ł 
p a n u jące j k la s y  w  N iem czech  w  w y 
buchu w o jn y . P ow szechnie  są ró w 
nież znane p e rs p e k ty w y  i  nadzie je , 
ja k ie  w ią z a ła  ona z ty m  fa k te m . 
S chem at ro zu m o w a n ia  p rze d s ta w ia  
się tu  zupe łn ie  je d n o lic ie  a p rze s ła n 
k i  log iczne  w y p ły w a ją  h a rm o n ijn ie  
jedna  z d ru g ie j. Is tn ie ją  je d n a k  
w sze lk ie  dane, ab y  sądzić, że p ra 
w ico w e j g ru p ie  s o c ja ld e m o k ra tó w  
s y tu a c ja , w  p e rs p e k ty w ie  k tó re j 
„N ie m c y  będą n iezap rze cza ln ym  go
spodarzem  E u ro p y “  uśm iecha ła  się 
n ie  m n ie j n iż  b a n k ie ro m  i  p rz e m y 
s łow com . C hw ie jna , aż n a d to  c h w ie j
na b y ła  ic h  podstaw a , na  k tó re j opie
r a l i  sw ą  p rzyna leżność i św iadom ość 
k lasow ą . K la s a  rob o tn icza  s łu ży ła  
im  ja k o  s ta r t  d la  popu la rn o śc i, od
skoczn ia  d la  zdobyc ia  a u to ry te tu  w  
oczach m as, po le  tre n in g o w e  d la  w y 
p ró b o w a n ia  sw ych  dem agog icznych  
k w a l i f ik a c j i  —  sw ych  d e m  o r  a- 
l i z a t o r s k i c h  k w a lif ik a c ji .  
P a n u ją ca  k la sa  k a p ita lis tó w  o tw ie -

Z współczesnej g ra f ik i  n iem ieck ie j

ra ła  dop ie ro  sze rok ie  „h o ry z o n ty “ , 
s tw a rz a ła  m oż liw o śc i „a w a n s ó w “ , 
rozsze rzan ia  zdobyczy w  p łaszczyź

n ie  k o n k re tn ych , te ry to r ia ln y c h  i  g o 
spodarczych  osiągn ięć.

E rg o : s o c ja ld e m o k ra c i n iem ieccy 
g ło su ją  w  p a rla m e n c ie  za k re d y ta m i 
w o je n n y m i!

4 s ie rpn ia , w  p rzeddzień  w yb uchu  
w o jn y , K a ro l L ie b kn e ch t, p rz y w ó d 
ca s k ra jn e j le w ic y  s o c ja ld e m o k ra c ji 
n ie m ie ck ie j, g łosu je  rów n ież  w ra z  z 
c a ły m  b lo k ie m  p a rla m e n ta rn y m . 
K ro k  te n  b y ł je d n a k  posunięciem , 
k tó re  osta teczn ie  p rzec iągnę ło  s t ru 
nę k o n f l ik tó w  i  ta rć  m ię dzy  lew ico -
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Czerwone niebo nad Berlinem
B e rn a rd  K e lle rm a n n  należy do 

starszego poko len ia  p isa rzy  n iem ie 
ck ich . P ierwsze jego u tw o ry , p rz y 
padające na okres m odern izm u, ow ia 
ne są jeszcze m is tycyzm em ; p ie rw s i 
bohate row ie  K e lle rm a n n a  przychodzą 
na ś w ia t z dz iec innym  uśm iechem  
na ustach, p rz y jm u ją c  z rezygnacją  
dośw iadczenia losu. To C hrystusow ie 
f in  de siéclu, św ięc i puste ln icy , od
da jący  w  sw o je j dobroci szczęście 
w  ręce lud z i m a łych  i n iegodnych. 
O fia ra  ich  n ie  je s t je d n a k  odkup ie 
n iem  grzechów  św ia ta , n ie  je s t n iko 
m u  potrzebna. S pa la ją  się w  te j o fie 
rze, ja k  w  o gn iu  po ku tn ym . Pozosta
je  po n ich  trochę  pop io łu . P op ió ł ma 
sm ak go rzk i.

In g eb o rg a  G ise lhe rr je s t có rką  leś
nego d rw a la  o ram ionach  i  brodzie 
legendarnego L iczyrzepy. Ingeborga  
n ie  je s t postac ią  z tego św ia ta : to 
ucie leśn iona  b a jk a  o m iło śc i sam ot
nego ks ięc ia  A xe la . W  ty m  św iecie 
zaczarow anym  w ie ją  w ic h ry  północne, 
p łaczą za o kn a m i baśnie Andersena, 
nadchodzi b a jko w a  w iosna. G dyby 
a u to r baśń u trz y m a ł do końca; 
ale pod m aska m i dob rych  k ró le w i
czów i p ię knych  k ró lew ie n  z lasu 
k r y ją  się tw arze  bardzo p rzecię tnych  
ludz i. Ingebo rga  okazu je  się n iego
dną m iło śc i A xe la , zw odzi ją  sława 
św ia ta , jego b lic h tr ,  gorączka  no
w ych  w rażeń. A xe l je j  przebacza. To 
przebaczenie je s t po e tyck im  efektem , 
św iadom ym  sw o je j m ocy. D o b ry  k s ią 
żę o fia ro w u je  siostrze Ingebo rg i, p ro 
ste j, w ie js k ie j dziew czynie sw ó j m a
ją te k ; b a jka  kończy się sentym en
ta ln ą  łzą.

Po co ana lizow ać je j  treść?  Bo seria 
rom an tycznych  bohate rów  K e lle rm a n - 
na dop iero  rozpoczęta. Bo za Inge 
bo rgą  k roczy  G inste rm ann, m a rzy 
c ie lsk i poeta, zakochany znow u w  
bardzo p rzec ię tne j i  bardzo p iękne j 
B iance  Schum acher. A u to r  św iado
m ie  u n ik a  w sze lk ich  zagadnień tego 
św ia ta , n ie zaznacza ich  naw e t na 
m arg inesie . B oha te row ie  jego są bez
w y m ia ro w i i  bardzo n a iw n i. K e lle r 
m ann  uporczyw ie , w ed ług  znanych 
w zorów , odkreś la  przepaść m iędzy 
życiem  a poezją.

R yszard  G rau  nosi rysy  hap tm a - 
now skiego E m anue la  Q u in ta . N ie  
ty lk o  rysy, n a w e t ty tu ł.  R yszard  
G rau  nazw any je s t przez K e lle rm a n 
na „g łup ce m “ . K o ch a  się w  b rzyd 
k ie j, g a rb a te j dziewczynie, k ie d y  p ię k 
ne w a lczą  o jego m iłość. Z ap lą ta n y  
w  św ia t, w  jego pogoń za p ien ią 
dzem, zanurzony w  życ iu  m ałego m ia 
steczka, śm ieszny je s t ze sw o im  po
s łann ic tw em , z n ie z ro zu m ia łym i po
sun ięc iam i, z w szechogarn ia jącą  l i 
tością. M is ja  G raua kończy się f ia 
skiem , bo n ie  p rzyn io s ła  szczęścia i 
zadow olenia  a n i jem u, a n i jego pod
opiecznym .

„G łu p ie c “  nosi w  sobie je d n a k  w y 
raźn ie jszy  ju ż  w ize runek  środow iska, 
chodzi po ziem i, je s t je j kon tras tem . 
„G łu p ie c “  zam yka  jeden rozdz ia ł 
tw ó rczośc i K e lle rm an n a . D ru g i roz 
poczyna się „T u n e le m “ .

„T u n e l“  po łączy ł n ie ty lk o  E uropę  
z A m e ryką , ale K e lle rm a n n a  z lite 
ra tu rą  św ia tow ą . O kazało się, że ten 
zam yślony, rom a n tyczn y  tw ó rc a  no
wel, ż y ją cy  jeszcze pod u ro k ie m  m o
dern izm u, p o tra f i być św ie tn ym  ob
se rw ato rem  stosunków  społecznych. 
K e lle rm a n n  sto i je d n a k  jeszcze po 
ta m te j s tron ie  b a rykady .

(D ro g a  B ern ard a  K e lle rm an na)
M ac A lla n  i garść  jego  m łodych  

w spó łp ra co w n ikó w  porusza się na tle  
w ie lk ie g o  obrazu am erykańsk iego  k a 
p ita lizm u , k tó ry  je s t is to tn y m  boha
te rem  „T u n e lu “ . K a p ita liz m  z jego 
sprzecznościam i, z bez litosnym  w y 
zysk iem  człow ieka , z k ryz y s a m i i  
k ra c h a m i gospodarczym i, ka p ita lizm , 
gdzie życie je d n o s tk i je s t n iczym , 
gdzie t rw a  bezustanny pościg za p ie 
niądzem, gdzie panuje  tw a rd e  p raw o 
pięści, gdzie t rw a  bezustanna w a lka  
k lasow a, k a p ita liz m , gdzie m ilio n a m i 
rządz i garść zezw ierzęconych m ilio 
nerów .

K la sa  robo tn icza  w  ówczesnym  
p rzeds taw ien iu  K e lle rm a n n a  — to  m i
lionow y, w ie lo g ło w y  m oloch, powodo
w any zm iennością  ch w ilo w ych  na
s tro jów , n ieuśw iadom iony, k ró tk o 
w zroczny. Czyha na n ią  śm ierć, kon- 
stable i  k a ra b in y  maszynowe. N a 
sześć tys ięcy stóp pod oceanem w ie r
cą ludzie A lla n a  tu n e l do E uropy, 
aby nape łn ić  z ło tem  kieszenie m ilio 
nerów . Gdy syn d yka t po trzebu je  p ie 
niędzy, sięga śm ia ło  do kieszen i m a
łych  c iu łaczy, a lbo odb ie ra  swoje w  
liczn ych  res ta u ra c ja ch  i hotelach, w  
m iastach , w ys ta w io n ych  uczynn ie  d la  
ro b o tn ik ó w  tune low ych . K a p ita liz m  
w  „T u n e lu “  nosi ju ż  w  sobie s tygm a t 
śm ie rc i, choć A lla n  kończy zw yc ię 
sko swoje dzieło. T r iu m f  te c h n ik i?  
T ak, ale w ybudow any na  ś m ie rc i ty 
sięcy, na łzach m ilio n ó w . Zw yc ię 
stw o? T ak, ale okup ione d a n te js k im i 
scenam i k a ta s tro f, k rach ó w  i zbro
dn i. W ie lk i pom ysł A lla n a  może 
uszczęśliw ić ludzkość, bo tu n e l po
m n ie jszy  św ia t, bo je s t w a lk ą  z p rzy 
rodą. A le  p lan  A lla n a  fin a n s u je  k ie 
szeń m ilio n e ra , a go tow y tu n e l zw ró
c i do te j k ieszen i m ilia rd y . A le  p lan 
A lla n a  zw a lcza ją  w łaśc ic ie le  l in i i  
ok rę to w ych  i pow ie trznych , ja k o  nie
bezpieczną ko n ku re n c ję . P rzebudow a 
św ia ta  uza leżn iona je s t od ka p rysu  
po tw ornego L loyda . Jego postęp nie 
je s t m oż liw y  bez postępu stosunków  
społecznych. W  k ro k a c h  w ie lo tys ięcz
ne j a rm ii s tra jk u ją c y c h  rob o tn ikó w  
A lla n a  k ry je  się, m im o  krzyw ego  
zw ie rc iad ła , przez ja k ie  p a trz y  na  n ią  
K e lle rm a n n , groźba  re w o lu c ji, zapo
w iedź in n ych  dn i, gdy w a lk a  z p rzy 
rodą  stan ie  się n ie  ź ród łem  now ych 
do la rów , ale p ra w d z iw ym  sukcesem 
ludzkości.

„T u n e l"  zaskoczył m ieszczańską k r y 
ty k ę  lite ra c k ą , p rz y w y k łą  w  K e lle r-  
m ann ie  w idz ieć  je d yn ie  tw órcę  l i 
rycznych  opow iadań o w ie lk ic h  m iło 
ściach do m a łych  kochanek. U w ażny 
obse rw a to r u jrz y  je d n a k  ła tw o  w  
A lla n ie  po śm ie rc i M aud  ks ięc ia  Axe
la  i G inste rm anna , a w  W o o lfie  — 
g łupca  R ysza rda  G rau. W ie lk a  cho
roba  m ode rn izm u  n ie  opuściła  jeszcze 
serc ke lle rm a n n o w ych  bohate rów .

K a p ita liz m , ta k  tra fn ie  odm alow a
n y  w  „T u n e lu “ , b y ł sp raw cą  w ojen.

B e rn a rd  K e lle rm a n n  w  ro k u  1916 
zostaje korespondentem  w o jennym  
..B e rlin e r T a g e b la tt“  i  jedzie  na fro n * 
zachodni, zarażony szow in izm em  i 
fa łszyw ie  p o ję tym  pa trio tyzm e m . Jest 
„k a is e r tre u “ . Jego reportaże  n ie  p rz y 
noszą m u  zaszczytu. B e rn a rd  K e lle r 
m ann  jeszcze n ie  uśw ia d o m ił sobie 
gdzie leży praw da, oczy m ia ł m u  do
p ie ro  o tw o rzyć  fro n t.

D w a  zb io ry  rep o rta ży  w o jennych , 
„W o jn a  na zachodzie“  i  „W o jn a  w

lesie a rg o ń s k im " uka zu ją  w  autorze 
„T u n e lu “  zdolnego dz ienn ika rza , w ie 
rzącego b ezkry tyczn ie  w  m ityczną  
„wyższość“  żo łn ie rza  n iem ieckiego , a 
szczególnie jego dowódców. Przecież 
do tych  rep o rta ży  przedm ow ę pisze 
sam K ro n p r in z  W ilh e lm , a a u to r k o ń 
czy je  w ie rnopoddańczym i o k rz y k a m i 
„N ie c h  ż y ją  o fice row ie  i żołnierze, 
n iech ż y ją  nasi s ła w n i w odzow ie !“ .

O kruc ie ń s tw o  w o jn y  je s t je d n a k  
zbyt w idoczne, zby t s iln ie  p rzem aw ia  
do uczucia. O ska rża ją  żo łn ierze z la 
su argońskiego, zaryc i, ja k  k re ty  w  
ziem ię, m ord o w a n i ty s ią ca m i i w ysa
dzan i w  pow ie trze, żo łn ierze z 
F la n d r ii,  jeńcy, w y ra ża jący  nadzie ję 
przyszłego b ra te rs tw a  narodów , rze k i 
k rw i,  ję k  m ilio n ó w . K oresponden t wo
jenny, upo jony  p ie rw szym i zw yc ię 
s tw am i, rych ło  trzeźw ie je  i dostrzega 
ca łą  zbrodnię, ja k ie j dopuśc ili się pa
now ie genera łow ie  i n iedo łężny ce
sarz. Z tych  rozw ażań rodz i się w ie l
k ie  dzieło K e lle rm an n a , będące s łu 
pem  g ra n iczn ym  w  jego tw órczości 
p.t. „9  lis topada “  („P rz e ło m “ ).

„9 lis topada “  p rzedstaw ia  w  k i lk u  
płaszczyznach społeczeństwo B e r lin a  
ro k u  1918. Z  je d n e j s tro n y  w id z im y  
wyższych o fice rów , dw o rsk ie  . koko ty , 
p ław iące  się w  org iach , s trum ien ie  
w ina , do robk iew iczów  w o jennych , w y 
rzuca jących  pieniądze na E /kohol 1 
kob ie ty , z d ru g ie j z rew o luc jon izow a
ne m ilio n o w e  m asy szarych ro b o tn i
kó w  i rob o tn ic  fa b ry k  na p rzedm ie
ściach, p racu ją cych  d la  „w ie lk ic h  
N ie m ie c “ , m a s y ,, poprze tykane ka le 
k a m i w o je n n ym i. Obraz je s t ta k  su
gestyw ny, ta k  p lastyczny, że należy 
do na jlepszych  w  lite ra tu rz e  n ie m ie 
ck ie j.

R odzą się nowe N iem cy. P isarz 
w o jsko w y  A c ke rm a n n  p racu je  nad 
p rzygo tow an iem  re w o lu c ji. A le  A c k e r
m ann  u ję ty  je s t przez a u to ra  raczej 
sym bo licznie. A cke rm a n n  otacza się 
g a rs tk ą  m łodzieży akadem ick ie j, 
A cke rm a n n  n ies te ty  nie m a  żadnej 
łączności ze z rew o luc jon izo w a n ym i 
m asam i ro b o tn iczym i i ż o łn ie rsk im i. 
To oderw an ie  się od rzeczyw istośc i 
upodabnia  go do m łodzieńczych boha
te ró w  K e lle rm an n a , szuka jących  spra
w ie d liw o śc i p rzy  pom ocy u to p ijn y c h  
środków .

Przez m iasto  nędzy, p łaczu i  śm ie r
c i, przez miaiato nocy i  c ie n i idzie  
w  rozw ia nym  szynelu w o jsko w ym  ja 
kaś postać. S tu ka  o m g lis ty m  brza
sku  do ok ien , budzi z uśp ien ia  blade 
dziew czyny z fa b ry k  a m u n ic ji, k a le k i 
bez rą k  i  nóg, przeraża gnuśnych  
m ieszczan o k rz y k ie m : W y b iła  godzi
na, tow arzysze ! Nadszedł czas, oby
w a te le ! Czas zem sty, czas obrachun
ku, czas w yzw o len ia . N iebo nad B e r
lin e m  p łon ie  czerw ien ią . B łyszczą pi- 
ke lhauby w  oknach  m in is te rs tw . 
Szczerzą zęby cekaem y. W o jn a  n iech  
będzie w o jn ie !

,yJwż zb ie ra ją  się. W  A n g lii,  Am e
ryce, W łoszech, F ra n c ji,  N iem czech, 
A u s tr i i , na  W ęgrzech, na ca łym  św ie 
cie  — bracia . T y lko  ślepy może tego 
n ie  w idzieć, ty lk o  g łu ch y  nie usłyszy  
ic h  głosów. T y lk o  g łuchy...

W ięzien ia  są przepełn ione, tu  i  
wszędzie. B ie d n i, og łup ien i n ie w o ln i
cy strzegą sw o ich  w łasnych  w yzw o li
cie li... B ie d n i oszukani m o rd u ją  swo
ic h  brac i. A le  m yś l — żyj.

Bolesna była nauka, go rzk ie  do
św iadczenie, w  k tó ry m  okrzep ła  św ia 
domość p isarza. Ten, k tó ry  jeszcze 
dw a la ta  tem u w znos ił o k rz y k i na 
cześć podpalaczy św ia ta , m orderców  
m iliom ów  w  m undu rach  fe ld g ra u , 
k h a k i, w  b łę k itn y c h  bluzach F ra n 
cuzów  —  zdoby ł się na o k rzyk  rozpa
czy i  p ro testu . K e lle rm anm  u w ie rz y ł 
w  naród...

T y m  ostrze j, ty m  bezw zględnie j na 
p ię tn ow a ł k lik ę  genera łów  i m in i
s trów  z von H ech t-B abenberg iem  na 
czele. B o w  ob liczu k lę sk i, z rzuca jąc 
z siebie s z lify  i  m un d u ry , szepta li: 
„ A  w ięc jeszcze n ie  ty m  razem. 
Z w iń m y  sz tandary  do następnej 
okaz ji. Do jeszcze k rw a w sze j i  s tra 
szliw sze j w o jn y “ . Bo g o tow a li nową 
rzeź m ilio n ó w , bo p rzyg o to w yw a li 
k a ra b in y  m aszynowe i dz ia ła  do w a l
k i  b ra to b ó jcze j o zagrożoną władzę. 
Bo b y li p rzek leństw em  narodu.

L a ta , k tó re  nadeszły, w y p e łn iła  no
wa, tru d n a  p raca  K e lle rm an n a . N ie  
b y l p u b lic ys tą  a n i dzia łaczem  po li
tycznym , nie p rzem aw ia ! na try b u 
nach. W ię ce j: dzieła, k tó re  się teraz 
ukazyw a ły , m og ły  n ie jednem u p rzy 
nieść rozczarow anie . A le  od k iedy  
p łom ienny  duch A cke rm a n n a  został 
po raz w tó ry  uśm iercany, od k ie 
dy lu fy  kne ch tó w  B abenberga p lu 
nę ły  ogn iem  w  p ie rs i ro b o tn ikó w  
B e r lin a  i zw ią d ł k rw a w y  k w ia t  re 
w o lu c ji — K e lle rm a n n  przeszedł g łę
boką  ewolucję.

I  znow u „W ie lk ie  m iasto  A n a to l“ , 
ja k  k iedyś „T u n e l“ , da je obraz k a p i
ta lizm u , zg n ilizn y  św ia ta  pow o jenne
go, ob łąkańcze j pogoni za n a ftą , za 
p ieniądzem . Sm utne je s t to  w ładztw o  
pieniądza, trag iczne  pokolenie, k tó re  
m u uległo. D o robk iew icze  i sza rla ta 
n i m a ją  głos. K osm opo lic i, pom io t 
św ia ta , m iędzyna rodów ka  do lara.

M a ła  m ieśc ina  A n a to l roz ras ta  się 
wszerz, op ływ a  złotem , p lu je  na ftą . 
C yste rny n a fty  t ry s k a ją  w  niebo. Ja-, 
ku b  Gregor, ty p  nowoczesnego busi
nessmana, na g ruzach  d robnom ie- 
szczańskich przesądów buduje  sw ój 
p o m n ik  z ło tem u c ie lcow i ka p ita liz m u .

T ra g iczn y  obraz poko len ia  i epoki 
n ie p rzyćm iew a  je d n a k  w ia ry  B e r
n a rd a  K e lle rm an n a . D ostrzega  on ju ż  
te raz w y ra źn ie  sprężyny, k tó re  po
rusza ją  m echan izm  św ia ta .

,,Ja w ie rz ę — w o ła  — w ierzę w  lu
d z i!  W ierzę w  dobroć lu d z i i  w  ich  
czystość. W ierzę w  b ra te rs tw o , 
w szechogarn ia jącą  m iłość. Oto jest 
m oje w yznan ie  w ia ry...

W ierzę w  zb ra tan ie  narodów , k tó re  
się dziś m ordu ją . W ierzę w  dzień k ie
dy zniszczy się dz ia ła  i  p a n ce rn ik i, gdy  
ru n ą  s łupy g ran iczne  i gdy podarte  
zostaną sztandary. W ierzę w  dzień, 
gdy ludzkość m ów ić  będzie ty lk o  je d 
nym  ję zyk ie m , w szystko  jedno ja k im ,  
gdyż n ie  o ję z y k  idz ie , ty lk o  o m yś li, 
k tó re  w yraża. W ierzę  w  dzień, gdy  
jeden  cz łow iek n ie  będzie w y z y s k i
w a ł drug iego , dzień, gdy n ie  będzie 
ju ż  a n i b ia łych , a n i czarnych, an i 
żó łtych , c n i m ęskich, a n i żeńskich  
n ie w o ln ikó w , w  dzień ró w n ych  p ra w  
p rzy  ró w n ych  obow iązkach. W ierzę  
w idące państw o ludzkośc i na z iem i, 
państw o rozum u, sp raw ied liw ośc i, go
dności i  p iękna , W ierzę w  ciebie, m ó j 
narodzie !“ .

W ia ra  w  naród  p rz e trw a ła  drugą, 
s trasz liw ą  próbę. D ziś roz jaśn ia  sę
dz iw ą  tw a rz  p isarza  w  uśm iechu.

Leszek G o liń sk i

w y m  a p ra w ic o w y m  sk rz y d łe m  
w śród  n ie m ie ck ich  so c ja lis tó w . M ia 
ra  się dope łn iła  i  s tru n a  z trz a s k ie m  
pękła . L ie b k n e c h t o trzą sa  się ze zo
bow iązań  wobec sko ru m p o w a n e j, 
p rz e g n iłe j p a r t i i .  W ys tę p u je  z n ie j 
i tw o rz y  p a r t ię  „n ie za le żn ych “ .

T eraz ju ż  o tw a rc ie  w z y w a ł ro b o t
n ik ó w  i  ż o łn ie rz y  N iem iec , a b y  s k ie 
ro w a li b ro ń  p rze c iw ko  w ła sn e m u  
rząd o w i, o tw a rc ie  z t r y b u n y  p a r la 
m e n ta rn e j w a lc z y ł p rz e c iw  k re d y to m  
w o je n n ym  i  p rz e c iw  p ropagandz ie  
w o jenne j.

„G łó w n y  w ró g  na ro d u  n ie m ie ck ie 
go —  w o ła ł —  z n a jd u je  się w  N ie m 
czech: n ie m ie c k i im p e r ia liz m , n ie 
m ie cka  p a r t ia  w o je n n a  i  n ie m iecka  
ta jn a  d yp lo m a c ja . Tego w ro g a  we 
w ła s n y m  k r a ju  m u s i zw a lcza ć  n ie 
m ie c k i lud , m u s i go pokonać  w  w a l
ce p o lity c z n e j, w s p ó łd z ia ła n iu  z m ię 
d zyn a ro d o w ym  p ro le ta r ia te m . P recz 
z podżegaczam i w o je n n y m i po te j 
i  ta m te j s tro n ie  g ra n ic y ! P recz  z 
m o rd e rs tw e m  lu d u !“ .

W  „Z a d a n ia ch  p ro le ta r ia tu  w  n a 
szej re w o lu c ji“  L e n in  p isze: „ K a ro l 
L ie b k n e c h t w  m ow ach  i  d ru k u  p ro 
w a d z ił n ieu b ła ga n ą  w a lk ę , n ie  ty lk o  
ze s w o im i P le ch a n o w a m i, P o treso - 
w a m i (S che idem annam i, Leg ie na - 
m i, D a v id a m i i  S -k a ), a le  i  z e  
s w o i m i  l u d ź m i  z c e n 
t r u m .  Ze sw o im  Czcheidze, Cere- 
te l l i  (z K a u ts k y m , H aasem , Lede- 
bourem  i  S -k a )“ .

K a ro l L ie b k n e c h t w ra z  ze s w y m  
p rz y ja c ie le m  R iih le , d w a j spośród 
110 posłów , z ła m a li dyscyp lin ę , ro z 
b il i  „ je d n o ść “  z „ c e n tru m “  i  z szo
w in is ta m i, p o s z l i  p r z e c i w 
k o  w s z y s t k i m .  J e d e n  t y l 
k o  L i e b k n e c h t  re p re ze n tu je  
soc ja lizm , sp raw ę  p ro le ta r ia c k ą , re 
w o lu c ję  p ro le ta r ia tu . C a ła  pozosta ła  
n iem iecka  so c ja ld e m o k ra c ja , w e d łu g  
słusznego ok re ś le n ia  R óży L u k s e m 
burg , (ró w n ie ż  cz ło n ka  i  jednego z 
w odzów  g ru p y  „S p a rta k u s a “ ) —  to  
„cu c h n ą c y  t r u p “ .

„G d y b y  nas n a k ła n ia n o  —  p o w ie 
d z ia ła  Róża L u k s e m b u rg  jes ie n ią  
1913 r . w e F ra n k fu rc ie  nad  M enem  
—- a byśm y s trz e la li do naszych  b ra c i 
zza g ra n ic y  p o w ie m y  w te d y : n ie  
u c z y n im y  tego  n ig d y !“ .

żadna  s iła  n ie  zm u s iła  K a ro la  
L ie b kn e ch ta  do noszenia k a ra b in u  w  
a rm ii podczas w o jn y . Z o s ta ł od
ko m e n d e row an y  do g rze b a n ia  po leg 
łych , a je d y n ą  b ro n ią  ja k ie j u ż y w a ł 
b y ła  ło p a ta . W  m a ju  1916 r .  podczas 
p o b y tu  w  B e r lin ie , p rz e b ra n y  w  c y 
w ilne  ub ran ie , ro zd a w a ł w ś ró d  t łu m u  
u lo tk i a n tyw o je nn e . Ze w s z y s tk ic h  
u lic  n a p ły w a ły  rzesze lu d z i. P o lic ja  
rozpędza ła  ic h  i  a resz tow a ła . K a ro 
la  L ie b k n e c h ta  z b ito  k o lb a m i i  od
s ta w io n o  go do ko m e n d y  m ia s ta . Zo
s ta ł m u  w y to czo n y  proces, w  n a s tęp 
s tw ie  k tó re g o  skazano go n a  dw a  
i  p ó ł ro k u  W ięzienia. N a  ro z p ra w ie  
sądow ej p o w ie d z ia ł: „Żaden  jeszcze 
genera ł n ie  n o s ił z ta k  w ie lk ą  czc ią  
u n ifo rm u , ja k  ja  będę n o s ił sw ó j 
s t ró j w ięz ienny . Jestem  tu ta j,  aby 
oskarżać, n ie  zaś aby się b ro n ić . N ie  
m ię d z y p a rty jn e  zaw ieszen ie  b ro n i, 
lecz w ła śn ie  w o jn a  dom ow a s ta n o w i 
d la  m n ie  w yzw o len ie . P recz z w o j
n ą !“ .

Podw yższono m u  w te d y  k a rę  do 
cz te rech  la t.  L ie b k n e c h t p rz y ją ł tę  
w iadom ość z p o g a rd liw y m  uśm ie 
chem. „M ożec ie  w p ra w d z ie  zn iszczyć  
m o ją  egzystencję— p o w ie d z ia ł do sę
dziów , m o ją  i  m o ich  dz iec i, a le  ża d 
na p rzeszkoda  n ie  p o w s trz y m a  m n ie  
od w a lk i o spe łn ien ie  m ego p o lity c z 
nego p ro g ra m u “ .

*

S zeroką  fa lą  ro z la ł się po N ie m 
czech ry c h  a n ty w o je n n y . M a n ife s to 
w a ły  ko b ie ty , s tra jk o w a li ro b o tn ic y , 
z a tru d n ie n i w  p rze m yś le  w o je n n ym . 
W  1917 ro k u  s tra jk o w a ło  615.000 
ro b o tn ik ó w , w  1918 r . m ilio n  304.000 
ro b o tn ik ó w . W  1918 r. ru c h  te n  za 
k o ń c z y ł się p o w s ta n ie m  R.ad R o b o t
n iczych  w  fa b ry k a c h . W  W ilh e lm - 
sha fen  i  K i lo n ii w y b u ch ło  po w s ta n ie  
m a ry n a rk i w o jenne j. 9 lis to p a d a  1918 
r. w y b u c h ła  re w o lu c ją  w  N iem czech.

R ząd z o s ta ł oba lony, k a iz e r  u c ie k ł 
do H o la n d ii,  a w ła d za  po k i lk u  dn iach  
p rzesz ła  w  ręce s o c ja ld e m o k ra c ji. W  
ca łych  N iem czech  p o w s ta w a ły  Rady;

(D okończen ie  na  s tr . 7.)
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FoSEŁAM WAM NIEKTÓRE SZCZEGÓŁY Z FZEDEDNIA ŚYOERej K l  MCKIES». 
BaSDOWRKIEOU PlETRUSntSKIEaO 1 OSSOWSKIEGO

Z abrali ich tak nagle żeśmy nie mogu rię pożegnać z n im . a potem

ZABRONIONO IM NAWET NAPISAĆ DO NAS
Gdy ICH ZABRANO, PlETBUSlSSKl ORAŁ Z SIEROSZEWSKIM Vy SZACHA I 

WYCHODZĄC JESZCZE MÓWIŁ, ZĘBY ICH NIE SKŁADAĆ. BO PRZYJDZIE DOKOŃCZYĆ GRĘ 
K UNICKI WYKŁADAŁ FIZYKĘ. A OSOWSKI UCZYŁ SIĘ GEOGRAFII

Pierwszą część nocy mieli oni księży ii siebie potem około dolnoci

POZWOLONO WSZYSTKIM CZTEREM POŁĄCZYĆ SIĘ W JEDNYM SUMERZE. GDZIE TEZ 
ŚWIWAtJ PIEŚNI REWOLUCYJNE AZ DO SAMEGO RANA — PISALI TAKŻE DUŻO LISTÓW. ALE f  
TĘ ZDAJE SIĘ WE PRZEPUSZCZĄ; -  JEŚĆ DANO IM.,JEŚLI KTÓRY ŻAZĄDAi. M oszu 
Z PAWILONU Z •GŁOWĄ DO OĆRY, ROZMAWIAJĄC Z SOBĄ — W OGÓLE WCALE NIE OKAZUJ 
TRWOGI PRZED TAK BUSKĄ ŚMIERCIĄ

Przy zakładaniu stryczka K unicki krzyknął .N iech żyje P iimuta- 
ryjat,- UabdÓyyski -  .N iech Żyje ¡Swoboda.* a P ietrusiński na wymysłu. I W . 
ckowi i innym żandarmom, tyi-ko jeden-Ossowski nic nie odeżwal się pkży knze. 
KCOyi BYŁA cala władza cytadeli, komendant, Uiiock. nys/, żAWUDOWCA i inni 

Ż andarmi opowiadają, że wychodząc na dziedziniec wszyscy czterej 
zakrzyknęli

.N iech żyje rf.\yoi.ccy*ja soctjaijca 

N ie zait witajmy tego okrzyki

W  drodzę na Korę —  (Fe liks Kon, M iko ła j Lu ry , H . Dulęba, T. Rech- 
n iewski, Mieczy slaYY M ańkow ski).

„MATKĄ" GORKIEGO

(W  ZYviązku z p u b lik a c ją  I  to m u  
„M aterialÓYY i  D o ku m e n tó w “  z dz ie 
jó w  po lsk iego  ru ch u  rob o tn icze g o ).

Z tryb u n y  Kongresu Zjednocze
niowego, w  dzień w ielkiego 
zwycięstwa i  t r iu m fu  jedności 

po lsk ie j k lasy robotniczej, Bolesław 
B ie ru t m ów ił o soeja l-rew olucyjne j 
p a r t i i  „P ro le ta r ia t“ , jako o pierwszej 
p a r t i i,  k tó ra  podniosła w  Polsce 
sztandar w a lk i klasowej w  duchu 
ideo log ii m arks izm u:

„H is to ryczną  zasługą te j p a r ti i 
je s t to, że wniosła ona po raz p ie rw : 
szy do świadomości polskiego p ro le 
ta r ia tu  najogólniejsze zasady m a rk 
s is tow sk ie j ideo log ii rew olucyjne j. 
W pa ja ła  ona w  polską klasę rob o tn i
czą zasadę solidarności m iędzynaro
dowej, uczyła ją , że u s tró j k a p ita li
styczny je s t ustro jem  o zasięgu 
św iatow ym  i  usunąć go może ty lko  
rew olucyjna w a lka  p ro le ta ria tu , zor
ganizowana pod hasłem „M an ifes tu  
Kom unistycznego“ : „P ro le ta riusze
w szystk ich  k ra jów  łączcie s ię !“  

W ydz ia ł H is to r ii P a r t ii K . C. 
P. Z. P. R. p rzys tą p ił do publikow a
n ia  m ate ria łów  i  dokumentów z dzie
jó w  polskiego ruchu robotniczego. 
P ie rw szy tego rodzaju zbiór został 
poświęcony działa lności Pierwszego 
P ro le ta ria tu , jego bohaterskich bo
jo w n ików  i  przywódców, w  p ie rw 
szym rzędzie pam ięci Ludw ika W a 
ryńskiego.

W ie lk ie  dzieło Pierwszego P ro le
ta r ia tu  przypada na początkowy o- 
kres rozw oju  ruchu robotniczego yv 
Polsce, gdy ruch ten trzeba było do
p iero pchnąć na szersze to ry , zasz
czepić masom klasową świadomość 
socjalistyczną.

P ierwszy P ro le ta ria t b y ł jedyną 
wówczas polską p a rtią  po lityczną, 
k tó ra  podniosła sztandar w a lk i z 
despotyzmem carskim , sztandar w a l
k i  o rew olucję społeczną. W  w a
runkach, gdy burżuazja polska i  ob- 
szarn ictwo stanęły na gruncie ugo
dy z rządam i zaborców, gdy cara t 
uśw ięcał i  ochran ia ł ich prawo bo
gacenia się kosztem w yzysku robot
n ika  i  chłopa, „P ro le ta r ia t“  rzuc ił 
hasło wyzwolenia mas pracujących 
w  sojuszu z rew olucyjnym  ruchem w 
R osji. *

*

Pierwsze t rz y  rozdz ia ły  zbiorku 
podają m a te ria ły  o początkowej dzia
ła lności po litycznej Ludw ika  W a
ryńskiego w  K ró lestw ie  Polskim  od 
1876 r . do jesien i 1878 r., dale j o

„...jedyn ie  w  w alce o w ie lk ie  
cele rod z i się w ie lk a  energ ia “ .

(S ta lin )

M yś l nap isan ia  k s ią ż k i o ro b o tn i
kach — p isa ł G o rk ij — pow sta ła  
we m n ie  jeszcze w  N iżn ym , po 

d e m o n s tra c ji s o rm o w sk ie j“  w  1902 ro 
ku . P ierw sze szkice n a k re ś lił a u to r 
w  1903 ro ku . Z b liż y ł się wówczas do 
bo lszew ików , poznał ich  bohate rs tw o  
i  w ie lko ść  — i od rysow a l w  sw e j po
w ieśc i —  rea ln ych  i p rostych , a zara 
zem godnych  w ie lk ie j id e i k o m u n i
zm u.

„T a c y  w łaśn ie  ch łopcy ( ja k  P aw eł 
W lasow  —  przyp. J .L .)  — p isa ł G or
k i j  —  s tw o rz y li p a rtię  bo lszew ików . 
W ie lu  z n ich  oca la ło  z w ięzień, z zsy ł
k i,  z w o jn y  dom ow ej i  obecnie s ta 
n ę li na  czele p a r t i i,  na  p rz y k ła d  K . 
W oroszy low  i in n i, podobnie u ta le n 
to w a n i ludzie.

W ie le  by ło  także  Natasz, te  z n ich , 
k tó re  ży ją , także są w  p a r t i i.  L u d z i 
tego p o k ro ju , ja k  N achodka, R ew o
lu c ja  P a źd z ie rn iko w a  p rze raz iła , i  oni 
odeszli od n ie j ca łkow ic ie .

B ardzo  w ie lu  R y b in ó w  po w yw ie 
sza! m in is te r  S to lyp in  'w  la ta ch  1907 — 
1908, z R y b in ó w  w ysz li p a rtyza n c i 
w o jn y  dom ow ej.

jego pracy w  zaborze austriack im  
(jesień 1878- —  wiosna 1880 r .)  i 
wreszcie o Ludw iku  W aryńsk im  na 
em ig rac ji w Genewie.

Rozdział czw arty  tra k tu je  o pow
stan iu  i  p ierwszym  okresie is tn ien ia  
p a r t i i „P ro le ta r ia t“  pod wodzą W a
ryńskiego w  la tach 1884 —  1886; ro 
zdzia ł p ią ty  podaje m a te r ia ły  do
tyczące drugiego etapu działalności 
„P ro le ta r ia tu “  (1884 —  1886).

Końcowe rodz ia ły  poświęcone są 
procesowi 29 P ro ie taria tczyków , s tra 
cenie 4-ch przywódców p a r t i i i  os ta t
n im  chw ilom  życia zesłanych na k a 
torgę i skazanych na ka ry  d ługo le t
niego w ięzienia bohaterów „P ro le ta 
r ia tu “ .

Na podstawie zaw artych w  zbio
rze pu b likac ji opartych na tekstach 
źródłowych można odtworzyć w ie r
ny obraz działa lności i  poglądów 
Pierwszego P ro le ta ria tu .

Czołowe miejsce zajm uje postać 
Ludw ika  W aryńskiego —  n a jw y b it
niejszego tw órcy, ideologa i  przyw ód
cy p a rtii.

K reśląc wspomnienia osobiste p i
sał o n im  jeden z współczesnych mu 
pisarzy: „S praw a rew o luc ji była  je 
go żyw iołem , potrzebą jego ducha i 
m yś li; na je j o łta rzu  z łoży ł w szyst
ko, dowiódł tego ca łym  swym  ży
ciem....

B y ła  to w spaniała postać po lskie
go rew oluc jon is ty , w  k tó re j sk rys ta 
lizowane b y ły  jednocześnie na jsz la
chetniejsze p ie rw ia s tk i społecznego 
działacza i  człow ieka“ .

Zgodnie z nauką m arksizm u —  do
s trzeg ł W aryńsk i w  klasie rob o tn i
czej —  przodującą klasę, do k tó re j 
należy przyszłość i k tó re j dziejową 
m is ją  jes t obalenie kap ita lizm u, 
św iata wyzysku i  u jarzm ienia. P rze
zwyciężając k ry tyczn ie  w p ływ y  ide
o log ii „na rodn ików “ , W aryńsk i w i
dzia ł w  po lskim  pro le ta riac ie  g łów 
ną siłę zdolną do nieugię te j i  kon
sekwentnej w a lk i z ustro jem  pohań
bienia i  n iew oli człowieka.

Postawę W aryńskiego i całej pa r
t i i  cechuje g łęboki in te rnacjonalizm  
—■ uznanie jedności w a lk i wszystkich 
stojących na barykadzie wolności 
ludzi i  narodów. „...Dziś —  m ów ił 
W aryńsk i —  gdy dzięki bohaterskiej 
swej walce z despotyzmem i  w ytrrya - 
łe j wśród ludu pracy zasłużyliście, 
towarzysze Rosjanie, na ogólny po
dziw  i uznanie, gdy socjalizm , po
m im o prześladowania rządÓYY i  klas 
uprzyw ile jow anych, k rzew i się wśród 
polskiego p ro le ta ria tu  —  niemoralne 
stosunki zniknąć muszą, a ich m ie j-

Cala reszta ludz i, o k tó ry c h  prze
czy ta liśc ie  w  książce „M a tk a “  także 
częściowo — zg inę ła  przed rew o luc ją , 
częściowo przeżyła  i p ra cu je  w  p a r t i i “ .

W  1905 ro k u  sp łonę ły  je d n a k  w sze l
k ie  n o ta tk i, szkice i zap isk i. A le  
rea ln ie  is tn ia ło  boha te rs tw o  ro s y j
skiego p ro le ta r ia tu  i bo lszew ików . 
R e w o luc ja  1905 ro k u  s k ło n iła  G or
k iego do ponownego pod jęc ia  pracy. 
Szczególny w p ły w  m ia ły  nań  n ie w ą t
p liw ie  s łowa Len ina , k tó ry  dow odził, 
że należy p ro le ta r ia to w i pokazać 
„nasz dem o kra tyczny  i  soc ja lis tyczny  
idea! w  ca łe j Jego w ie lko śc i i  w  ca
ły m  jego u ro k u “ , na leży m u  pokazać 
„na jb liższą , na jp ros tszą  drogę do pe ł
nego, bezwzględnego, ostatecznego 
zw yc ięstw a“ . (Le n in , dzie ła, w yd . IV , 
t. IX ,  s tr. 93 — 94). Po raz p ie rw szy 
ks ią żka  ukaza ła  się w  N e w -Y o rku  
w  1907 ro ku . A le  w  la ta ch  następ
nych  (szczególnie w  okresie  1907— 13 
i  1922) G o rk ij w ie lo k ro tn ie  zm ien ia ł 
ją , po p ra w ia ł, uzupe łn ia ł, po le row a ł. 
U w zg lę d n ia ł przede w szy s tk im  k ry 
tyczne uw ag i Len ina , k tó ry  w  czasie 
pew ne j rozm ow y z au to re m  —  ja k  
s tw ie rdza  G o rk ij —  „d o b ro tliw ie  po- 
b łysku ją c  zadz iw ia jąco  ż y w y m i oczy
ma, zaczął... m ów ić  o książce „M a 
tk a “ .

•sce zająć powinna ogólna p ro le ta 
r ia tu  całego św iata solidarność w y 
zyskiwanych w  walce z w yzysk iw a
czam i“ .

Z każdym dniem p rzyb ie ra ł na s i
le ruch masowy. „D o naszych wstę
pujcie szeregów, za naszą, za robot
niczą walczcie sprawę“  —  w zyw a ł w 
odezwie z m arca 1883 r. K om ite t 
C entra lny „P ro le ta r ia tu “ .

Głośnym echem odbija się w  ca
ły m  k ra ju  w ie lk i s tra jk  8.000 tys. 
robotn ików  Zakładów Żyrardowskich, 
zorganizowany przez „P ro le ta r ia t“  
w  m arcu 1883 r.

„P ro le ta r ia t“  nawołuje do w a lk i 
rew olucyjne j wszystkich w rogów  ca
ra tu , w rogów  po lityczne j i ekonomi
cznej n iew o li: „O kreślc ie więc w a
sze stanoYYisko w  walce, jaką  m y 
w raz z rew oluc jon is tam i rosy jsk im i 
prowadzim y, czas separatyzm u naro
dowego m iną ł, a idea wolności w  je d 
ne szeregi skupić w inna w szystkich 
praw dziw ych swoich p rzy jac ió ł. Do 
mich przem awiam y, do tych, co zdol
n i są kochać ludzkość, walczyć o 
wolność, c i ty lk o  niech pozostaną z 
nam i na w y tkn ię tym  przez h is to rię  
stanowisku —  niech walczą, nich z 
dumą znoszą prześladowania, jak ie  
na g łow y ich spadną, aż do chw ili, 
k tó ra  da uciśnionym  zwycięstwo i  
wyzw olen ie!“

M im o, że k ie row n icy „P ro le ta r ia 
tu “  nie uśw iadom ili sobie, że ty lko  
w  sojuszu z chłopstwem, k tó re  było 
zainteresowane w  ca łkow ite j l ik w i
dacji ucisku obszarniczego i  w  zm ia
nie nawpół feudalnych stosunków na 
wsi, klasa robotnicza będzie mogła 
dokonać i doprowadzić do zwycię
stwa rew olucję socjalistyczną, los 
chłopa polskiego b y ł im  b lisk i.

Świadczy o tym  wym ownie ode
zwa „D o  p racu ją cych  na r o l i “  roz
powszechniana przez pro le ta ria tczy- 
ków w  w ielu powiatach gubern ii w a r
szawskiej, siedleckiej, p łockie j, k ie 
leckiej, ka lisk ie j, lube lskie j i  p io tr 
kow skie j.

„M y  socjaliści —  głosi odezwa —  
yv im ię waszych p o trz e b 'i interesów 
walkę podję liśm y i go tu jem y zgubę 
i  zagładę w szystkim , co ciemiężą 
pracujący lud. Jak robotnikom  m iast 
fa b ry k i,  ta k  W am  włościanie, zie
mię, a w szystk im  wolność da p rzy 
szła rewolucja . B y  jednak panowie 
nie w yzysk iw a li je j na swą korzyść, 
W y całą masą powinniście w  n ie j 
p rzy jąć udzia ł i sami baczyć, by Was 
nie skrzywdzono. W iecie, ilu  Was 
jes t, je ś li wszyscy pójdziecie, to 
któż ośm ieli się dyktować W am 
pr,awa ?

JAKUB LITW IN

NAD
B oh a te rska  w a lk a  'ro sy jsk ie g o  p ro 

le ta r ia tu  i  w ie lk a  idea L e n in a  leg iy  
na k a rta c h  pow ieści.

N ie  bez p rzyczyn y  też rob o tn icy - 
bo lszew icy w  liśc ie  p isanym  do G or
k iego  w  1908 ro k u  pozna ją  siebie 
i  swych na jb liższych  w  bohaterach 
„M a tk i" .  „W  osobie P a w ia  — p is a li — 
w  ro s y js k ie j lite ra tu rz e , m ożna po
w iedzieć, po raz  p ie rw szy  w ystępu je  
ro b o tn ik , p rz e n ik n ię ty  w s z y s tk im i f i 
b ra m i duszy sensem tego idea łu , k tó 
r y  niesie w yzw o len ie  od ka jd a n  ży
cia, n ie  ty lk o  k las ie  robo tn icze j, ale 
i  ca ie j ludzkości...

W  osobie m a tk i z ja w ił się w  l i te 
ra tu rze  ty p  kob ie ty , k tó ra  w ysz ła  z 
n iz in  prostego ludu , ty p  m a tk i, k tó ra  
n iesie przed od radza jącym  się życiem
ideę p rzekszta łcen ia  życ ia ........ .M yśm y
się c ieszy li jeszcze z tego powodu, że 
je j  w ie lk im  tw ó rc ą  by liśc ie  w y, by ły  
ro b o tn ik , a obecnie p iew ca ro z k w itu  
i  radości życ ia  n ie  w  m is tyczno-w y- 
ko sz law ionym  sensie, ale w  ca łe j je 
go w sp a n ia łe j rozległości...“ .

N ie  bez p rzyczyny też m ó w ił Len in , 
że „k s ią ż k a  je s t potrzebna, w ie lu  ro 
b o tn ik ó w  uczestn iczy ło  w  ru ch u  re 
w o lu c y jn y m  n ieśw iadom ie , żyw io łow o, 
obecnie zaś p rze czy ta ją  „M a tk ę “  z 
w ie lk im  po ży tk ie m  d la  siebie. N ader 
a k tu a ln a  ks ią żka ".

A k tu a ln a  —  d z ię k i k lasow em u, p a r
ty jn e m u , le n in o w sk ie m u  w idzen iu  rze
czyw is tośc i społecznej.

X

Pow ieść zaczyna się ekspozycją  śro
dow iska , z k tó re g o  w y ra s ta  P aw eł 
W lasow . Osada fab ryczna , fa b ry k a , 
w  k tó re j „m aszyny  w ysysa ły  z ludz
k ic h  m ięśn i ty le  sił, ile  im  by io  po
trzeba “ . R o b o tn icy  zmęczeni, racze j 
w y ja ło w ie n i przez pracę, k tó ra  daw a
ła  im  ty lk o  znó j i wycieńczen ie , p ra 
g n ę li spoko ju  i snu. Czasem, w  t r a k 
cie ja k ic h ś  zebrań to w a rzysk ich , roz
m a w ia li o sw ej p racy, o fab ryce , o 
sw ym  losie — k tó ry  p rzyp o m in a ł S y
zyfow e dźw igan ie  ka m ien ia . „P o je 
dyncze is k ry  n ieudo lne j i  bezsilne j 
m y ś li ledw o m ig o ta iy  w  nudne j je - 
dnos ta jnośc i d n ia “ . Poza ty m  p i l i  
wódkę, u p ija l i  się, b i l i  swe żony i 
dz iec i lub  m o rd o w a li się naw za jem . 
„W  stosunkach  m iędzy lu d źm i do m i
n u ją cym  uczuciem  b y ia  p rzycza jona  
złość“ . Czasem z ja w ia li się ludzie  ob
cy, k tó rz y  także  m ó w ili o życ iu  ro 
bo tn iczym  — ale ja ko ś  inacze j, sze
rzej, s iln ie j n iż  sam i c i rob o tn icy . 
R zu ca li w  n ie ruchaw e  życie nowe 
m yś li, k tó re  w zb u rza ły  u m ys ły  robo
tn ik ó w . P o tem  odchodz ili i  znów  w ra 
ca li — życie, c iężk ie  i  żm udne —  bie
g ło  da le j.

T a k  ż y li i  u m ie ra li. T a k  ży ł i  u m a r ł 
W łasow , o jc iec  P aw ła . T y lk o  pies po 
n im  p ła ka ł.

W  chw ili rew o luc ji m y będziemy 
z W am i, poznacie nas, bo m y jedni 
mówić będziemy.

Ziem ia należeć w inna do tych, k tó 
rz y  ją  orzą.

F a b ryk i do tych, k tó rzy  w  nich 
p racu ją“ .

*

W  drug im  etapie działalności pa r
t i i  „P ro le ta r ia t“  (la ta  1884 —  1886) 
—  po aresztowaniu W aryńskiego, 
k ie row n ictw o p a r t i i przeszło w ręce 
ludzi będących pod s ilnym i w p ływ a
m i ideo log ii „N a rodne j W o li“ . B łęd
ne antym arksis tow skie koncepcje no- 
Yvych przywódców, staYvianie ną 
miejsce ruchu masowego działalności 
g a rs tk i o fia rnych  bo jowników  - sp i
skowców w p ływ a ją  szkodliw ie na 
dalszą pracę p a rtii.

23 listopada 1885 r. rozpoczął się 
przed sądem wojennym  w  W arsza
w ie  proces 29 p ro ie ta ria tczyków  z 
Ludw ik iem  W aryńsk im  na czele.

„N ie  sto im y ponad h is to rią  —  mó
w i ł w  obliczu sądu W aryńsk i —- m y 
ulegam y je j prawom. N a p rzew rót 
do którego dążymy, pa trzym y, jako 
na rezu lta t rozw oju historycznego i 
społecznych warunków. P rzew iduje
m y go i  s taram y się, by nie zastał 
nas n ieprzygotow anym i“ .

We wzruszającym  liście skazanych 
do braci na wolności czytam y: „P ra 
cujcie bracia robotn icy dalej w  tym  
samym kie runku, aby wszyscy ro 
bo tn icy m og li zrozumieć, że polep
szenie losu robotn ików  jes t możliwe 
i  zależy od połączonych usiłowań 
■wszystkich pracujących. W tedy, gdy 
wszyscy to zrozum ieją i zechcą k ie 
rować się tą  zasadą zabłyśnie dzień 
pożądany. Żegnajcie bracia ! Niech 
ży je  sprawa robotnicza! Niech żyje 
rew olucja  socja lna!“  Bojow nicy „F ro - 
le ta r ia tu “  przekazali nowym poko
leniom  testam ent rozpoczętej w a lk i 
o socjalizm .

N ie  zapominając o brakach i sła- 
oości te j pierwszej organ izacji po l
skie j k lasy robotniczej w iem y, że 
je j działalność przypada na wspania
ły  bohaterski okres kszta łtow an ia  
się, w ykw itan ia  i  ha rtow ania  p ie rw 
szych zorganizowanych zastępów, 
tych co w  odległym  w czoraj, szli do 
w a lk i o szczęśliwe ju tro  Polski, o 
socjalizm .

W ydanie I  tom u „MateriałÓYY i  
Dokum entów“  z dziejów polskiego 
ruchu robotniczego posiada ogromne 
Znaczenie dla zapoznania na jszer
szych mas z dziełem o fia rne j w a lk i 
p ierwszych chorążych po lskie j re 
w o luc ji. , W A C ŁA W  SZU M S K I

T a k ą  egzystencję należało b y  ra 
czej nazw ać zaprzeczeniem  ludzkiego  
życia. „W a ru n k i życiowe starego spo
łeczeństwa — pisze M a rk s  w  M a n i
feście K o m u n is tyczn ym  — są un ice 
s tw ione  w  w a ru n ka ch  życ iow ych  pro 
le ta r ia tu " .  E nge ls  w  „P o łożen iu  k la 
sy robo tn icze j w  A n g li i“  i  M a rk s  w  
„K a p ita le “  k re ś lą  obrazy życ ia  p ro 
le ta ria ck ie g o  w  E u ro p ie  zachodn ie j — 
zgodne, n iem alże iden tyczne  z opisa
m i G ork iego. W  „k u l tu ra ln e j“  bu r- 
żuazy jne j A n g li i  by ło  ono jednakow o 
beznadziejne, ja k  w  „b a rb a rz y ń s k ie j“ 
R o s ji ca rsk ie j, A le  w  ty m  bycie ro
bo tn iczym  tk w iły  za lążk i re w o luc ji, 
k tó ra  z łam ie  k a p ita liz m  i na jego 
g ruzach  zbuduje  . „k ró le s tw o  w o ln o 
śc i“  (E nge ls ). N ie  d latego, że robo 
tn ic y  b y li m ąd rze js i od b u rżu a z ji an i 
też d latego, że b y li z „n a tu ry “  pre
dysponow an i do re w o lu c ji i  obalenia 
„p o rz ą d k u “ burżuazy jnego  — ja k  są
d z ili i  sądzą jeszcze dziś „po czc iw i" 
ideo logow ie m ieszczaństwa. L>o rew o
lu c ji  pcha ł ich  los, ja k i  p ro le ta r ia to 
w i zgo tow a ł k a p ita liz m . B y  odetchnąć 
pe łną  p ie rs ią  m us ie li s trą c ić  z ra 
m io n  jego n ieznośny ciężar. Inacze j 
p rz y g n ió tłb y  ich  na śm ierć.

Czy m o g li je d n a k  dokonać rew o
lu c ji  — n ie  zna jąc p ra w  rozw o jow ych  
k a p ita liz m u , n ie  wiedząc, ja k  trzeba 
oba lić  k a p ita liz m , n ie  zna jąc s tra te g ii 
i  ta k ty k i w a lk i k lasow e j z burżuazją?

M ic h a ł W łasow  za łam ał się pod c ię 
żarem  ka p ita lis tyczn eg o  losu, gdyż 
n ie  w iedz ia ł, ja k  z n im  w alczyć. 
A  Paw eł?

I I

P aw e ł k ro czy ! z począ tku  drogą, 
k tó rą  w ydep ta ! jego o jc iec —  „p rz y 
cza jone j z łośc i“  p rzec iw ko  w szys tk im  
i  w szys tk iem u. B u n to w a ł się p rze
c iw ko  życ iu  a p rze jaw em  bun tu , po
dobnie ja k  u M ich a ła  — b y ia  w ódka  
i z g ry ź liw a  złość.

A le  na leża i do nowego poko len ia  
i czas b y l in n y , n iż  w  poprzedn im  
poko len iu . R e w o lu c ja  coraz g łęb ie j 
d rą ży ia  i p rze n ika ła  Rosję.

W  żyw io ło w y  ru ch  rob o tn iczy  w n i
ka ła  gen ia lna  m yś l Len ina .

M yś l len in o w ską  sp o tyka ł P aw e ł 
na sw ej drodze życ iow e j (n a jp ra w d o 
podobn ie j poprzez dz ia łaczy p a r ty j
nych, z k tó ry m i późn ie j w spó łdz ia ła ). 
I  z rozu m ia ł ją .

„P o m y ś l1— m ó w ił do m a tk i — ja k ie  
je s t nasze życie. Masz czterdz ieśc i la t 
— a czyś ty  żyła? O jc iec  b ii cię — 
te raz rozum iem , że m śc ił się na to 
bie za sw o ją  niedolę — niedolę sw o
jego życia. Życie d ła w iło  go, a on 
n ie  rozum ia ł, skąd ta  n iedola...“ , (s tr. 
17).

Z ro zu m ia ł ja ło w e  szam otan ie  się 
całego poko len ia  p ro le ta riu szy , k tó 
rz y  n ie  zn a li d ró g  ocalenia. N ie  zn a li 
p rzyczyn  sw ej nędzy i  poniżenia. T łu 

k l i  g łow ą  o m iir .  A le  m u r  b y ł tw a rd y . 
N ie  w iedz ie li, ja k  go rozbić. A  jakże  
zwyciężać bez te j w iedzy? „K tó ż  nie 
w ie, że ru c h  rob o tn iczy  bez so c ja li
zm u — to d rep tan ie  na m ie jscu  w  ra 
m ach k a p ita lizm u , b łądzenie w okó ł 
p ry w a tn e j w łasności, k tó re  je ś li na 
w e t doprow adzi k ie d y k o lw ie k  do re
w o lu c ji soc ja lne j, to  k to  w ie, k ie d y  
i  kosztem  ja k ic h  c ie rp ień . Czyż dla 
ro b o tn ik ó w  je s t w szystko  jedno, czy 
w s tą p ią  do „z ie m i ob iecane j“  w  b li
s k ie j p rzyszłości czy po d łuższym  cza
sie, d rogą  ła tw ą  czy trud n ą ?  Jasne, 
że k to  zachw ala  ru ch  ż y w i o ł o w y  
i k o rzy  się przed n im , ten  niezależ
nie od sw ej w o li kop ie  przepaść po
m iędzy socja lizm em  a ruchem  robo
tn iczym , ten  pom nie jsza  znaczenie 
ideo lo g ii soc ja lis tyczne j, ten usuwa 
ją  z życ ia  i  n iezależnie od swej w o li 
podporządkow uje  ro b o tn ik ó w  ideo log ii 
bu rżuazy jne j, gdyż n ie  rozum ie, że 
„so c ja lde m o kra c ja  —,to zespolenie ru 
chu  robotn iczego z soc ja lizm em ". 
(S ta lin , dzieła, t. I ,  s tr. 113— 114)..

N a u ka  len inow ska  pozw ala  P aw lo - 
Yvi zrozum ieć zarów no sy tuac ję  p ro 
le ta r ia tu  w  społeczeństw ie k a p ita li
s tycznym  i na jg łębsze p rzyczyny  
nędznego losu ro b o tn ikó w , ja k  też 
konieczność n ieuch ro n n e j w a lk i p rze
c iw ko  ty m  przyczynom , tk w ią c y m  w  
spo łeczno-ekonom icznych fu n da m e n 
tach  is tn ie jącego  u s tro ju , w a lk i, n ie 
ty lk o  o p o s tu la ty  częściowe, codzien
ne lu b  w y łączn ie  ekonom iczne — ale 
zasadniczej, k tó ra  w  ostatecznym  
efekcie  p rzyn ies ie  zniszczenie k a p ita 
liz m u  i us tanow ien ie  społeczeństwa 
socja listycznego.

Z rozum iaw szy  zaś cel i  m etody w a l
k i  — p rzys tępu je  do p ra k tyczn e j p ra 
cy rew o lu cy jn e j. O rgan izu je  s tra jk i,  
m an ife s ta c je  p ie rw szom ajow e a nade 
w szystko  w p a ja  w  p ro le ta r ia t św ia 
domość jego h is to ryczn ych  zadań. 
Z razu  jego  dzia ła lność ro z w ija  się 
oporn ie. R o b o tn icy  n ie  rozu m ie ją  z 
począ tku  w ie lko śc i n a u k i, k tó rą  im  
p rzyn iós ł. A le  jego  w y trw a ła , n ieu 
g ię ta  w o la  i pośw ięcenie p rzezw ycię
ża ją  zabobony, konse rw a tyzm , bo- 
ja źń  i  n iew iedzę. W nosi w  żyw io ło w y  
ru ch  rob o tn iczy  soc ja lis tyczną , le n i
now ską  św iadom ość.— a ty m  sam ym  
uczy ja k  rozw iązać d ram a tyczn ą  w a l
kę m iędzy p ro le ta r ia te m  a bu rżuaz ją  
na ko rzyść w yzysk iw a n ych  i c iem ię
żonych. W yp e łn ia  pustkę  beznadzie j
ności — k tó ra  d ręczy ła  jeszcze jego 
o jca-— św iadom ością  w ie lk ie g o  celu 
w a lk i o soc ja lizm  i m oż liw ośc i zm ia 
n y  is tn ie jącego  s tanu  rzeczy.

Z w o lna  pociąga! za sobą coraz szer
sze rzesze ro b o tn ikó w . A  rów nocze
śnie do jrze w a ł ideo log iczn ie  i p o li
tyczn ie . M iędzy p ie rw szym  w ys tąp ie 
n iem  s tra jk o w y m  a procesem  sądo
w y m  do jrzew a  w  n im  p rzyw ódca  re 
w o lu cy jn y , try b u n  ludu . („....ideałem  
so c ja ld e m o k ra ty  — pisze L e n in  — po

w in ie n  być n ie  sekre ta rz  trade -un io - 
nu, lecz try b u n  ludowy...“ ). U czy ł ro 
b o tn ik ó w  i uczył się od rob o tn ikó w . 
B y l ściśle zw iązany z kiasą, z k tó re j 
wyszedi i  zawsze szedł w  je j  p ie rw 
szym szeregu.

„H is to r ia  ru ch u  robotn iczego wszy
s tk ic h  k ra jó w  pokazuje  — pisze Le 
n in — że na jw cześn ie j i  n a jła tw ie j 
p rze jm u je  idee soc ja lizm u  n a jle p ie j 
zorganizOYvana w a rs tw a  rob o tn ikó w . 
Z n ich  w yw odzą się przede Yvszystkim 
c i robo tn icy -p rzyw ódcy , k tó ry c h  w y 
nosi w sze lk i ruch  robo tn iczy , robo
tn icy , k tó rz y  u m ie ją  zdobyw ać pełne 
zau fan ie  mas robo tn iczych , ro b o tn i
cy, k tó rz y  pośw ięca ją  się ca łkow ic ie  
spraw ie  ośw iecenia i  o rg a n iza c ji p ro 
le ta r ia tu , robo tn icy , k tó rz y  z pełną 
św iadom ością  p rz y jm u ją  soc ja lizm  i 
k tó rz y  także  sam odzie ln ie w yp raco 
w a li teo rie  socja lis tyczne. W sze lk i 
ruch  rob o tn iczy  w ynos ił ta k ic h  wo
dzów robo tn iczych , sw o ich  P roudho- 
nów i V a illa n tó w , W e it lin g ó w  i Be- 
b lów . Także nasz ro s y js k i ruch  ro 
bo tn iczy  ob iecu je  n ie  pozostać w  tym  
względzie w  ty le  poza europe jsk im . 
W  ty m  sam ym  czasie, gdy ośw ieco
ne społeczeństwo przesta je  się in te 
resować rzete lną, n ie lega lną  li te ra 
tu rą , rośn ie  w śród  ro b o tn ik ó w  na
m ię tne  dążenie do w iedzy i  do so- 
ę ia lizm u , spośród ro b o tn ik ó w  w y ła 
n ia ją  się p ra w d z iw i bohaterow ie , 
k tó rz y  — n ie  zw ażając na okropne 
Yvarunki swego życia, n ie  zw aża jąc na 
og łup ia jącą , ka to rżn iczą  pracę w  fa 
b ryka ch , —  pos iada ją  w  sobie ty le  
c h a ra k te ru  i s iły  w o li, by  uczyć się, 
uczyć się i  uczyć się i tw o rzyć  z sie
bie św iadom ych  soc ja ldem okra tów , 
„ ro b o tn iczą  in te lig e n c ję ". W  R o s ji 
is tn ie je  ju ż  ta  „ro b o tn icza  in te l i
genc ja “ , i  m yśm y p o w in n i dołożyć 
w sze lk ich  s ta rań , by je j szeregi roz 
szerza ły się bezustannie, ażeby je j 
w ysok ie  po trzeby in te le k tu a ln e  by ły  
zaspakajane, by  z je j  szeregów w y 
ch o d z ili p rzyw ódcy  ro s y js k ie j soc ja l
dem o kra tyczne j rob o tn icze j p a r t i i “ . 
(Le n in , dzieła, ros., t. IV , s tr. 257— 
258).

Jako  św iadom y, soc ja lis tyczny, p a r
ty jn y  p rzyw ó d ca — P aw e ł W łasow  re 
p rezen tow a ł in te re sy  całego p ro le ta 
r ia tu , b y l w y ra z ic ie le m  jego h is to 
rycznych  zadań. T y lk o  bow iem  p rzo 
d u ją cy  oddzia ł p ro le ta r ia tu  może re 
p rezentow ać caiość jego in teresów , 
ja k o  k lasy, n ig d y  zaś — jego a r ie r 
garda, k tó ra  zasklep iona  yv p a r ty 
k u la rn y c h  p rob lem ach  i p rob lem ikach  
zapom ina o in te resach  i zadaniach 
p ro le ta r ia tu  ja k o  k la s y  i je s t n a jb a r
dz ie j sk ło n n a  do ugody z burżuazją .

Czym  b y łb y  Paw eł, g dyby  zboczy! 
ze sw ej re w o lu c y jn e j d ro g i?  Czym 
b y łb y  p ro le ta r ia t, g dyby  zrezygnoYY-ał

(dokończen ie  na s tr . 6-tejJ
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SŁONECZNY KAMIEŃ
T a k ie g o  s k ła d u  k a m ie n i,  ja k  w  

na szym  U m ie n iu , z p e w n ośc ią  na 
c a łe j z ie m i n ie  zna jd z ie . Co do te 
go n ie  m a gadan ia , d la te g o  —  w e 
w s z y s tk ic h  ję z y k a c h  o ty m  piszą. 
N a w e t N ie m c y  chociaż są sam o
c h w a ły  i  z a w is tn ic y , a i  to  w ś ró d  
n ic h  z n a le ź li się lu d z ie , co p o w ie 
d z ie li u c z c iw ie : ta k  a ta k , w  gó
ra c h  U m ie n ia  są k a m ie n ie  z całego 
św ia ta .

Jasne, że oko  L e n in a  w  żaden 
sposób n ie  m o g ło  om in ą ć  ta k ie g o  
m ie jsca . W  2 0 -y m  _roku W ło d z i
m ie rz  I l j i c z  o g ło s ił w e  w ła s n o 
rę c z n y m  dekrec ie , że tu te jsze  m ie j
sca są re z e rw a te m . T o  znaczy, że
b y  w s z y s tk ic h , co w y d o b y w a ją  
w ła s n y m  p rz e m y s łe m  i  z ło dz ie 
jó w  m ie n ia  p u b liczn e g o  —  za 
k a rk ,  a g ó r s trzec  d la  n a u k i na 
d a le k ie  p rzysz łe  czasy.

S p ra w a  n ib y  to  zw ycza jn a . W ia 
dom o, że oko  L e n in a  n ie  t y lk o  w i 
dz ia ło  to , co na z ie m i a le  i  to , co 
je s t p o d  z ie m ią . W ięc  i  te  g ó ry  
za u w a ż y ło  od razu . T y lk o  że nas i 
s ta rz y  g ó rn ic y  n ie  z u p e łn ie  te m u  
w ie rz ą . N ie  m oże b y ć  —  p o w ia 
da ją . W o jn a  b y ła  w te d y  w  p e łn e j 
s ile . T o w a rzysz  S ta lin  m u s ia ł się 
śp ieszyć z f r o n tu  na  f ro n t .  A  tu  
na g le  w y p ły n ę ły  k a m y c z k i. Bez 
n iczego  to  się stać n ie  m og ło . I  ta k
0 ty m  po sw o je m u  o p o w ia d a ją :

B y l i  d w a j b ra c ia  po g ó rn ic tw ie : 
M a k s y m  W ach o n ia  i  S a d y k  U z ie - 
je w , p rz e z w is k ie m  Sandugacz. Je
den R o s ja n in  a d ru g i z B a s z k iró w , 
a le  za jęc ie  m ie li je d n o  — od m a łe 
go t łu k l i  s ię po k o p a ln ia c h  z ło ta
1 ru d y  i  to  zawsze razem . M ó w ią  
że łą c z y ła  ic h  ta k  w ie lk a  p rz y ja ź ń , 
że to  na  p o d z iw  lu d z io m . A  sam i 
n ic  a n ic  n ie  b y l i  do s ie b i po do bn i. 
W ach o n ia  b y ł ch ło p  c ię żk i, b roda  
do pępka , b a ry  ja k  u  k o n ia  do - 
s taw nego , k u ła k  —  że spo jrzeć  
s traszno , n o g i n ie d źw ie d z ia , a 
m o w a  n iska , tub a ln a - C ic h u tk o  
sob ie h u k n ie  a i  to  m u c h y  na b o k  
od rzuca  na p ó ł sążn ia . A le  cha
r a k te ru  łagodnego. Po p ija n e m u , 
g d y  ja k a ś  n u d z ia ra  ro z d ra ż n i go, 
p o g ro z i m u, ty lk o :

—  U c ie k a j, ch łop ie , od  g rze 
c h u ! Ż e b y m  cię  czasem m im o - 
w o li  ne  s tu k n ą ł.

S a d y k  na  w z ro s t s ię  n ie  ud a ł, 
w  sobie c h u d e r la w y , s iedem  w ło 
s k ó w  zam ias t b ró d k i a i  to  n ie  na 
s w o im  m ie jscu , a le  z d ro w ia  b y ł 
m ocnego- W rębacz, m ożna p o w ie 
dzieć, b y ł z n iego  także  p ie rw s z o 
rzę d n y . B y w a  ta k  czasem. C z ło 
w ie k , że n ib y  n ie  m a  na  co pa 
trze ć  a do ro b o ty  zręczny. C ha
ra k te r  m ia ł w e so ły . A  ju ż  w y 
p i t k i ,  tańca  no i  żeby pograć na 
du da ch  w  k u ra ju ,  w ie lk im  b y ł

(dokończenie ze s tr. 5 -te j)

ze sw ych rew o lucy jnych  zadań? P ro 
le ta r ia t może być albo re w o lu c jo n i
stą, a lbo n iczym ; ja k  pisze M arks  
w  okresie  k a p ita liz m u : „...ze społecz
nego p u n k tu  w idzen ia  k lasa  ro b o tn i
cza — naw et poza bezpośrednim  p ro 
cesem p racy  — je s t ta ką  samą w ła 
snością k a p ita łu , ja k  m a rtw e  narzę
dzie p ra cy “ . (K . M arks , K a p ita ł,  ros. 
1949, t. I,  s tr. 578). W  p ie rw sze j po
s tac i je s t tw ó rc ą  św ie tn e j przyszło 
ści, w  d ru g ie j — pon iżanym  tw ó rcą  
burżuazy jnego  dobrobytu . R ezygnacja  
z w a lk i re w o lu cy jn e j o socja lizm  
oznacza d la  p ro le ta r ia tu  ja k o  całości 
rezygnację  ze sw ej godności k laso
w e j, d la  poszczególnego zaś p ro le ta 
riu sza  — rezygnację  z godności ludz
k ie j i  człow ieczeństwa. Tę praw dę 
zrozum ia ł P aw eł głęboko. „M y , robo
tn ic y , jesteśm y ludźm i, k tó rz y  sw oją  
p racą  s tw a rza ją  w szystko, od g ig a n 
tycznych  m aszyn do dz iec innych  za
baw ek, jesteśm y lu d źm i pozbaw ionym i 
p ra w a  w a lk i o sw o ją  lu d zką  godność. 
K a żd y  s ta ra  się p rzeksz ta łc ić  nas w  
narzędzie  służące m u  do os iągnięcia 
sw o ich  ce lów  i  może to  uczynić. 
C hcem y m ieć ty le  swobody, by po
z w o liła  ona nam  zdobyć z czasem 
w ładzę. P recz z w łasnością  p ryw a tn ą , 
w szys tk ie  ś ro d k i p ro d u k c ji — ludow i, 
ca ła  w ładza  — w  ręce ludu, obow ią
zek p ra cy  —  d la  w szys tk ich . W idzic ie , 
że n ie  jesteśm y b u n to w n ik a m i“  — 
m ó w ił przed sądem ca rsk im  (s tr. 250).

D o  z rozum ien ia  tego fa k tu  d o p ro 
w a d z ił go p ro le ta r ia c k i los i  m yśl 
len inow ska .

I I I

D łu g o  zastanaw ia ła  się k ry ty k a  l i 
te racka , k tó ra  z postaci „M a tk i“  jes t 
czo łow ym  bohate rem  pow ieści: m a tka  
czy syn, P aw e ł czy N iło w n a . Jest to 
je d n a k  zapewne p rob lem  n ie is to tny . 
O bydw o je  s tanow ią  człon w ie lk iego  
procesu n a ra s ta n ia  św iadom ości so
c ja lis ty c z n e j p ro le ta r ia tu . O bydw oje  
d o jrze w a ją  w  to k u  w a lk i, toczonej 
pod znak iem  soc ja lizm u . Łączą ich 
n ie  ty lk o  w ęz ły  rodz inne  —  ale także, 
a może przede w szys tk im  —  idea, o 
k tó rą  w a lczą  i k tó re j p o św ię c ili ży 
cie.

P aw e ł rep rezen tu je  przyw ódczą 
aw angardę  p ro le ta r ia tu . A  N iło w n a ?  
„M a tk a  G ork iego  — m ó w iła  D olores 
Ib a r r u r i  — je s t sym bolem  w szys tk ich  
p ro le ta r ia c k ic h  m atek, w szystk ich  
m a te k  re w o lu c jo n is tó w “ .

m iło ś n ik ie m . N ie  d a rm o  do s ta ł 
p rz e z w is k o  Sandugacz, co u  nas 
znaczy  —  s ło w ik .

T a k  w ię c  M a k s y m  W a ch o n ia  i  
S a d y k  S andugacz s p o tk a li s ię w  
ż y c iu  na je d n e j ścieżce. O c z y w iś 
c ie  w y d o b y w a li n ie  zawsze- d la  
s k a rb u  i  d la  w ła ś c ic ie li.  Z d a rza ło  
się, że i  sam i d la  s ieb ie  p rz e k o p y 
w a li  p ia s k i —  s w o je j d o li szu ka li. 
B y w a ło  n a w e t, że z n a jd o w a li,  
a le  w  k ie szen iach  n ie  po leża ło . 
W szyscy w iedzą , że szczęście po 
s z u k iw a c z y  z ło ta  je d n ą  d rogą  
chodz i. P rz e h u la ją  w s zys tko  ja k  
się n a le ży  i  zn ó w  do ro b o ty , t y lk o  
że ju ż  gdzieś n a  no w e  m ie jsce : 
ta m  m oże będz ie  w e se le j.

O ba j n ie ro d z in n i. Co im  p r z y j
dz ie  z s iedzen ia  n a  je d n y m  m ie j
scu! Z e b ra li m a n a tk i,  n a rzęd z ia  
w  garść —  i  ha jda- W ach o n ia  b u 
czy:

—  C h od źm y zobaczyć, gdz ie  
ta m  się lu d z io m  dobrze  ży je .

S a d y k  k ro c z y  w e s o lu tk o  i  p o 
k p iw a :

—  D a le j, M a k s y m k u , d a le j! N o 
w e  m ie jsce  z ło ty  p iase k  sam a rą k  
się le p i. D ro g i k a m iń  b ro d o m  
skacze. Za je d e n  ra z  tw ó j b ro d a  
p ó ł puda  będzie.

—  A u  c ie b ie  chyb a  a n i je 
den  s ię  n ie  u trz y m a  —  odc ina  
się W acho n ia  i  ch ichoce  ja k  le śny  
d ia b e ł: cho, cho, cho- 

T a k  sobie ż y l i  d w a j b ra c ia  po 
g ó rn ic tw ie . Z a k o s z to w a li s ło d k ie 
go d o sy tu : S a d yk  s t ra c ił  p rz y  p ra 
cy  p ra w e  oko, W acho n ia  zu p e łn ie  
n ie  s łysza ł na  le w e  ucho.

O c z y w iś n ie  n ie  raz b y l i  o n i w  
gó rach  U m ie n ia .

N ie m a ły  je s t je j udz ia ł w  procesie 
m ora lnego odrodzenia P aw ła . P ie rw 
sza — sw o ją  dob ro tliw ośc ią , łagodno
ścią i m iło śc ią  — w skazu je  m u  drogę 
p rze łam an ia  p rzycza jone j, a zarazem 
beznadzie jne j złości p rzec iw ko  w szyst
k im  i w szystk iem u. P okaza ła  m u, ile  
bó lu  i c ie rp ien ia  k ry je  się pod po
w ie rzch n ią  oschłości lub  bo jaźn i, p i
ja ń s tw a  i  b ru ta ln o śc i zdem ora lizow a
nych  przez k a p ita liz m  p ro le ta riuszy . 
N auczy ła  go rzeczy n iezm iern ie  w ie l
k ie j:  w idz ieć  we w szys tk ich  c iem ię
żonych, w yzysk iw a n ych  i poniżanych 
l u d z i .  L u d z i c ie rp iących , k tó ry c h  
trzeba poprow adzić do w a lk i p rzec iw 
ko na jg łębszym  p rzyczynom  c ie rp ie 
nia.

N iło w n a  je s t rep rezen tan tem  głę
bokiego hu m a n izm u  p ro le ta ria ck ie go  
i cz łow ieczeństw a —  k tó re  daw no już  
u tra c iła  burżuazja .

W ie le  w id z ia ła  w  ciągu swego d łu 
giego — ale jakże  ja łow ego — życia. 
A le w szystk ie  obrazy, k tó re  się p rze
sunę ły przed je j  oczyma m ia ły  za
wsze ciem ne ba rw y. N a w e t ja ś n ie j
sze chw ile  je j  życ ia  p rzes łan ia ł gę
s ty  cień. B y ł zapewne ty m  c ie m n ie j
szy, że nie zna ła  jego społecznych 
źródeł. G dy P aw e ł p rzyn ió s ł je j ideę 
soc ja lizm u  — zrazu p rzestraszy ła  się. 
Oczy N iio w n y  zb y t d ługo  b łą d z iły  w 
ciem ności. A le  in s ty n k to w n ie  n ie m a l
że z rozum ia ła  słuszność now e j d ro g i 
syna. I  poszła za n im . Poszła, ja k  
cz łow iek, k tó ry  po d łu g im  b łądzeniu, 
zn a jd u je  w reszcie na jp ros tszą  — choć 
być może n ie n a jła tw ie js z ą  — drogę 
do celu sw ej podróży.

D o jrze w a ła  zw olna. P rze łam yw a ła  
w  sobie sta re  zabobony, konse rw a
tyzm  1 n iew ia rę . Dochodząc do rew o
lu cy jnego  soc ja lizm u  odrzuca ła  prze
s ta rza ły  s ty l m yślenia. Czy rzeczyw i
ście odrzuca ła? T rzeba by racze j po
w iedzieć, że przeszłość obum ie ra ła  w 
n ie j, n ie k ie d y  naw e t bez je j  w iedzy, 
ta k  ja k  opada łu ska  z ro z k w ita ją c e 
go pąka.

Z  począ tku  idzie  za sw ym  synem  — 
ty lk o  ja k  o g a rn ię ta  s trachem  m a tka  
za sw ym  dzieckiem . A le  ju ż  areszto
w an ie  P a w ła  p rz y jm u je  z odwagą — 
rozum ie jąc  n ieuchronność w a lk i i 
c ie rp ień  d la  id e i w yzw o len ia  p ro le ta 
r ia tu . W  końcu  p rzystępu je  do sam o
dz ie lne j dz ia ła lnośc i re w o lucy jne j. 
„C zy  w iecie , za co skazano m ojego 
syna i  ty ch  w szys tk ich , k tó rz y  b y li 
z n im  —  w iecie?  —  w o la  w  o s ta tn ie j 
scenie pow ieści. —  P ow iem  w a m  to,

G d y  zaczęła się w o jn a  dom ow a, 
d w a j s ta rc y  w ła ś n ie  ta m  się zna
le ź li-  T a k  ja k  p rz y s ta ło  n a  g ó r
n ik ó w , oba j oczyw iśc ie  w z ię l i  s ię  
za k a ra b in  i  po sz li w a lc z y ć  za ra 
d z iecką  w ła d zę . P o te m  k ie d y  
K o łc z a k a  odpędzono na S y b ir, 
p o l i t r u k  p o w ia d a  do n ic h :

—  G orące  w a m , że ta k  po
w ie m , d z ię k i, tow a rzysze  s ta rcy , 
w  im ie n iu  w ła d z y  ra d z ie c k ie j,  t y l 
ko , że te raz , ja k o  że jes teśc ie  in 
w a lid a m i p ra c y  p o dz iem ne j, p rz e 
s ta w ia jc ie  się na  f r o n t  p ra c y . A  
to  d la teg o  —  m ó w i —  że żadnego 
w y g lą d u  n ie  m ac ie  do w o js k a , 
ja k o  że je d e n  ś le p y  a d ru g i g łu 
chy.

S ta ry m  to  p rz y k ro , a le  co ro 
b ić? S łu szn ie  p o w ie d z ia ł p o lit ru k ,  
—  trz e b a  zobaczyć, co s łych ać  na 
ko p a ln ia c h . P osz li od ra z u  do 
U m ie n ia , a ta m  się ju ż  lu d z i so
lid n ie  n a p ch a ło  a w s z y s tk o  n a j-  
os ta tn ie jsze  z ło d z ie js tw o .

T a k im  —  to  n ie  ża l n iczego, żeby 
ty lk o  w ię c e j r u b l i  zagarnąć. 
W s z y s tk ie  d o ły , k o p a ln ie  g o to w i 
zasypać je ś li to  im  m oże p rz y 
n ieść ja k ą ś  ko rzyść .. Z a  z ło d z ie je m  
oczyw iśc ie  s to i k u p ie c , t y lk o  się 
n ie  p o kazu je , cho w a  się. P rz e m y - 
ś l iw a l i  n a s i s ta rc y  —  co rob ić?  
C h o d z ili do M ia su , do Z ła to u s tu , 
o p o w ia d a li a le  n ic  z tego n ie  w y 
szło. O dpędza ją  się w szędzie :

—  N ie  czas na  to . A  z resztą  i  do 
tego  są o d p o w ie d n ie  u rzę d y .

Z a c z ę li s ię w y p y ty w a ć  o te  u -  
rzęd y , aż się zam ą c iło  w  g łow a ch . 
O d m ie d z i je d e n  u rz ą d , od z ło ta  
d ru g i, od  k a m ie n i —  trz e c i. A  
co ro b ić , je ś l i  w  U m ie ń s k ic h  
g ó rach  je s t w szys tko?  W te d y  
w ię c  s ta rc y  p o s ta n o w ili:

—  W y b ie rz e m y  się do samego 
to w a rzysza  L e n in a . O n na pew no  
d la  nas czas zna jdz ie -

Z aczę li s ię zb ie rać , a le  d o p ie ro  
w te d y  p o w s ta ła  m ię d z y  s ta rc a m i 
zw ada. W ach o n ia  m ó w i, że trzeba  
w z ią ć  na pokaz  ta k i d ro g i kam ie ń , 
k tó r y  n a d a je  się do s z lifu n k u . 
N o  i  z ło ty  p iasek  także . A  S a d yk  
sw o je  w y w o d z i:  w z ią ć  p ró b k ę  
każdego k a m ie n ia , bo  d la  n a u 
k i.

K łó c i l i  się, k łó c i l i  i  na  ty m  s ta 
nę ło : k a ż d y  zb ie rze  s w ó j w o re k  
ja k i  m u  się w y d a  le p ie j.

W ach o n ia  w y s ta ra ł s ię  o p i r -  
k o n y  i  fe n a k ity .  C h o d z ił do K o c z -

a uw ie rzyc ie  sercu m a tk i i  je j s i
w ym  w łosom  — w czo ra j sądzono ludzi 
za to, że niosą w am  w szys tk im  p ra w 
dę. W czo ra j dow iedz ia łam  się, że ta 
prawda... n ik t  n ie  może p rzec iw sta 
w ić  się je j, n ik t “  (s tr. 382— 383).

N a  te j drodze nabyw an ia  now ej 
św iadom ości — s taw a ła  się now ą oso
bowością społeczną. P rzekszta łca ła  
się w  tw órcę  now e j h is to r ii.  N ie k tó 
rzy  pow iedz ie liby  zapewne, że zdo
byw a ła  swoje „ ja “ . Oczyw iście, ale 
to  „ ja “  n ie  m ia ło  żadnych cech b io
logicznego a n i idea lis tycznego m is ty 
cyzm u. B y ło  to  zdobycie zdecydowa
ne j p o zyc ji k lasow e j, by ło  to  zespo
len ie  z ko le k ty w e m  sw o je j k lasy, z 
je j ro lą  h is to ryczną . Z arów no  przez 
os iągnięcie ja sn e j św iadom ości dróg 
w yzw o len ia  p ro le ta r ia tu  ja k  i przez 
p rak tyczne  zespolenie z jego d z ia ła l
nością rew o lucy jną .

IV
Z w ie lk ie j ilośc i pobocznych postaci 

pow ieści w ysuw a się na p lan  p ie rw 
szy bez w ą tp ie n ia  osoba R yb ina .

N a jp rzód  ideolog sam odzielnego 
d z ia ła n ia  ch łops tw a  — w  to k u  swej 
dz ia ła lnośc i re w o lu cy jn e j dochodzi do 
zrozum ien ia , że ch łopstw o  m usi ściśle 
w spó łdz ia łać  z re w o lu c y jn y m  p ro le ta 
r ia te m  — d la  wspólnego zw ycięstw a. 
W  p ra k tyce  p rzekonu je  się, o ile  
tru d n ie j je s t zespolić do zdecydow a
ne j i  skoo rdynow ane j w a lk i rew o lu 
c y jn e j rozdrobn ione  m asy chłopskie, 
o ile  ła tw ie j podda ją  się one w aha 
n io m  i o ile  tru d n ie j w y tw a rz a  się 
w  n ich  św iadom ość bezw zględnej k o 
n ieczności oba lenia  b u rż u a z ji i k a p i
ta lizm u . A le  R y b in  je s t upostac iow a
n iem  bun tu , k tó ry  do jrzew a  w  g łęb i 
mas ch łopsk ich  — p rzec iw ko  b ru ta ln e 
m u u c isko w i ca ra tu , obszarn ictw a, 
b iu ro k ra c ji i  b u rżu a z ji —  i s iłą  rze
czy sp la ta  „w o jn ę  ch łopską “  z rewo.- 
lu c ją  p ro le ta r ia cką .

W  R y b in ie  je s t s iła  n iezm orzona — 
często n ieokrzep ła , n ieśw iadom a n a 
w e t sw ych m ożliw ości, w ym aga jąca  
k ie ro w n ic tw a  — n ie m n ie j je d n a k  n ie 
zm ierna . R o b i on w rażen ie  ch m u ry  
n a b rzm ia łe j burzą. G dy zahuczy, b ia 
da w am , panow ie.

N ie zm ie rn ie  ch a ra k te rys tyczn a  jest 
scena p oby tu  na w s i u R y b in a  — sta
re j N iio w n y  i Z o fii.  R y b in  odnosi 
się do Z o f i i  zrazu n ieu fn ie . M ó w i do 
n ie j z n ieu fnośc ią : „N ie  obraża jc ie  
się na m nie. C h łop z panem , to  ja k  
sm oła  z w odą —  tru d n o  im  razem, 
n ie  m ogą się po łączyć“ . N a  je j  re p li

k a ru  i  w y k o m b in o w a ł ta m  n ie 
b ie s k ic h  e u k la z ik ó w  i  ró ż o w y c h  
top azów . A  ta kże  z ło te go  p iasku . 
W orecze k  u  n ieg o  w y s z e d ł w  sam  
ra z  i  k a ż d y  k a m ie ń  b a rw n y  —  
p ra w d z iw y  u ra ls k i.  A  S a d y k  n a 
ła d o w a ł, że n a w e t n ie  m oże u - 
dzw ig n ą ć . W a ch o n ia  g rz m i:

—  Cho, cho, cho, t y  byś  całe gó
r y  w c is n ą ł do w o rk a ! R ozeznaj 
się tu , to w a rz y s z u  L e n in ie , co do 
rzeczy, a co n ik o m u  n ie p o trze b n e .

S a d y k  na  to  o b ra z ił się.

—  M a k s y m k u  —  p o w ia d a  —  
g łu p i z c ie b ie  c z ło w ie k , je ś l i  ta k  
rozu m iesz  baćkę  L e n in a . Je m u  
n a uko w ość  po trze b n a , a na d ia b ła  
m u  ry n k o w a  cena k a m ie n ia .

P o je c h a li do M o s k w y . B ez w y 
p a d k u  o czyw iśc ie  w  d rodze  się 
n ie  obeszło. W  p e w n y m  • m ie js c u  
W ach o n ia  o d łą c z y ł się od po c ią 
gu. S a d y k  chociaż b y ł na  n iego  
g n ie w n y , m ocno się z a sm u c ił a 
n a w e t za ch o ro w a ł. J a k b y  n ie  b y 
ło , zawsze b y l i  razem  a tu  ro z łą 
c z y li s ię  p rz y  ta k ie j w a żne j 
sp ra w ie . N o  i  z d w o m a  w o rk a m i 
k a m ie n ia  k ło p o t d la  jednego . Cho 
dzą, w y p y tu ją ,  czy n ie  w ie z ie  
czasem w  w o rk u  s o li na  s p e k u la 
cję? A  ja k  się pokaże  k a m ie n ie , 
zaraz zaczną badać, po  co ta k ie  
ka m ie n ie , czy d la  w ła sn e g o  do 
ro b k u  czy  m oże d la  ja k ie g o  m u 
zeum ? J e d n y m  s ło w em  k ło p o t.

J e d n a k  W a ch o n ia  ty le  okaza ł 
s p ry tu , że d o p ę d z ił poc iąg  pod  
sam ą M o skw ą . O ba j ta k  b y l i  so
b ie  ra d z i, że ro z ś m ie s z y li do łez  
ca łą  pu b liczn o ść  w  w a g o n ie : za
czę li się ściskać. P o te m  zno w u  
zaczę li s ię sprzeczać o k a m ie n ie , 
k tó r y  w o re k  lepszy, t y lk o  że ju ż  
ła g o d n ie j, na  ż a rty . K ie d y  p o d je ż 
d ż a li do M o s k w y , W a ch o n ia  p o 
w ia d a :

—  Ja będę d ź w ig a ł tw ó j w o re k . 
M n ie  p o rę c z n ie j i  n ie  będz ie  w y 
g lądać  ta k  śm iesznie- Jesteś m n ie j

kę, że „n ie . je s t panią, ty lk o  cz łow ie 
k ie m ", odpow iada: „ I  to  być może... 
M ów ią , że pies b y l p rzed tem  w il
k ie m " (s tr. 216— 217). A le  po w ie lo 
godzinne j gawędzie, gdy m u Z o fia  
opow iedzia ła  o w alce św ia tow ego p ro 
le ta r ia tu  p rzec iw ko  u c isko w i k a p ita 
lis tycznem u  o w olność w szystk ich  
w yzysk iw a n ych  i ciem iężonych, gdy 
w  ciszy leśnej w ypow iada  prorocze 
s łow a: „P rz y jd z ie  dzień, k ie d y  robo
tn ic y  w szys tk ich  k ra jó w  podniosą 
g łow y i pow iedzą tw a rd o : Dosyć. 
N ie  chcem y d łuże j tego życia. — R u 
nie w tedy  z łudna  s iła  naszych w ro 
gów, s iln ych  sw o ją  chciw ością, z ie
m ia  uc iekn ie  im  spod nóg i n ie  będą 
m ie li na  czym  się oprzeć.,.“  — R yb in  
dorzuca: „T a k  będzie... N ie  szczędź 
siebie, a zwyciężysz w szystko “  (s tr. 
225).

Z ro zu m ia ł wówczas wagę i słusz
ność słów  Z o fii.

I  rzeczyw iście n ie  szczędził siebie.
R y b in  s tanow i sym bol tego c iem ię

żonego ch łopstw a, k tó re  je s t n ie
uch ro n n ym  so juszn ik iem  p ro le ta r ia tu  
w  jego  w alce p rzec iw ko  b u rżu a z ji w 
im ię  socja lizm u. Jest w y ra żen i m yś li 
len in o w sk ie j, k tó ry  w b rew  w szys tk im  
opo rtun is tom , dow odził, że p ro le ta r ia t 
w in ie n  szukać so juszn ika  n ie  w  l i 
be ra lne j b u rżu a z ji — ale w  u c iska 
nym , p ra cu ją cym  chłopstw ie.

V
Obszerna je s t-g a le r ia  postaci, k tó re  

m a lu je  G o rk ij w  „M a tce “ . W szystk ie  
są żywe, p lastyczne i ko n k re tn e . A le 
ju ż  w  tych  k ilk u ,  zana lizow anych 
powyżej, osobach — za rysow u je  się za
sadniczy p rob lem  pow ieści. M ożna go 
zapewne scha rak te ryzow ać w  jednym  
zdan iu : ksz ta łto w a n ie  się i  n a ra s ta 
nie św iadom ości k lasow e j p ro le ta r ia 
tu  i jego so juszn ika  na  wsi, albo 
śc iś le j fo rm u łu ją c  — d roga  ide i socja
lis tyczn e j w  m asy ludowe.

Samo ju ż  postaw ien ie  zagadnien ia  
w yka zu je  w p ły w  m y ś li Len ina . Przed- 
len inow scy k o n ty n u a to rz y  m yś li M a r
ksa i  Enge lsa  p o m in ę li n iem alże ca ł
k o w ity m  m ilczen iem  znaczenie czyn
n ik a  sub iektyw nego, id e i w  h is to r ii 
w  ogóle, a w  re w o lu c y jn y m  ruchu  
rob o tn iczym  w  szczególności. W  po
lem ice z ko n ce pc jam i żyw io łow ego 
tra k to w a n ia  ruch u  robo tn iczego L e 
n in  p rz y w ró c ił m a rks is to w sk ie m u  
p o jm o w a n iu  ro l i ide i w  ru ch u  ro 
b o tn iczym  je j re w o lu c y jn y  sens. 
„K la so w a  św iadom ość p o lityczn a  m o
że być p rzyn ies iona  ro b o tn ik o w i t  y  1- 
k  z z e w n ą t r z ,  to  znaczy z ze
w n ą trz  w a lk i ekonom iczne j, z poza 
s fe ry  s tosunków  pom iędzy ro b o tn i
k a m i a p rzeds ięb io rcam i — p isa ł w 
„Co ro b ić “ . — D ziedzina, z k tó re j w y 

szy, to  i  tw ó j w o re k  m u s i b yć  
m n ie js z y . T o  p rzec ież  M oskw a , 
rozum iesz, a n ie  M ias ! T u  w y m a 
ga się po rzą d ku .

P ie rw s z ą  noc, rzecz jasna , t łu 
k l i  s ię  po s ta c ji,  a od ra n a  posz li 
szukać po M o s k w ie  to w a rz y s z a  
L e n in a . Z a ru tk o  go o d n a le ź li. I  
z w a l i l i  się z w o rk a m i do S o w - 
n a rk o m u . T a m  w y p y tu ją  ich , co 
za je d n i,  skąd, w  ja k ie j sp ra w ie .

S a d y k  p o w ia d a :
—  B a ćka  L e n in  ż y c z y m y  p o k a 

zać k a m iń .

W ach o n ia  za n im  hu czy :
—  K r a j  b o g a ty . T rze b a  u c h ro 

n ić  od g ra b ie rz y . U  s ieb ie  n ic  n ie  
w s k ó ra liś m y . M uso w o  n a m  się 
w id z ie ć  z to w a rz y s z e m  L e n in e m .

N o  to  z a p ro w a d z ił,  ic h  do W ło 
d z im ie rz a  U jicza . Z aczę li rzecz 
w y k ła d a ć , śpieszą się, je d e n  gada 
p rzez d ru g iego .

W ło d z im ie rz  I l j i c z  pos łu cha ł, 
p o s łu c h a ł i  m ó w i:

—  Z aczyn a jc ie , p rz y ja c ie le , po 
k o le i.  W idzę , że m ac ie  sp ra w ę  
p a ń s tw o w e j w a g i, trz e b a  ją  w y 
rozu m ieć .

W te d y  W acho n ia , n ie  w ia d o m o  
skąd  m u  p rz y s z ła  ta k a  odw aga, 
nuże w y k ła d a ć  sw o je  d ro g ie  k a 
m y c z k i a sam  hu czy : te n  k a m ie ń  
w z ią łe m  z ta k ie g o  to  a ta k ie g o  
do łu , z ta k ie j to  a ta k ie j k o p a ln i 
i  i le  r u b l i  w a r t .

W ło d z im ie rz  I l j i c z  p y ta :

—  N a co id ą  te  kam ien ie?

W acho n ia  od po w ia da :
—  N a jw ię c e j d la  ozdoby. No, 

ja k ie ś  ta m  p ie rś c ie n ie , k o lc z y k i, 
k o r a l ik i  i  in n e  ta k e  różności. W ło 
d z im ie rz  I l j i c z  z a m y ś lił się, po
p a trz y ł sob ie tro c h ę  na k a m y c z k i 
z up o d o b a n ie m  i  p o w ie d z ia ł:

—  Z  ty m  m ożna poczekać.
W te d y  p rz y s z ła  k o le j na  S ad y-

ka. R o z w ią z a ł sw ó j w o re k  i  d a le j 
że w y rz u c a ć  k a m ie n ie  na s tó ł a 
sam  p rz y g a d u je :

—  K a m iń  —  am azon, k a m iń  
—  k a lu m b it ,  k a m iń  —  la b ra do r..-

—  W ło d z im ie rz  I l j i c z  z a d z iw ił 
się:

—  Z  ró ż n y c h  k ra jó w , ja k  w idzę , 
m acie  k a m ie n ie .

—  T a k , baćka  L e n in ! P ra w d a  
m ów isz . Ze w s z y s tk ic h  s tro n  
z b ie g ł się k a m iń . K a m iń  —  k a 
m ie n n y  m ózg ta kże  je s t. W  do le

łącznie można zaczerpnąć te j w iedzy, 
to  dz iedzina s tosunku  w s z y s t 
k i c h  k la s  i w a rs tw  do państw a i 
rządu, dz iedzina s tosunków  w za jem 
nych  pom iędzy w s z y s t k i m i  k la 
sam i“  (Le n in . D z ie ła  w yb rane  w 
dw óch tom ach, pol. t. I ,  cz. I ,  str. 
205).

Z g łęb ia jąc  h is to rię  ru ch u  robo tn i-1 
czego L e n in  w ykaza ł, że w  okresie 
ka p ita liz m u , gdy a tm osfe ra  społeczna 
je s t przesycona — m ów iąc przenośnie 
— ideam i b u rżu a zy jn ym i i  nauka  z n a j
du je  się w  rękach  b u rżu a z ji — p ro le 
ta r ia t  ty lk o  z w ie lk im  trud e m  może 
w y tw o rzyć  w  sobie kom un is tyczną  
św iadomość. Sam odzie ln ie — ja k  m ó
w i L e n in  — p ro le ta r ia t może w y tw o 
rzyć ty lk o  św iadom ość trad e -u n ion i- 
styczną. Św iadom ość soc ja lis tyczna  
p rzychodz i doń z zew nątrz, z tego 
przede w szys tk im  względu, że pozna
n ie  s tru k tu ry  społeczeństwa k a p ita li
stycznego w ym aga  znacznie w iększe j 
w iedzy, n iż  ją  posiąść może p ro le 
ta r ia t, zn a jd u ją cy  się w  u c isku  b u r
żuaz ji. . W  ty m  sam ym  „Co ro b ić “ 
L e n in  cy tu je  s łow a K a u tsky 'e go : 
„W spółczesna św iadom ość so c ja li
s tyczna  może pow stać ty lk o  na pod
staw ie  g łębok ie j w iedzy naukow ej. 
W  rzeczy sam ej, współczesna nauka  
ekonom iczna je s t w  ta k im  sam ym  
stopn iu  w a ru n k ie m  p ro d u k c ji socja
lis tyczne j, ja k , pow iedzm y, współcze
sna techn ika , p ro le ta r ia t zaś — p rzy 
na jlepszych  chęciach — nie może 
s tw o rzyć  a n i jedne j a n i d ru g ie j; 
obie w y n ik a ją  ze współczesnego p ro 
cesu społecznego. N os ic ie lem  zaś nau
k i  je s t n ie  p ro le ta r ia t, lecz i n t e l i 
g e n c j a  b u r ż u a z y j n a  (pod
k reś len ia  K .K . ) : w  g łow ach  poszcze
gó lnych  cz łonków  te j w a rs tw y  po
w s ta ł wszak rów n ież w spółczesny so
c ja lizm , i dop iero  przez n ich  został 
udzie lony w y ró żn ia ją cym  się sw ym  
rozw ojem  um ys łow ym  pro le ta riuszom , 
k tó rz y  następn ie  wnoszą go do w a lk i 
k lasow e j p ro le ta r ia tu  tam , gdzie po
zw a la ją  na to  w a ru n k i. T a k  więc, 
św iadom ość soc ja lis tyczna  — to  coś, 
co zosta ło w nies ione do w a lk i k la 
sowej p ro le ta r ia tu  z zew ną trz  (von 
aussen H ine ing e tra g e n es ), n ie zaś 
coś, co pow sta ło  z n ie j żyw io łow o  
(u rw e c h s ig )“ . (Tam że, s tr . 173).

N ie  znaczy to  oczyw iście, że socja 
liz m  pow sta je  n iezależnie od w a lk i 
k lasow e j p ro le ta r ia tu . W ręcz p rze c iw 
nie, je s t on w yrazem  zaostrza jących  
się k o n f lik tó w  k lasow ych  m iędzy k la 
są robo tn iczą  a burżuaz ją , je s t on 
odzw ie rc ied len iem  tego procesu i bez 
niego nie m óg łby  u jrzeć  ś w ia tła  
dziennego. M a rks  n ie  m óg łb y  n a p i
sać M an ife s tu  K om un is tycznego , gdy
by nie by ło  p ro le ta r ia tu , toczącego

J e re m ie je w s k im  z n a jd y w a li s ło 
ne czny  k a m iń

W te d y  W ło d z im ie rz  I l j i c z  uś
m ie c h n ą ł się i  p o w ia d a :

—  K a m ie n n y  m ózg, p ra w d ę  m ó 
w ią c , n ie  je s t n a m  p o trze b n y* 
Tego dob rego  i  bez g ó ry  dosyć 
się zn a jd z ie . A le  s ło ne czny  k a 
m ie ń  to  b y  się n a m  p rz y d a ł. W e
se le j z n im  żyć.

S a d y k  s łu cha  te j ro z m o w y  i 
jeszcze w ię c e j się zapa la :

—  N asz k a m ie ń , baćka  L e n in , 
d la teg o  d o b ry , że go s ło ne czk iem  
dobrze  p rz y g rz e w a . W  ty m  
m ie js c u  g ó ry  ro b ią  z a k rę t i  w y 
b ie g a ją  w  step.

—  A  to  —  m ó w i W ło d z im ie rz  
I l j i c z  —  n a jb a rd z ie j d la  nas cen
ne, że g ó ry  o b ró c iły  się do s ło 
neczka, a' od s tepu  s ię  n ie  o d g ra 
dza ją .

W te d y  W ło d z im ie rz  I l j i c z  za
d z w o n ił,  k a z a ł spisać w s z y s tk ie  
k a m ie n ie  i  w y g o to w a ć  n a js u ro w 
szy d e k re t, a b y  u k ró c o n o  na  I I -  
m ie ń s k ic h  g ó rach  ca łe  z ło d z ie j
s tw o  i  m ie jsce  to  u czyn io n o  re z e r
w a te m . P o tem  w s ta ł i  p o w ie d z ia ł:

■—  D z ię k i w a m , s ta rcy , za s ta 
ra n ie . Z ro b iliś c ie  w ie lk ą  rzecz! 
P a ń s tw o w ą ! —  I  —  ro z u m ie c ie  —  
u śc isną ł im  ręce. •»

N o  a on i, oczyw iśc ie , s to ją  ja k  
n ie p rz y to m n i.  W a c h o n io w i cała 
b ro d a  p o k ry ła  się łz a m i ja k  rosą 
a S a d y k  b ró d k ą  trz ę s ie  i  przyga
d u je :

—  A j  ba ćka  L e n in ! A j  baćka  
L e n in !

W te d y  W ło d z im ie rz  I l j i c z  n a 
p is a ł k a r tk ę , żeby  z ro b ić  s ta rc ó w  
s tró ż a m i w  re z e rw a c ie  i  na zn a 
czyć im  pensję.

T y lk o , że n a s i s ta rc y  ja k o ś  n ie  
d o je c h a li do dom u. W ia d o m o  ja k  
w  ty m  czasie się je ź d z iło . P o je 
c h a li gd z ie  in d z ie j a t r a f i l i  gd z ie  
in d z ie j.  W o jn a  w id o c z n ie  ta m  
w rz a ła  i  chociaż je d e n  z n ic h  b y ł 
g łu c h y  a d ru g i ś lepy , ob a j zno
w u  p o sz li w o jo w a ć .

O d te j p o ry  o s ta rca ch  s łu ch  
za g in ą ł. A  d e k re t o re z e rw a c ie  
szybko  nadszed ł. R e z e rw a t te ra z  
le n in o w s k im  się n a zyw a .

T łu m .  Anna Kamieńska

os trą  w a lkę  ze sw ym i k la s o w y m i c ie
m iężcam i. „R ozum ie  się — pisze S ta
lin  — gdyby  nie by ło  k a p ita liz m u  i  
w a lk i k las, n ie  by ło b y  i soc ja lizm u  
naukow ego. Lecz p ra w d ą  je s t rów nież 
i  to, że c i n ie liczn i, pow iedzm y M a rk s  
i Engels, n ie  s tw o rz y lib y  soc ja lizm u  
naukow ego, gdyby n ie  pos iada li w ie 
dzy n a u ko w e j“ . (S ta lin , dzieła, t.  I ,  
s tr. 120).

R uch  robo tn iczy , pozbaw iony św ia 
dom ości soc ja lis tyczne j, pod«bny je s t 
do o k rę tu  bez buso li — socja lizm , od
separow any od ruch u  robotn iczego 
je s t n ie p ra k tyczn ą  a b s tra kc ją . Z łą 
czone razem  stanow ią  zaś niezm ożo- 
ną silę.

P ow ieść G ork iego  je s t obrazem  w n i
ka n ia  m y ś li le n in o w sk ie j w  m asy 
p ro le ta r ia ck ie . Socjo log z a k la s y fik o 
w a łb y  ją  zapewne do k a te g o r ii socjo
lo g ii św iadom ości k lasow e j. O czyw i
ście. T y lk o  że p rzedstaw ien ie  proce
su ksz ta łto w a n ia  się św iadom ości k la 
sowej p ro le ta r ia tu  n ie  m a  tu  n ic  
z pow ie rzchow nego socjo log izm u, n io  
z m echanistycznego tra k to w a n ia  za
gadnien ia . Podobnie ja k  z n a iw n y m  
socjo log izm em  n ic  w spólnego m ieć 
nie może w ie lk a  m yś l len inow ska .

Proces bow iem  k s z ta łto w a n ia  się 
św iadom ości k lasow e j je s t o w ie le  
ba rd z ie j sko m p likow an y , n iż  sobie 
w yo b ra ża ją  c i uczeni, k tó rz y  chcie
lib y  ją  w yp row adz ić  bezpośrednio z 
w a ru n k ó w  lu b  s t ru k tu ry  ś rodow iska  
(w  k o n k re tn y m  w yp a d ku  z bezpo
ś redn ich  w a ru n k ó w  egzystenc ji i  w a l
k i  ekonom iczne j p ro le ta r ia tu ) .

A le  sam p rob lem  św iadom ości t r a k 
tu je  G o rk ij (za L e n in em ) n ie  w  spo
sób oderw any i a b s tra k c y jn y . Św ia
domość aw angardow ą  p ro le ta r ia tu  re 
p rezen tu je  w  „M a tce ' p a rtia , k tó ra  
je s t sum ien iem  i m yś lą  k la sy  robo
tn icze j. P a r t ia  w ie  oczyw iście w ięce j 
i  w ięce j rozum ie  n iż  k lasa  ro b o tn i
cza, w z ię ta  w  całości. I  z tego przede 
w szys tk im  w zględu s ta n ow i ona z o r -  
g a n i  z o w a n ą  św iadom ość p ro le 
ta r ia tu . N ie  w  znaczeniu s u b ie k tyw 
nym , t.zn. n ie  d latego, iż  reprezen
tu je  p rzec ię tny  ( lu b  co gorze j zacofa
n y ) pog ląd p ro le ta riusza , p rzec ię tną  
znajom ość procesu w a lk i k la so w e j 
i  ce lu te j w a lk i przez w szys tk ie  w a r 
s tw y  p ro le ta r ia tu  — ale w  znaczeniu 
o b ie k tyw n ie -h is to ryczn ym , t.zn. d la te 
go, że w y ra ża  ob iek tyw ne , n ie uch ron 
ne zadania  h is to ryczne  p ro le ta r ia tu . 
„M a tk a "  G ork iego  je s t św ie tn ą  pow ie 
ścią. A le  je s t rów nocześnie św ie tn ym  
p rzedstaw ien iem  p rob lem u  k s z ta łto 
w a n ia  się św iadom ości k la so w e j p ro 
le ta r ia tu . Jaśn ie jszym  od n ie jednego 
dzie ła  naukow ego.

Ja ku b  L itw in

NAD „MATKĄ" GORKIEGO
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Pom nik M ickiew icza, zniszczony w latach w o jny przez oku
panta, przywrócony zosta je  w tych dniach W arszawie. Będzie 
on jednym  z ogniw  k u ltu  M ickiew icza w nowej Polsce, jednym 
z przywróconych zabytków dawnej W arszawy o przem ienionym 
dziś dla narodu znaczeniu.

Pom nik bowiem d łu ta  Godebskiego wzniesiony został w  cza
sach, gdy spuścizna ideowa w ielkiego poety narodowego była 
przedmiotem aneksji ze s trony  reakcyjnych kó ł endeckich i  kle- 
ryka lnych . Odsłonięcie pom nika w r. 1898 była  to uroczystość 
dla wybranych, „dobrze m yślących“  i  „szanownych“  obywate li 
sto licy. C arat ba ł się m an ifestac ji ludu W arszawy. Garstka oby
w ate li, leg itym u jących się „b ile ta m i wstępu“ , dokonała też m i
łego w ładzy obrządku przerobien ia w ie lkiego rew oluc jon is ty  
na m istyczno - nacjonalistycznego burżuja.

Reakcyjna legenda o M ickiew iczu została już  dziś ca łkow i
cie odkłamana. M ickiew icz praw dziw y s ta ł się bezcenną cząst
ką k u ltu ry  mas ludowych. Pom nik M ickiew icza na placu nowej 
s to licy  i  księgi poety —  już nie pod strzechą, ale w nowym 
domu polskiego chłopstwa to  ważny etap m arszru ty k u ltu ra l
nej Polski Ludowej.

R Ó Ż A  L U K S E M B U R G

STEFAN WILANOWSKI

„COMMONWEALTH” I COLOMBO...
(W ŚWIETLE PRASY HINDUSKIEJ)

(dokończenie ze str. 4-e j)
R obo tn icze  i  żo łn ie rs k ie . R o b o tn icy , 
c h ło p i, średn ie  w a rs tw y  m ieszczań
s tw a , c a ły  lu d  p ra c u ją c y  s ta n ą ł po 
s tro n ie  re w o lu c ji.  R e a kc ja  b y ła  za
skoczona, n iezdo lna  do z o rg a n izo w a 
n ia  n a tych m ia s to w e g o  p la n u  s tra te 
g icznego. „C a ła  E u ro p a  opanow ana 
je s t duchem  re w o lu c ji... —  w o ła ł za
trw o ż o n y  p re m ie r  b r y ty js k i  L lo y d  
G eorge —  a n a jw ię ksze  n iebezpie
czeństw o  t k w i  w  ty m , że N ie m cy  
w y d a ją  się być zw rócone  w  k ie ru n 
k u  b o łsze w izm u “ . W  rze czyw is to śc i 
W ie lk a  R e w o lu c ja  P a źd z ie rn iko w a  
w  R o s ji w y z w o liła  law ę  re w o lu c y j
nego p o to k u  podz iem ia  n ie m ie ck ie 
go. N a  w ieść o oba len iu  c a ra tu  i  b u r- 
ż u a z ji w  R o s ji, zaczęło w rze ć  i  k ip ie ć  
w  p ro le ta r ia c k ic h  m asach  w  N ie m 
czech. L ic z b a  S p a rta ku so w có w  ros ła  
z c h w il i  na  c h w ilę , aby pod p rzew od 
n ic tw e m  R óży L u k s e m b u rg , K la r y  
Z e tk in , F ra n z a  M e h r in g a  i  W ilh e l
m a  P ie cka  w a lc z y ć  p rz e c iw k o  im pe 
r ia liz m o w i.

„R e a k c ja  —  p isze o ty c h  dn iach  
A lb e r t  N o rde n  —  s k ry ła  się w  m y 
s ich  no rach . J e j w odzow ie  t r z y m a li 
się na  uboczu, a je j  tra d y c y jn e  p a rt ie  
ro z p a d ły  się ja k  d o m k i z k a r t .  R az 
n a  s tu le c ie  h is to r ia  da je  na rodom  
tego  ro d z a ju  sposobność —  p rz y  m i
n im a ln e j i lo ś c i o f ia r  zn iszczyć  do 
g ru n tu  s ta ry  u s t ró j“ .

W te d y  to  n a s tą p iło  owo fa ta ln e  
p rz y m ie rz e  rzą d u  rew o lucy jne g o  z 
cesa rską  K w a te rą  G łów ną, k tó re  za
c ią ż y ło  sw a s tyką  na da lszym  p rze 

b iegu  h is to r i i  N iem iec . P ra w ic a  so
c ja ld e m o k ra c ji n ie m ie c k ie j u ja w n iła  
os ta teczn ie  swe so c ja l - im p e r ia l i
s tyczn e  oblicze. E b e rt, p rzyw ód ca  
SPD, zażąda ł ju ż  10 lis to p a d a  po 
m o cy  m a rs z a łk a  po lnego, H in d e n - 
b u rg a , p rz e c iw k o  SparŁakusow com . 
W  p a rę  d n i p o tem  zo s ta ł z a w a rty  
u k ła d  p o k o jo w y  pom iędzy  w ie lk ą  
f in a n s je rą  a N ie m ie c k im  Pow szech
n y m  Z w ią z k ie m  Z w ią z k ó w  Zaw odo
w ych , po d p isan y  p rzez m a g n a ta  S tin - 
nesa i  „s o c ja l is tę “  Leg iena . „S o c ja 
l iś c i“  n ie m ieccy  ś c is k a li rękę  ty m , 
k tó rz y  d ła w il i  rew o luc ję . R e a k c y jn y  
g e n e ra ł G roener o św ia d czy ł późn ie j 
dos łow n ie :

„S p rz y m ie rz y liś m y  się do w a lk i z 
bo lszew izm em ... Co w ieczó r, m iędzy  
11 i  1 p o ro zu m ie w a liśm y  się z K w a 
te ry  G łów ne j zapom ocą ta jn e g o  p rze 
w odu  z K a n c e la r ią  Rzeszy. P ie rw 
szym  zadan iem  b y ło  w y rw a n ie  w ła 
dzy w  B e r lin ie  z rą k  R ad  D e lega tów  
R o b o tn iczych  i  Ż o łn ie rsk ich . D ziesięć 
d y w iz j i  m ia ło  w k ro c z y ć  do B e r lin a . 
E b e r t  zg o d z ił się na to  i  p rz y s ta ł na 
zaopa trze n ie  ic h  w  b roń . O p racow a
liś m y  p ro g ra m  p rz e w id u ją c y  oczysz
czenie B e r lin a  po w k ro c z e n iu  w o jsk .
I  to  ró w n ież  zosta ło  om ów ione  z 
E b e r te m “ .

Jeden z  p rzyw ó d có w  n ie m ie c k ie j 
s o c ja ld e m o k ra c ji, n a jk rw a w s z y  z k a 
tó w  re w o lu c ji n ie m ie c k ie j, G ustaw  
N oske , p is a ł p ó źn ie j:

„Z  m ia s ta  K i lo n i i  g d y b y m  u c h w y 
c i ł  c ze rw on y  sz ta n d a r i  n ió s ł go da
le j, ro z la ła b y  się po N iem czech  fa la , 
k tó re j dz iś  n ie  m ożna n a w e t sobie w y  
obrazić ... Z a m ia s t tego  s tw o rzy łe m  
in s tru m e n t, p rz y  pom ocy  k tó re g o  
bo lszew izm  z o s ta ł zm iażdżony“ ... (G. 
N o ske : „E r le b te s  aus dem  A u fs t ie g  
und  N ie d e rg a n g  e ine r D e m o k ra tie “ ).

P ro le ta r ia t  n ie m ie c k i zo s ta ł roz 
b ity .  N ie m ie c k a  p a r t ia  k o m u n is ty c z 
na, p o w s ta ła  w  g ru d n iu  1918 r. z 
o rg a n iz a c ji „S p a rta k u s b u n d “ , b y ła  
w  ty m  o kres ie  jeszcze za s łaba, aby 
m im o  n a jc ięższe j k o n tro fe n s y w y  zdo
b y ć  w ładzę . „ W  o kres ie  re w o lu c ji l i 
s topadow e j span takusow cy n ie  b y li 
p a r t ią  ty p u  bo lszew ick iego . B y ł to

racze j k ie ru n e k  ideo log iczny , na k tó 
ry m , na d o m ia r złego, c ią ż y ły  jesz
cze fa łs z y w e  po jęc ia . J a k  m a łe  by ło  
je j znaczenie, ja ico c z y n n ik a  o rg a n i
zu jącego, w y n ik a  z tego, że sp a rta - 
ku so w cy  n ie  doszli n a w e t do u tw o 
rzen ia  f r a k c j i  w  R adach. P ie rw sza  
f r a k c ja  k o m u n is ty c z n a  p o w s ta ła  do
p ie ro  w  lu ty m  1919 r. w  b e rliń s k ie j 
R adzie  R o b o tn ik ó w  i ż o łn ie rz y “ . (O t
to  G ro te w o h l: „D re is s ig  Ja h re  spae- 
te r “ ).

K ie d y  „ re w o lu c y jn y "  rzą d  „s o c ja 
lis tó w “  E b e rta  i  Scheide,manna roz 
b i ł  i  p o ko n a ł p ro le ta r ia t  B e r lin a , w  
b e s tia ls k i sposób zo s ta li za m o rd o w a 
n i n a jw ię k s i p io n ie rz y  re w o lu c ji n ie 
m ie ck ie j, n ie u g ię c i in te rn a c jo n a liś c i, 
K a ro l L ie b k n e c h t i  . Róża L u k s e m 
b u rg . R e a k c ja  sądz iła , że w  te n  spo
sób pozb aw i n ie m ie c k i p ro le ta r ia t  
rdze n ia  i k rę g o s łu p a  i  bez p rzeszko 
d y  podda go późn ie j k a p ita ło w i.

„S ło w a  są za słabe, ab y  wobec n ie - 
o s ty g ły c h  t ru p ó w  naszych  w ie lk ic h  
p io n ie ró w  p ro le ta r ia c k ie j re w o lu c ji 
w y ra z ić  uczuc ia , k tó re  sza rp ią  nasze 
serca. N ie  czas te ra z  na ska rg ę  an i 
na p rze k le ń s tw o  — g ło s iła  odezwa 
K P D  zw ró con a  do ro b o tn ik ó w , ro b o t
n ic  i  re w o lu c y jn y c h  ż o łn ie rz y  N ie 
m iec. —  Z a m o rd o w a n i będą żyć w  
sercach  N iem iec , w  sercach m ię dzy 
narodow ego p ro le ta r ia tu , ja k o  ci, 
k tó rz y  w  m om encie , k ie d y  n ie m iecka  
so c ja ld e m o k ra c ja  sp rzedaw a ła  n ie 
m ie ck ie go  ro b o tn ik a  m o loch o w i w o j
ny , n ieza ch w ia n ie  d z ie rż y li s z ta n da r 
p ro le ta r ia tu  i  n ie  lę ka ją c  się w ię z ie 
n ia  w z y w a li re w o lu c y jn y c h  ro b o tn i
k ó w  do w a lk i o w yzw o le n ie  z k łó w  
n iszczącego ludzkość k a p ita łu “ .

„P re c z  z rządem  E b e rta  —  Schnei- 
dem anna, k tó r y  os łan ia  k a p ita lis tó w  
i  m o rd u je  b o jo w n ik ó w  p ro le ta r ia tu ! “

*

„ In a c z e j u ło ż y ła b y  się p rzysz łość  
św ia ta , g d yb y  w  N iem czech  by ło  
w ię ce j L ie b k n e c h tó w “  —  p ow iedz ia ł 
k ie d yś  S um ner W elles , w sp ó łp ra co 
w n ik  rządu  RooseveIta.

C zy ta k ?  G dyby  n ie m ie cka  re 
p u b lik a  n ie  p o zo s ta w iła  b ró n i re a k 
c j i  spod z n a k u  s w a s ty k i —  n ie  zo
s ta ła b y  po tem  tą  b ro n ią  sam a p oko 
nana ! „G d y b y  —  ja k  p isze N o rde n  —  
w  lis to p a d z ie  1918 r .  ja k iś  K a ro l 
L ie b k n e c h t p rz e p ro w a d z ił w  p o lity c e  
w e w n ę trzn e j i  za g ra n iczn e j l in ię  k o n 
se kw e n tn ie  so c ja lis tyczn ą , kopa ln ie  
i  h u ty , w ie lk ie  p iece i  s ta lo w n ie , ba n 
k i  i  fa b r y k i b ro n i, n ie  s ta ły b y  się 
tw ie rd z ą  k a p ita łu  finansow ego , a 
d y k ta tu ra  ju n k ró w  na w s i zos ta ła by  
z łam ana . B y ło  b y  to  d la  n a ro d u  n ie 
m ie ck ie g o  s ta rte m  do now ego życ ia  
i  żaden H it le r  n ie  z d o ła łb y  go w ię 
ce j s trą c ić  w  p rzepaść“ .

A le  „n a ró d  n ie  jes t z w y k łą  ka 
tegorią , lecz ka te g o rią  h is to ryczną  
okreś lone j e p o k i“  (S ta lin ) .

To, co pozostało n iespe łn ionym  
dezyderatem  mas robo tn iczych  
trzydz ieśc i la t  tem u, —  teraz stało 
się fa k te m  dokonanym .

U tw o rzen ie  N ie m ie ck ie j R e p u b li
k i  D em okra tyczne j oznacza p rze 
p row adzen ie  „ w  p o lity c e  w e 
w nętrzne j i zagranicznej l in i i  kon 
sekw entn ie socja listycznej, dzięki 
czemu kopa ln ie  i hu ty , w ie lk ie  piece 
i  s ta low n ie , b a n k i i  fa b ry k i b ro n i 
p r z e s t a ł y  być tw ie rd zą  k a 
p ita łu  finansow ego, a d y k ta tu ra  
ju n k ró w  na w s i z o s t a ł a  z ła 
mana. J e s t  to d la  na rodu  n ie 
m ieckiego s ta rtem  dla  nowego ży 
cia i  żaden H it le r  n ie  zdoła go ju ż  
w ięce j s trąc ić  w  przepaść“ .

Z o fia  Rzeplińska

W  po ło w ie  s tyczn ia  w  Colom bo 
na C e jlon ie  zakończyła  sw oje obra
dy  kon fe ren c ja  B ry ty js k ie j W spó l
n o ty  N arodów . Już z samą nazwą 
je s t k łopo t. A n g lic y  ten zw iązek 
na zyw a ją  B r it is h  C om m onw ea lth  
of N a tions czy li B ry ty js k a  W spó l
no ta  N arodów , zaś H in d u s i np. m ó
w ią  o te j in s ty tu c ji k ró tk o  „C o m - 
m onw ea th “ , a B ry ta n ią  nazyw a ją  
to, co A n g lic y  nazyw a ją  „Z je d n o 
czone K ró le s tw o  (U n ite d  K in g d o m ) 
A n g li i,  W a lii, S zkoc ji i  Pó łnocnej 
I r la n d i i“ .

K o n fe re n c ja  w  Colom bo jes t 
czw artą  tego rodza ju , po w o jn ie . 
P ierwsze dw ie  b y ły  to kon fe ren c je  
p re m ie ró w , i  za cel m ia ły  zna lezie
n ie  dosta teczn ie . elastycznego s ta tu 
tu  d la  W spólno ty, zaś trzecia , od
by ta  w  lip c u  1949, b y ła  kon fe ren c ją  
m in is tró w  skarbu, i  m ia ła  na celu 
spraw y w y łączn ie  finansow e: ko n 
k re tn ie  chodziło  o p rzygo tow an ie  
g ru n tu  pod dew a luac ję  fun ta . 
O sta tn ia  kon fe ren c ja  b y ła  k o n fe 
re n c ją  m in is tró w  spraw  zagran icz
nych, z ty m  jednak, że b ra li w  n ie j 
u d z ia ł rów n ież  p rzedstaw ic ie le  
S karbu  B ry ty js k ie g o .
K T O  B IE R Z E  U D Z IA Ł  W  K O N F E 
R E N C JI I  CO R EPR EZEN TU JE?

A n g lia , przez co rozu m iem y 
Z jednoczone K ró les tw o , reprezen
tu je  50 m ilio n ó w  m ieszkańców ; K a 
nada —  12.800.000, U n ia  P o łu d n io 
w o -A fry k a ń s k a  11 m ilio n ó w , A u 
s tra lia  —  7 i  pó l m ilion a , N ow a Z e
la n d ia  —  1.800.000, C e jlon  —  6 i pó ł 
m ilion a , B u rm a  —  14 i  p ó ł m iliona , 
P ak is tan  —  84 m ilio n y , wreszcie 
H indu s tan  —  304 m ilio n y .

J a k  w iadom o C om m enw ea lth  l i 
czy 550 m ilio n ó w , w  ty m  jedna  ós
m a b ia łych , a siedem ósm ych  — to 
lu d y  u ja rzm io ne  i  w yzysk iw ane .

F ak tyczn ie  tą  o lb rzym ią  masą 
ludzką , p ią tą  częścią ludnośc i św ia 
ta, a u tok ra tyczn ie  rządzą im p e ria 
liś c i b ry ty js c y , a w yc iąga ją  po nią  
rękę  im p e ria liś c i am erykańscy. Za 
pa rtn e ró w , k tó ry c h  głos n iek ie dy  
się b ierze pod uwagę, uważa A n g lia  
Kanadę i  A u s tra lię , oraz U n ię  P o 
łu d n io w o  -  A fry k a ń s k ą , w  k tó re j 2 
m ilio n y  B u ró w  ży je  na koszt 9 m i
lio n ó w  w yzys k iw a n y c h  i  uc iska
nych  lu d ó w  ko lon ia ln ych . O p in ia  
in n y c h  „rz ą d ó w “  n ie  ma żadnego 
znaczenia, bo p o lity c z n i p rz y w ó d 
cy H indus tanu , ja k  i  P akis tanu , 
n ie  m ów iąc o C e jlon ie , sp ra w u jący  
rządy, są fa k tyczn ie  m a rio n e tka m i 
b ry ty js k ie g o  im p e ria liz m u . Obecnie 
zresztą zaczynają m yśleć o zm ianie 
sw ych  panów , czego w yrazem  b y 
ła  m. in . os ta tn ia  podróż P a n d ith  
N e h ru  do S tanów  Z jednoczonych 
P ółn. A m e ry k i.

D la  u k ry c ia  po nu re j rze czyw i
stości'," i '  ć l  a s tw orzen ia  a tm osfe ry  
i  pozorów  „ró w n o ś c i“  w szys tk ich  
pa rtn e ró w , m a rio n e tk o w y m  p rze 
w odn iczącym  k o n fe re n c ji zrob iono 
na począ tku  p re m ie ra  C e jlonu .

N a k o n fe re n c ji izb ha ńd low o - 
p rze m ys łow ych  w  M adrasie  w  lu 
ty m  1949 r. w icep re m ie r i  m in is te r 
sp raw  w e w n ę trzn ych  H in d u s ta n u  
P a te ll, p o w ie dz ia ł: „O św iadczam  
w am , że p rzeżyw am y obecnie okres 
wysoce k ry ty c z n y . R o bo tn icy  n ie  
zn a jd u ją  się bow iem  pod w p ły w a 
m i lu dz i, k tó rz y  m o g lib y  im  w łaś 
c iw ie  p rze w o d z ić .. W idz ic ie , co się 
dz ie je  na M a la jach , w  Chinach, w  
B u rm ie . M y  n ie  jesteśm y daleko 
od tego samego“ .

R uchy narodow o -  wyzw oleńcze, 
k tó re  ogarn ia jąc  coraz szersze m asy 
lu do w e  na rodów  az ja tyck ich , b u 
dzą nadzie ję , że p ro ro c tw a  P a te lla  
szybcie j n iż  on sam sądzi zostaną 
spełn ione. A z ja  w y z w o li się cała 
n iezad ługo z okow ów  im p e r ia li
stów.

D L A C Z E G O  K O N F E R E N C JA  
W  C O LO M B O  Z O S T A Ł A  Z W O 

Ł A N A ?
„L e s t w e fo rg e t how  i t  happened 

in  C h ina“  (obyśm y n ie  zapom n ie li 
ja k  to się sta ło  w  C h inach) —  p i
sze E astern W orld , Lo nd yn , l is to 
pad, 1949. T c  słowa c h a ra k te ryzu 
ją  wstrząs, ja k i p rz e ż y li im p e r ia liś 
c i b ry ty js c y  i  am erykańscy na 
w ieśc i o w ypadkach  ch ińsk ich . N ie - 
w ą tp liw e m  jest, że g łów ną p rz y 
czyną zw o łan ia  k o n fe re n c ji w  Co
lom bo je s t zw yc ięstw o s ił lu d o 
w y c h  w  C h inach: lik w id a c ja  m a 
r io n e tk o w y c h  rządów  k u o m in ta n - 
gow skich , i  u tw o rzen ie  C h ińsk ie j 
R epub lik i. L u d o w e j. Obóz im p e r ia li
s tów  ogarną ł b la d y  strach, gdy bo
ha te rsk ie  a rm ie  M ao -Tse -Tunga 
zna laz ły  się na g ra n icy  to n k iń s k ie j 
i  bu rm ań sk ie j, oraz T ybe tu .

W  sam ym  Szanghaju b ry ty jc z y c y  
m a ją  za inw estow ane k a p ita ły  w  
wysokości przeszło 270 m ilio n ó w  
fu n tó w , licząc w  w a luc ie  ob iego
w e j. O b ro ty  hand low e H o n g -K o n - 
gu są wyższe n iż  o b ro ty  hand low e 
ca łych  C hin, a A n g lic y  w  hand lu , 
przem yśle, ubezpieczeniach i  p rze 
w ozie m o rsk im  H o n g -K o n g u  re p re 
zen tu ją  w ięce j n iż  po łow ę udzia 
łu . Przez p ó ł w ie k u  A n g lia  ja k  p o 
l ip  ssała c ia ło  ch ińsk iego o lbrzym a, 
zab ie ra jąc w iększość dochodu na ro -. 
dowego tego w ie lk ie g o  k ra ju  i  je 
go ciężko p racu jące j ludności. B y ł 
zorgan izow any ca ły  m is te rn y  apa
ra t  w ysysa jący  żyw o tne  sok i z 
C h in. M. in . w ie lk i w p ły w  na ca
łą  gospodarkę na rodow ą C h in  m ia 
ła  t.zw . Chinese Customs Service 
(C h ińska  S łużba C e lna ). B y ły  to 
fa k ty c z n ie  rządy  państw a w  pa ń 
stw ie . Doszło do tego, że całą s łuż
bę i  p o lity k ę  zagraniczną C h in  p ro 
w a d z ił n ie  k to  in ny , a Insp e k to r 
G enera lny  C h iń sk ie j S łużby C elne j, 
S ir  R obert H a rt, w zg lędn ie  jego 
p rze d s ta w ic ie l J.D . C am pbe ll w  
L o n d yn ie  ( lo n d y ń s k i m ies ięczn ik 
„W o r ld  T oday“ , g rudzień, 1949,

str. 528). U rzę d n ika m i w  te j in s ty 
tu c ji „c h iń s k ie j“  m o g li być ty lko ... 
A n g lic y . Ten urząd „c e ln y “  decy
d o w a ł o na k ła dan iu  ceł, o w yso 
kości ceł, o p rz y w ile ja c h  dla  n ie 
k tó ry c h  k ra jó w , o ca łym  ha nd lu  
zew nę trznym  C hin. Pod zastaw 
tych  ceł rząd C h in  zaciągał po
życzki, k tó ry c h  na odpow iedn io  
d rakońsk ich  w a run kach  dostarcza li 
zachodni w yzyskiw acze , itd .

Z w yc ięs tw o  C h in  L u d o w ych  spo
w odow ało , że to E ldorado się bez
p o w ro tn ie  skończyło. M a ło  tego, 
g ru n t się im  zaczyna pa lić  wszę
dzie, na ca łym  świecie. Stąd ten 
w ie lk i w strząs spowodow any tym  
ta k  s iln y m  uderzeniem  w  podstaw y 
B ry ty js k ie g o  Im p e riu m  prze 
chrzczonego na B r it is h  Com m on
w e a lth  of Nations. A le  to E ldorado 
b y ło  jeszcze przed zw ycięstw em  
de m okra c ji lu do w e j w  C hinach co
raz s iln ie j uszczuplane przez agre
sję k a p ita łu  am erykańskiego. M o 
nopo liśc i z W a ll-S tre e t u m ie ję tn ie  
w y p ie ra li z ry n k ó w  ch ińsk ich  
w p ły w y  b ry ty js k ie . I  na ty m  te 
ren ie  sprzeczności s iln ie  się pogłę
b ia ły . A m eryka n ie , k tó rz y  w  obro
nę i urządzenie się w  C h inach w ło 
ż y li.  m il ia rd y  d o la rów  i  w ie le  w y 
s iłku , pon ieś li klęskę, ja k ie j im  
n ik t  n ig d y  nie zadał. D o la ry , 
w p ły w y , m ożliw ośc i bezpow rotn ie  
przepad ły. Jankesów  ogarnęła bez
s ilna  wściekłość. P rzesta li spo ko j
n ie  myśleć. Stąd ich  n ieskoordyno
w ane odruchy. K a p ita liś c i w ie lk o - 
b ry ty js c y  są w ie lk im i rea lis tam i. 
P ró b u ją  u ra tow ać to co jeszcze rze 
kom o da się u ra tow ać. P ró b u ją  za
grać ro lę  sam odzielną, niezależną 
od żarłocznego pa rtn e ra  z za ocea
nu. Stąd szybko m o n tu ją  k o n fe re n 
cję dom in ia lną , aby w  ciąg łe j roz
g ryw ce z im p e ria lizm e m  U S A  p ró 
bować raz jeszcze je  zaszachować. 
Chylące się do upadku  Im p e riu m  
B ry ty js k ie  szuka dróg, aby bron iąc 
się przed narasta jącą fa lą  ruchów  
narodow o - w yzw o leńczych  lu dó w  
k o lo n ia ln y c h  i  p ó łko lo n ia ln ych  
wzm acniać, sw oje pozycje  wobec 
U SA. Te w łaśn ie  s p ra w y . po w odu
ją, że d la  u ra to w a n ia  stanu posia
dania w  C hinach i  H o ng -K ong u  na
stępuje uznan ie rządu C h in  L u d o 
w ych , i  to uznan ie na jb a rd z ie j fo r 
m alne —  de ju re .

D la  sam ouspokojen ia ślepego i  
na iw nego p ragn ie  się pokazać, że 
is tn ie je  je d n o lity  organ izm  p o lity c z 
n y  —  B r it is h  C om m onw ea lth  of N a 
tions. K on fe ren c ja  w  Colom bo m ia 

ła  wykazać, że w spó lno ta  is tn ie je ,
1 że jes t zdolna s tw o rzyć  je d n o lity  
fro n t, k tó ry  może p rze c iw s ta w ić  się 
dalszem u pochodow i lu d ó w  azja
ty c k ic h  k u  w o lności i  w y z w o le n iu  
z pęt im p e ria lis tó w .
A  J A K  D O T Ą D  B Y Ł O  Z  T Y M  
J E D N O L IT Y M  F R O N T E M  C O M - 

M O N W E  A L T H U  ?
W  p ó ło fic ja ln y m  organ ie h in d u 

sk im  „E as te rn  Econom ist“ , ty g o d 
n ik u  w ychodzącym  w  N ew  D e lh i z
2 gru dn ia  1949 r. czy tam y: „O s ta t
n ia  kon fe ren c ja  W spó lno ty  ( lip ie c , 
1949) n ie  da ła sukcesu. B r y ty js k i 
K an c le rz  (S ir  S ta ffo rd  C ripps) 
sp ro w a dz ił na rady  k o n fe re n c ji do 
farsy... kom ed ii. F a k t de w a lu a c ji 
fun ta , fa k t  zasadniczy d la  p a rtn e 
ró w  W spó lno ty , b y ł u k ry w a n y  
przed cz ło nka m i ko n fe re n c ji. B y li  
on i u trz y m y w a n i w  niepewności. 
G dy przyszła  dew a luac ja  fu n ta  
przez B ry ta n ię  (Z jedn . K ró le s tw o ) 
n ie k tó rz y  pa rtn e rzy , w  ty m  Ind ie , 
n ie  znając k u lis ó w  i  p o lity k i in 
nych  p a rtn e ró w  W spólno ty , b y ły  
zn iew o lone do przedsięw zięc ia  in 
d y w id u a ln y c h  decyz ji, pow odując 
się dom niem an iam i, przypuszcze
n iam i i  in tu ic ją . M in is tro w ie  f in a n 
sów, k tó rz y  się zeb ra li d la  ro zs trzy 

gn ięcia spraw  finansow ych , decy
du jących  zagadnień gospodarczych 
bądź n ie  chc ie li zauważyć, bądź do
tk n ę li się ic h  ty lk o  po łebkach. A  
przecież, w ie lu  p rz y k ry c h  sku tkó w  
de w a lu a c ji można b y ło b y  un iknąć, 
gdyby  je  konsu ltow ano przedtem . 
Teraz się dopiero uka za ły  p rz y w i
le je  d la  a u s tra lijs k ie j pszenicy i 
b ry ty js k ie j n a fty . M echanizm  
W spó lno ty  zaw iód ł p rzy  p ierw sze j 
napraw dę ' życ iow ej okazji. U kaza ły  
się is tn ie jące  w  organ izm ie  Com 
m onw ea lthu ' szczeliny...“ .

H IN D U S I O M O Ż L IW O Ś C IA C H
K O N F E R E N C JI W  C O L OM B O
W y tw a rza  się atm osferę, by  „k o n 

fe ren c ja  b y ła  uważana za oznakę 
żyw otności W spólno ty, i  go rliw ośc i 
(p a rtn e ró w ) u n ika n ia  obojętnego 
tra k to w a n ia  w spó lnych  p ro b le 
mów... osta tn ia  kon fe ren c ja  n ie  b y 
ła  najlepsza... i m in is tro w ie  spraw  
zagran icznych będą m us ie li jeszcze 
raz do g ru n tu  rozw ażyć zagadnie
n ia  n a tu ry  gospodarczej... Chodzi 
o w łączenie koncepc ji po lityczn ych  
poszczególnych p a rtn e ró w  w  jedną 
w spólną p o lity k ę  C om m onw ea lthu 
ja k o  całości... m usi być stworzona 
korzys tna  atm osfera d la  po rozum ie
n ia  się co do spornych pu nk tów , by 
je  usunąć. Tej a tm osfe ry n ie  będzie 
można stw orzyć, dopóki nie będzie 
kom p le tn e j szczerości w  w ym ia n ie  
poglądów. To specja ln ie  trzeba pod
kreś lić , gdyż n iedaw ne doświadcze
nie  w skazuje (w y n ik i dotychczaso
we trzech  poprzedn ich  k o n fe re n 
c j i  —  przyp . au to ra ), że b łędy i  po
ś lizgn ięc ia  p rz y tra f ia ły  się naw et w  
żyw o tn ych  sprawach. D opók i d y p lo 
m atyczna m ałom ówność, k tó ra  spo
w odow a ła  ten  sm utny stan rzeczy 
n ie  zostanie zam ieniona w  większą 
szczerość w  Colombo, n ie  należy 
oczekiwać decydu jących re z u lta 
tó w “  — pisze w  dalszym  ciągu 
„E as te rn  E conom ist“ .
U C IS K  H IN D U S Ó W  W  P O Ł U D 

N IO W E J A F R Y C E
H indu stan  i  U n ia  P o łud n io w o - 

A fry k a ń s k a  są podobno w sp ó łp a rt
ne ram i w  C om m onw ea lth ‘sie. A le  
gdy chodziło o zaprzestanie uc isku 
H indusów  w  A fry c e , to m im o po 
pa rc ia  w ie lk ic h  In d ii n ic  n ie  dało 
się d la  n ich  zrobić. Sprawa p rze 
c iw ko  U n ii P o łudn iow o  -  A f ry k a ń 
sk ie j została wn iesiona na G enera l
ne Zgrom adzenie N arodów  Z jed no
czonych, a i  to nie da ło  rezu lta tu . 
2 m ilio n y  B u ró w  uc iska jących  9 
m ilio n ó w  lu d z i ko lo ro w ych  k p i so

b ie  i  lekcew aży p o s tu la ty  400 m i
lionow ego H indus tanu . A  przecież 
i  H indu s tan  i  U n ia  P o łu d n .-A fry 
kańska są podobno ró w n o u p ra w n io 
n y m i cz łonkam i W spó lno ty .

U P R Z Y W IL E J O W A N A  P O ZY C JA  
B R Y T A N II I  A U S T R A L II

N ie  da się u k ry ć  p lanowego w y 
zysku n ie k tó ry c h  p a rtn e ró w  (H in 
dustan !) przez B ry ta n ię  i  A us tra lię , 
co m a m ie jsce ze w zg lędu  na p ć l-  
m onopo lis tyczną pozycję  A n g li i i 
A u s tra lii w  odn ies ien iu  do benzyny 
i  pszenicy.

Ponadto, ja k  w iadom o, A n g lia  
jes t w in n a  In d io m  ponad 3 m il ia r 
dy  fu n tó w  szte rlingów . Przez de
w a luac ję  fu n ta  A n g lia  zm n ie jszy ła  
swój d łu g  o m il ia rd  fu n tó w , ró w 
nych  przed de w a luac ją  4 m ilia rd o m  
do la rów . C zy li, A n g lia  bez up rze
dzenia ob rabow a ła  swego pa rtne ra  
na ta k  w ie lk ą  sumę. S tan posiada
n ia  In d ii się zm n ie jszy ł, a tym cza
sem A n g lia  zw iększa stale swój stan 
posiadania: os ta tn io  np. A n g lia  
zw iększy ła  sw ój stan z ło ta  o 200 
m ilio n ó w  fu n tó w . „ In d ie  dokona ły  
dew a luac ji, b y  sprow adzić do m i
n im u m  w strząsy w e w n ą trz  obszaru 
sz terlingow ego“ , d la  wspólnego do 
bra . „W obec p ra k ty k  is tn ie ją cych

In d ie  muszą zaprotestować p rze 
c iw ko  ra b u n k o w i jednego pa rtne ra  
C om m onw ea lth ‘u przez drugiego. 
“ In d ie  n ie  mogą się en tuz jazm o
wać przynależnością do tak iego  
C om m onw ea lthu , w  k tó ry m  in d y 
w idua ln e  in te resy  A n g lii,  K anady i 
A u s tra li i są znacznie w ięce j w a r
te, n iż  wspólne zb liżen ie , i  gdzie nie  
w rzuca  się do w spó lne j p u li tak  
korzyści, ja k  obow iązków “  (The  
Eastern Econom ist, N r. 21 —  g ru 
dzień, 1949).

U Z N A N IE  C H IN  L U D O W Y C H
Prasa H induska  nie  ta i fa k tu , że 

uznanie C h in  Lu do w ych  nastąp iło  
m iędzy in n y m i ze w zg lędu na T y 
bet. In d ie  są zainteresowane w  tym , 
by  w  Tybecie u trz y m a ł się status 
quo, by  T ybe t b y ł separowany od 
C hin. W  prasie h in d u sk ie j p rz y 
puszcza się, że popraw ne w zajem ne 
s tosunk i z M ao-Tse -Tung iem  spo
w odu ją , że C h in y  Ludow e og ran i
czą się do porządkow ania  i odbu
dow y k ra ju , pozostaw iając do tych 
czasowy stan rzeczy w  Tybecie. 
Przyszłość pokaże ja k  dalece słusz
ne są te p rze w id yw a n ia , nie należy 
bow iem  zapominać, że T ybe t jest w  
istocie rzeczy od la t sferą w p ły 
w ów  ch ińsk ich  i trudn o  mniem ać, 
aby C h in y  Ludow e zrezygnować 
m ia ły  z w yzw o le n ia  reszty te ry to 
riu m .

Prasa h induska podkreśla, że ro 
zum ie rów n ież  stanow isko A n g lii,  
d la  k tó ry c h  u trzym an ie  H o n g -K o n 
gu i  hand lu  z C h inam i by ło  n ie 
w ą tp liw ie  jedną z na jw ażn ie jszych  
przyczyn  uznan ia . C h in  Ludow ych ,

Z A G A D N IE N IA  JA P O Ń S K IE
Na m arg inesie  stosunku Stanów 

Z jednoczonych do Japon ii, prasa 
h induska  zwraca uwagę na fa k t, że 
A m e ry k a n ie  pop ie ra ją  em igrację  
Japończyków , czego obaw ia  się 
A u s tra lia .

Jak  w iadom o A u s tra lia  lic z y  7 i 
p ó ł m ilio n a  m ieszkańców, zaś N o
wa Z e land ia  1.800.000. Na urządzo
ne j w  1941 ro ku  k o n fe re n c ji w  
L o nd yn ie  przez B r it is h  Association 
fo r  Advancem ent o f Science s tw ie r
dzono, że A u s tra lia  m og łaby w y 
żyw ić  100 m ilio n ó w  ludz i, zaś N o 
wa Ze land ia  —  20 m ilio n ó w  lu dz i. 
W  czasie w o jn y , gdy A u s tra lijc z y 
kom  g roz iła  in w az ja  japońska, 
prasa a u s tra lijs k a  w yraża ła  żal, że 
A u s tra lijc z y c y  n ie  dopuśc ili do im i
g rac ji, k tó ra , gdyby m ia ła  we w ła 
śc iw ym  czasie m ie jsce da la w ię k 
szy p o tenc ja ł ob ronny A u s tra lii.  
W o jna  się skończyła i  A u s t ra l i j
czycy znow u w ró c il i do samo
lu b n e j p o lity k i:  A u s tra lia  d la  A u 
s tra lijc z y k ó w .

U S A  s ta w ia ją  na Japończyków , 
chcąc z n ich zrob ić  narzędzie a taku 
d la  re a liz a c ji sw ych ekspansjon i- 
stycznych celów. A le  muszą za to 
Japończykom  zapłacić. A u s tra lia  na 
k o n fe re n c ji w  Colom bo będzie n ie 
w ą tp liw ie  szukała poparc ia  w  ob ro 
n ie  przed ty m  zagrożćniem  ze s tro 
n y  Japon ii.
Z A G A D N IE N IA  E K O N O M IC Z N E

TO Z A G A D N IE N IA  G ŁÓ W N E
„W obec w spó lnych  in teresów , w  

sprawach po litycznych , n ie w ą tp li
w ie  do jdz ie  do porozum ien ia . Z a
gadn ien iem  g łów n ym  je d n a k  będą 
zagadnienia gospodarcze. O pow o
dzeniu k o n fe re n c ji w  Colom bo de
cydować będzie rozstrzygn ięc ie  p ro 
b lem ów  ekonom icznych, zagadnie
n ia  p o lity k i zagranicznej będą m ia 
ły  znaczenie uboczne“  (Eastern 
Econom ist 2 .X II.4 9 ). B y ło b y  bo
w ie m  bezcelow ym  zaprzeczać, że 
są poważne ry s y  w e w span ia łe j 
fasadzie C om m onw ea lthu . D z ięk i 
egoistycznem u i  p ry m ity w n e m u  
tra k to w a n iu  sw ych w sp ó łp a rtne 
ró w  A n g lia  tra c i swą op in ię  p a r t
nera lo ja lnego ; a to je s t przecież 
w a ru n e k  n iezbędny d la  a k c ji ze
spo łowej, k tó re j 'w ym aga obecna 
sytuacja. P arlam en t b ry ty js k i p rzy  
rozw ażan iu  zagadnień ekonom icz
nych  m usi rozum ieć, że n ie  są to 
ty lk o  p ro b lem y B ry ta n ii,  a że za
gadn ien ia dotyczą całego Com m on
w ea lthu . Trzeba po d trzym yw a ć  i 
dbać o cały b lok  sz te rling ow y, a n ie  
ograniczać się do p iln o w a n ia  in te 
resów m ałego k ró les tw a  ( l i t t le  
k in g d o m ), k tórego w a lu tą  je s t fu n t  
sz te r lin g “ .

Jeś li p a rtn e rzy  k o n fe re n c ji (w  
C o lom bo) też tego n ie  zrozum ie ją , 
d z iu r w  b u d o w li C om m onw ea lthu  
się n ie  załata, i  z k o n fe re n c ji może 
być fiasko . Taka b y ła  ocena ko n 
fe re n c ji w  Colom bo przez prasę 
h induską  w  przededn iu  je j o tw a r
cia.

N ie w ą tp liw e m  jest, że wśród 
p a rtn e ró w  k o n fe re n c ji is tn ie ją  za
sadnicze sprzeczności. S praw a jes t 
jasna: z je d n e j s tro n y  je s t w y ż y * 
sk iroacz-ko lon iza to r, a z d ru g ie j 
s trony  w yzys k iw a n y  —  przew ażnie 
innego k o lo ru  skó ry  obyw ate l, k tó 
ry m  dotąd „n a d lu d z ie “  b ry ty js c y  i  
am erykańscy ja w n ie  czy s k ryc ie  
pogardzają. N ie  będzie rozw iązan ia , 
dopók i ko lon iza to rzy  n ie  przestaną  
w yzysk iw a ć  lu d z i ko lo row ych .

Jedno je s t uderza jące: pokorne  
dotąd s łu g i b ry ty js k ie g o  im p e ria 
lizm u , w idząc na p rzyk ła d z ie  c h iń 
sk im  beznadziejność sw e j sy tua c ji, 
czując, że wyzw oleńcze ru ch y  lu 
dów dotąd podb itych  zm io tą  ich  ra 
zem z ich  im p e ria lis ty c z n y m i pana
m i, s ta ją  się ba rdz ie j k rn ą b rn i, i  
doszło ju ż  naw e t do tego, że gło~ 
wę B r it is h  C om m onw ea lth  o f N a 
tions, A n g lię , ośm ie la ją  się k lepać  
po ram ien iu , nazyw a jąc  ją  „ l i t t le  
k in gd om “  c z y li m a łe" k ró les tw o .

Taka to też i  w spó lnota  in te re 
sów, z w y k łe  z ja w isko  w  św iecie 
k a p ita łu  i  w yzysku ,

S T E F A N  W IL A N O W S K I
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PIJANE DZIECKO WE MGLE
N ie  od dz is ia j w iadom o, że p u b l i

cys tyka  re a kcy jn a  nader często 
podchodzi do m arks izm u  przez k u 
chenne schody. W u l g a r y z a c j a  
założeń m a te ria liz m u  d ia le k tyczn e 
go i  h istorycznego je s t tra d y c y jn y m  
chw ytem , stosow anym  od w ie k u  d la  
przekonan ia  m a luczk ich  o „ p ry m i7 
ty w iz m ie “  i  „nonsensow ności“  m a r
ks izm u. Zdo łano ju ż  w ypoc ić  ca ły  
system  og ranych sloyunów , w y ta r 
ty c h  sztamp, śm iesznych frazesów , 
dę tych  kom una łów , k tó re  m ia ły  być  
„m u ro w a n y m i“  a rg um e n tam i p rze 
c iw  m a te r ia lis ty  czreemu badaniu  
tw órczośc i lite ra c k ie j.

M ło da  p o lo n is tyka  studencka, k tó 
re j m arks is tow ska  czo łów ka od la t 
p ro w a dz i a tak na pozycje  b u rżua -  
zy jnego  lite ra tu ro zn a w s tw a , a w  
ro k u  1949 przeszła do w y p ra c o w y 
w a n ia  w łasnego do rob ku  i  um ac
n ia n ia  w łasnych  p o zyc ji nauko w ych
—  zna dobrze te sztam powe zabie
gi. I le ż  to  na dorocznych zjazdach  
po lo n is tów  w y la n o  na rzekań na  
„fragm e n ta ryczn ość “  czy „n ie p e ł-  
ność“  badania m arks is tow sk iego , na  
rzekom e ogran iczan ie się do „ p o l i
t y k i “ , do ,,ekonom ii“ ( !? ) , do „ id e o 
logii.“  (bo ideo log ia  to strasznie  
groźny zw ie rz  d la  zaku tych  m iesz
czańskich p iękn odu chó w ), na „p o 
w ierzchow ność“  i  „ upraszczanie“  
n a u k i o lite ra tu rze ...

N a osta tn im  zjeździe po lon is tów  
w  g ru d n iu  ub. r. n iż e j podp isany, 
w idząc wchodzącego na tryb u n ę  
m ów ców  w yznaw cę n ie is tn ie ją ce j 
zresztą m etody „ k a to l ic k ie j“  —  go
tów  b y ł czyn ić  zak łady , że za c h w i
lę us łyszy  —  i  s łysza ł is to tn ie  —  
starą, zda rtą  p ły tę  g ram ofonow ą z 
t ra d y c y jn y m , a coraz ba rdz ie j za
ś le p io nym : „m a rk s iś c i p o m ija ją  za
gadn ien ia  fo rm a lne ...“  M ia ło  się 
ochotę ta k ie m u  —  z przeproszeniem
— d y s k u ta n to w i zaakom paniow ać  
liry c z n ie : „k w a , kw a , kw a , k w a !“  
O dpow iedź ta b y ła b y  w łaśc iw a  dla  
tego głosu dyskusyjnego.

S prawozdaw ca „W s i“  p isa ł słusz
nie w  je d n y m  z osta tn ich  num erów , 
że „op ozyc ja “  po lon is tyczna , n a jw i
docznie j p rzyzw ycza jona  do um iesz
czania na końcu sw ych  w yp ra co -  
w ań tra d y c y jn y c h  rozdz ia łów  „o  
fo rm ie “  —  n ie  zdo ła ła  zrozum ieć  
now ato rsk iego  i  tw órczego tra k to 
w a n ia  zagadnień specyficzn ie  l i te 
ra c k ic h  w  pracach m arks is tow sk ich . 
Słuszność tego s tw ie rdze n ia  po 
tw ie rd z iło  do b itn ie  pewne sp raw o
zdanie zjazdowe, k tó re  tu  o m ó w i
m y. W brew  spódziewaniom , n ie  po 
ja w iło  się ono w  „T y g o d n ik u  P ow 
szechnym “  czy choćby w  „D z iś  i  
J u tro “ , lecz w  p iśm ie, k tó re  m ia ło  
w sze lk ie  dane ( i  obow iązek) u -

dz ie len ia  m ie jsca na sw ych  szpal
tach  p rzy tom n em u  spraw ozdaw cy  
-— w  „O d ro d ze n iu “ .

Ob. M iro s ła w y  P uch a lsk ie j —  
a u to rk i a r ty k u łu  „N a  drodze do s ta 
b iliz a c ji“  („O d rod zen ie “  n r  3 ), n ie  
m ożna za liczyć do w e w nę trzn ie  z ró 
żn icow ane j g ru p y  „ k a to lic k ie j“  (od  
tego z pewnością m ocno by się od
żeg nyw a ła ), m im o  to  pewne s fo r
m u ło w a n ia  je j  spraw ozdan ia , 
świadczące o -— oględnie m ów iąc  —  
n iez ro zum ie n iu  zagadnień porusza
nych  na zjeździe, w y w o łu ją  chęć 
podobnego akom paniam entu .

Bo oto ob. P uchalska nastaw ia  
sw ó j gram ofon. Uwaga, zaczynam y  
k o n ce rt! „O drodzen ie “  n r  3, strona  
czw a rta ! W stęp 25 z ł!

„Z aga dn ien ie  an a lizy  fo rm a ln e j 
n ie m iło s ie rn ie  m y lo n o  z zagadnie
n iem  fo rm a lizm u ...“  (K to ?  gdzie? 
k ie d y? ).

„N iew ys ta rcza ją ce  badanie środ
k ó w  w y ra z u “  (kw a , kw a , k w a ), 
„z b y t dow o lne w n io s k i in te rp re ta 
cy jn e “  (g ram ofon  s k rzyp i, p ły ta  
bardzo zda rta ).

„Z am ie n ia no  p ro b le m a tykę  czysto 
lite ra c k ą  na p ro b le m a tykę  soc jo lo 
giczną, czy „ k u ltu ro lo g ic z n ą “ , gdzie 
l i te ra tu ra  p e łn iła  ro lę  ty lk o  p rz y 
k ła du ...“  (A u to rk a  w  czasie z jazdu  
bu ja ła  w idać w  ob łokach: py ta łem  
au to rów  w iększości cy tow anych  po 
tym  zdan iu  prac, czy m ó w ili gdzie 
o soc jo log ii lu b  „ k u ltu ro lo g ii“ , p y 
ta łe m  uczestn ików  zjazdu, py ta łe m  
gorączkowo w łasną pam ięć  —  d ia 
b ła  ta m ! n ik t  o ty m  n ie  m ó w ił!  n i e  
b y ł o  ilu s tro w a n ia  lite ra tu rą  tez 
po za lite rack ich  z w y ją tk ie m  p racy  
o psych o log izm ie ).

„ In te rp re ta c ja  socjo log iczna“  ( !)  
„ k i lk u  szczegółów fo rm a ln y c h “  p ra 
cy M ark iew icza ..., „w y ja ś n ie n ie  
społeczno - ekonom iczne id eo log ii 
„P rze d w io śn ia “ ...“  —  (H e n ry k u , 
czyżbyś u k ry w a ł przed zjazdem  
drugą  pracę, a czy ta ł ją  ty lk o  ob. 
P u c h a ls k ie j!? )

„M a rks is to w ska  próba in te rp re 
ta c ji p rozy  k a to lic k ie j m im o... pe w 
nego m in im a liz m u  w  w yborze  te 
m a tu  (pom in ięc ie  h is to ryczne j po 
w ieści k a to lic k ie j,  spraw ę znacznie 
up rośc iło )...“  (G ram ofon  aż war~  
czy! „U p ro śc iło “  też sprawę, proszę 
Szanow nej P an i, pom in ięc ie  h is to 
ryczn e j pow ieści n ie k a to lic k ie j,  po 
w ieśc i ta k ie j i  o w a k ie j, tw órczości 
W ojciecha Bąka, księdza P iro ż y ń -  
skiego i  księdza Trzeciaka, tw ó r 
czości P ii G ó rsk ie j i  H e rm ene g ildy  
K o c iu b iń s k ie j oraz b ra k  ana lizy  
p ro d u k c ji p ła tk ó w  ow sianych w  
Polsce w  ro k u  1935... Czyżby, re fe 
re n t, proszę W ie lm ożne j P an i, n ie

m ia ł p ra w a  w y b o ru  i  ogran iczen ia  
i  ta k  ju ż  z b y t obszernego tem atu?  
—  Lecz c zy ta jm y  da le j e labora t z 
„O drod zen ia “ ) :

„...w yka za ła  szczególną dogodność 
stosowania k ry te r ió w  m a te ria liz m u  
h is to rycznego p rz y  tego rod za ju  za
gadn ien iach“ . (P rz y  w sze lk ich  in~ 
nych  też „szczególną“ , proszę Ł a 
skaw e j P an i —  zapew n ia ją  Pan ią o 
ty m  au to rzy  in n y c h  re fe ra tó w  z jaz
dow ych ).

„N a św ie tle n ie  p o lityczn e  m aski 
k a to lic y z u ją c e j“  —  u ff ,  dosyć! do
syć! Sprężyna p ę k ła !!

P rócz m etody g ram ofonow e j ob. 
P ucha lska stosuje też (n ieda leką  
p ie rw sze j) m etodę: „h a ! pa trzc ie !“  
N a czym  ona polega, zaraz w y ja 
śn im y, p rzyzn a jm y  n a jp ie rw , że 
osiągnięte w y n ik i są tu  isto tn ie ...

’ pokaźne!
Ha, pa trzc ie , ja k  ten  M a rk ie w ic z  

ty lk o  k ilk a  szczegółów a n a lizu je ! 
Ha, pa trzc ie , ja k  on idz ie  za H open- 
sztandem ! Ha, pa trzc ie , ja k  on t y l 
ko  k ilk a  typ ó w  n a rra c ji!  Ha, p a trz 
cie, ja k  on i ty lk o  „ekonom iczn ie “ !...

Już  poprzednio, p rzy  „ in te rp re ta 
c j i  soc jo log iczne j“ , m ie liśm y  w ra że 
n ie , że ob. P. pisze spraw ozdan ie z 
innego z jazdu  —  teraz to przypusz
czenie um acnia się. M a rk ie w ic z  w  
obszernej p racy ty lk o  m im ochodem  
w sp om n ia ł o m ow ie  pozorn ie  zależ
n e j —  gdzież w ięc b y ły  te „ ty p y  
n a rra c ji“ ? I  dlaczego Hopensztand, 
a n ie  na p rz y k ła d  K . I. G ałczyński?  
Dlaczego „e ko n o m ia “ ?... Gdzieś 
dzw onią, proszę M iło ś c iw e j Pan i, 
ale w  k tó ry m  koście le?! R adzim y  
na początek przeczytać- dobrze H o - 
pensztanda, a potem  i  odrzucić  *—  i  
zabrać się do k la sykó w  m arks izm u !

Po cóż ustaw iać w ia tra k i „ socjo
log iczne“ ? A b y  ty lk o , m e łły  —  
w szystko  jedno  co? M le ć  n ie  t ru d 
no, ale źle jes t, k ie d y  wychodzę z 
tego ta k ie  a r ty k u ły .

*  *  *

Ob. P ucha lska kończy sw ó j e la
bo ra t s tw ie rd z e n ie m ' „p rzyd a tno śc i 
m arks is to w sk ich  narzędzi badaw 
czych i  koniecznością doskonalenia  
ich  d la  un au kow ien ia  badań li te ra 
tu r y “ . P odp isu jem y ■ się pod ty m  
w n iosk iem  i  w id z im y  w  n im  prze 
jaw ... no, n iech będzie —  dobre j 
w o li * )  a u to rk i, p o p a rty  zresztą sa
m ym  ty tu łe m  a r ty k u łu . Lecz ża łu 
je m y , że poprzedz ił go b a ła m u tny  
i  ogran iczony w yw ó d  gram onofono- 
w o -w ia tra k o w y . Po te j drodze da
leko się n ie  zajedzie. Za grząska. 
W ie lu  ju ż  utonęło. O strzegam y!

FR EN .

AUDYCJE RADIOWE

CHEŁMOŃSKI I FRA ANGELICO
P. JM S w  „T y g o d n ik u  Pow szech

n y m “  (n r. 2) . .o b u rz ą s ię , ,że. s to su 
nek Chełm ońskiego do rzeczyw is to 
ści w  o s ta tn ie j fazie  jego tw órczośc i 
ok reś lam  te rm in e m  „ re lig ia n c k i“ , a 
nie „ re l ig i jn y “ “  p. JM S  zapewne uw a
ża, że s łow a „ re l ig i jn y “  i  „ re lig ia n -  
c k i“  m a ją  to  samo znaczenie, p rzy  
czym  nazw a „ re lig ia n c k i“  je s t z ło 
ś liw y m  tw o re m  napada jących  na re- 
lig ię  m arks is tó w .

Czy ra c jo n a lizm  k a to lic k i, na p u n k 
cie k tó rego  a m b ic jon u je  się „T y g o 
d n ik  Pow szechny“ , zgadza się z ta ką  
in te rp re ta c ją  fa k tó w  rzeczyw istych, 
ja k a  leży u genezy obrazu „A n io ł 
opuścił tę .w ie ś '?  Czy, w ed ług  p. JMS, 
m echanistyczne odnoszenie z ja w isk  
p rostych , n iezłożonych, k tó ry c h  p rzy
czyny i oko liczności dobrze są znane, 
do bezpośrednie j sprawczości s ił n ad 
ziem skich, do in g e re n c ji dob rych  i  
z łych  duchów , ja k  też uznaw anie  od
w ro tnego  stosunku  (np. dobre duchy 
rea g u ją  na złe czyny lud zk ie ) zna
m io nu je  re l ig ijn y  stosunek do rzeczy
w is tośc i?  Jeśli ta k  — odw o łu ję  i tw ie r 
dzę: Józef C he łm ońsk i m ia ł re l ig ijn y  
stosunek do rzeczyw istośc i i  on za
m ąc ił jego rea lis tyczne  spo jrzen ie  na 
św ia t. A  że ta k  by ło  is to tn ie , tzn. że 
C he łm oński w  os ta tn im  okresie swe

go życ ia  u leg ł m is tycyzm ow i, i  że 
tenże m is ty c y z m  n ie  w p ły n ą ł docjąt-. 
n io  na  jego sztukę, lecz je j rea lizm  
p rz y t łu m ił p o in fo rm u ją  p. JM S obra
zy  Chełm ońskiego tudzież w iadom o
ści b iog ra ficzne  o m alarzu .

P ow o ływ an ie  się na w span ia łe  t r a 
dycje  m a la rs tw a  o tem atyce  re l ig i j 
ne j, n ieste ty, n ie dostarcza panu  JM S 
dobrego oręża do ob rony os ta tn ie j 
fazy  tw órczośc i Chełm ońskiego. Jeś li 
s ięgn iem y — ja k  zaleca p. JM S  —  do 
h is to r ii sz tuk i, to  zna jdz iem y ta m  a r 
cydzie ła, oparte  na  m o tyw a ch  b ib l i j 
nych, p o rtre ty  św ię tych  itp ., g łęboko 
rea lis tyczne  i  w cale — na jczęście j — 
n ie  w yp ływ a jące , a n i z re lig ijn eg o , 
a n i z re lig ia n ck ie g o  (chw ilow o  w s trz y 
m u ję  się przed użyciem  te rm in o lo g ii, 
p roponow anej przez p. JM S ) pog lądu 
na św ia t. N ie  re lig ijn e g o  —  bo w ie lu  
tw ó rc ó w  na jlepszych  obrazów o te 
m acie re l ig ijn y m  (np. P e rug ino ) to  
a te iśc i ;n ie  re lig ia n ck ie g o  —  bo nie 
in te rp re to w a li o tacza jące j ich  rzeczy
w is tośc i w  sposób p ry m ity w n ie  r e l i
g ijn y . P ie rw ia s te k  re l ig i jn y  —  ja k  
p ragn ie  sugerować p. JM S  —  n ie  za
wsze u s k rzyd la ł ta le n ty . W k ła d  C heł
m ońskiego  do s z tu k i p o lsk ie j i  eu ro 
p e jsk ie j je s t ogrom ny, m im o  końco
wego zam ącenia jego  tw órczośc i m i-

* )  N ie  św iadczy b y n a jm n ie j o 
n ie j h u m orys tyczny  i k o m p ro m itu 
ją c y  au to rkę  passus o „s a m o k ry ty 
ce“  ̂ m etody m a rks is to w sk ie j na 
zjeździe...

stycyzm em , a n ie  d la tego  — ja k  sub
te ln ie  podsuw a p. JM S.

P. JM S  stosow aniem  daw no obalo
nego dow odu — dzie ło  o tem a tyce  re 
l ig i jn e j — doskonałe, a w ięc zawdzię
cza to  p ie rw ia s tk o w i re lig ijn e m u , 
uw zn ioś la jącem u na tchn ie n ie  •— do- 
w ió d ł, że nie zna naw e t s ta re j dy
s k u s ji M o ra w sk i, T a rn o w sk i, S truw e, 
e t comp. c o n tra  W itk ie w ic z  i że je j 
w y n ik i n ie zdo ła ły  jeszcze do niego 
dotrzeć.

Z  ko le i m n ie  w ypada się d z iw ić  oso
b liw y m  k ry te r io m  pana JM S. P. JM S 
dz iw n ie  nie docenia k o n w e n c ji tem a
tu , zam ów ien ia  kościelnego, ro l i me
cenatu..., p. JM S  dz iw n ie  le k k o m y ś l
n ie  ig n o ru je  w łaśc iw ośc i e tapu h i
storycznego, na k tó ry m  tw o rz y  a r
tys ta : W yw o ła n ie  F ra  A nge lico  dla 
zaśw iadczenia w a rto śc i re a lis ty  C heł
m ońskiego  to  trochę  ry z y k a n c k i 
(przepraszam , p. JM S  n ie  lu b i ko ń 
c ó w k i -an ck i), ry z y k o w n y  zabieg. Cóż 
pan ie  JM S, ożywcze ź ród ło  s z tu k i leży 
w  rzeczyw istości, rea liś c i tw o rz y li 
w ie lk ie  d z ie ła — re lig ijn e  też (Leo
n a rdo  da V in c i, M ich a ł A n io ł, m is trze  
n iede rlandzcy). —  Lekcew ażenie  rea
lizm u  p rzynos i m a rtw o tę  i degene
rac ję , na k tó rą  n a rze ka ją  szerm ierze 
w a lczący o dob rą  sztukę re l ig ijn ą  w  

’ „T y g o d n ik u  P ow szechnym “ i  w  „D z iś  
i  J u t ro “ .

M a ria  O lszcmiecka

KR O N IK A  KULTURALNA
NOWE SZTUKI

N a jn o w szą  p ra p re m ie rą  po lsk iego  
a u to ra  •—  je s t s z tu k a  „P o g o dze n i“  
p ió ra  m łodego aut a A n d rz e ja  Le - 
b in y  —  w y s ta w io n a  przez P a ń s tw o 
w y  T e a tr  Z ie m i P o m o rs k ie j w  B y d 
goszczy.

D e b iu t a u to rs k i L e b in y  je s t w  su 
m ie  udany. A u to r  n ie  c o fn ą ł się przed  
tru d n o śc ią  zob razow an ia  bardzo je sz 
cze św ie żych  k o n f l ik tó w  p o lity c z 
nych . „P o g o dze n i“  u k a z u ją  a tm o s fe 
rę  m ałego  m ia s te czka  w  tru d n y c h  
p o lity c z n ie , w czesnych  la ta c h  P o ls k i 
L u d o w e j, w  okres ie  re fe re n du m , o raz  
w a lk ę  lu d z i n o w e j P o ls k i i  re a k c y j
nego podz iem ia . Z a le tą  s z tu k i A n 
d rze ja  L e b in y  je s t u ka za n ie  p ry w a t 
n ych  k o n f l ik tó w  życ io w y c h  bohate 
ró w  na w a ru n k u ją c y m  je  t le  p o li
tyczno-spo łecznych  k o n f l ik tó w  czasu.

T e a tr  Z ie m i P o m o rs k ie j, obe jm u- 
cy  zas ięg iem  sicego o d d z ia ływ a n ia  
B ydgoszcz, T o ru ń , W ło c ła w e k  i  In o 
w ro c ła w , w y k a z u je  duże a m b ic je  
o raz żyw o tn o ść  i  ru ch liw o ść . Z ap re 
ze n to w a ł sw e j p u b lic zn o śc i ju ż  d ru 
gą  p ra p re m ie rę  w  ty m  sezonie. 
P ie rw szą  b y ła  s z tu k a  ło te w s k a  b ł ę 
k itn a  P o rce la n a “  G r ig u lis a .

W  KSIĘGARNIACH
A  te ra z  p o św ięćm y ch w ilę  u w a g i 

p ó łk o m  k s ię g a rs k im , na k tó ry c h  u- 
k a z a ły  się o s ta tn io  n ie z w y k le  in te re 
su jące  now ośc i w ydaw n icze .

A  w ięc , przede w s z y s tk im  nowe, 
m asow e w yd a n ie  „W ie rs z y  i  Poem a
tó w “  W ło d z im ie rz a  M a ja ko w sk ie g o , 
n a jp o p u la rn ie jsze g o  bezsprzecznie  
p o e ty  radz ie ck ie g o , w ie lk ie g o  p ietu- 
cy p ro le ta r ia tu  i  R e w o lu c ji P aźdz ie r
n ik o w e j.

W y d a n y  n a k ła d em  „ K s ią ż k i i  W ie 
dzy“  —  obszerny tom , w  p ię k n e j, p łó 
c ie n n e j o p ra w ie  z a w ie ra  na jlepsze  
p rz e k ła d y  tego p oe ty , p ió ra  A . W a 
ż y k a , J. P u tra m e n ta , W . S łobodn ika , 
A . S te rn a , A . S ło n im sk ie g o , L . Szen
w a ld a  i  in . W y b ó r p rze k ła d ó w  o p ra 
cow a ł A d a m  W a ż y k . In te re s u ją c y m  
ekspe rym e n te m  je s t zam ieszczenie  
k i lk u  różn ych  p rz e k ła d ó w  tego sam e
go w ie rsza , co p o zw a la  c z y te ln ik o w i 
w n ik n ą ć  b liż e j w  w a rs z ta t p ra c y  t łu 
m acza  o raz w y ro b ić  sobie pe łn ie jsze  
po ję c ie  o ch a ra k te rz e  o ry g in a łu .

W y d a w n ic tw o  t o . o n a k ła d z ie  
100.000 egzem p la rzy  je s t n a jw ię k 
szym  i  ’ n a jo b sze rn ie jszym  w yd a n ie m  
M a ja k o w s k ie g o  poza Z w ią z k ie m  R a 
d z ie ck im  i  stem ow i obok p o m n iko w e 
go w y d a n ia  „ P ana  Tadeusza“  —  no
w e, w ie lk ie  os iągn ięc ie  „ K s ią ż k i i 
W ie d zy “ .

Z w yd a n y c h  o s ta tn io  ks ią że k  au 
to ró w  ra d z ie c k ic h  w y m ie n ić  na leży  
ró w n ie ż  m asow e w yd a n ie  czo łow e j 
pow ie śc i A lekse g o  T o łs to ja  „C h le b “ , 
k tó re  uka za ło  się n a k ła d e m  W yd. 
„ P ra sa  W oskow a“ . K s ią ż k ę  znanego  
p ro z a ik a  radz ie ck ie g o  op isu ją cą  
obronę C a rycyn a  (S ta lin g ra d u )  to 
czasie W ie lk ie j R e w o lu c ji P a źd z ie rn i
k o w e j —  p rz e ło ż y ł doskona le  W ła 
d ys ła w  B ro n ie w s k i. #

Z n o w ych  ic y d a w n ic tw  „ C z y te ln i
k a “  trzeb a  w y m ie n ić  przede w s z y s t
k im  now ą  pow ieść w spółczesną  
„S k rz y d ło  D eda la “  -— Ju liu sza  ż u ła 
w sk iego . A k c ja  te j pow ieśc i ro z g ry 
w a  się w  la ta c h  1935— 19)9 i  w y k a 
zu je , ja k  dalece los je d n o s tk i za leż

m y je s t od w yd a rze ń  h is to ry c z n y c h  
i  p rze m ia n  spo łecznych, o raz od 
postaw ¡) ja k ą  cz ło w ie k  w obec ty c h  
p rze m ia n  za jm u je .

Z  „k lu b o w y c h “  w y d a w n ic tw  „C z y 7 
te ln ik a “ , k tó re  u ka żą  się w  n a jb liż 
szym  czasie, in te re su ją co  zap o w ia 
da się now a  k s ią ż k a  K a z im ie rz a  
B ra n d ysa , z  c y k lu  „M ię d z y  W o jn a 
m i“  p t. „C z ło w ie k  n ie  u m ie ra “ .

A . W .
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tygodnika „ W I E Ś “ 

i  dnia 22 stycznia 1950 r.
Bolesław Bierut —  Fragm enty 

przem ówień, Karol Małcużyński —  
W okó ł rzeczy w ie lk ich , Stanisław  
Skoneczny — Pleban z Chodla, N. 
P. Farbierow —  K lasy  i  pa rtie  w  
dem okracjach ludow ych  I I ,  Jan 
Łazarz — O brachunk i teatra lne, 
M arian Muszkat —  Ideologiczne ba
gno im p e ria lis tó w , Krystyna M i
chalik - Nedelković —  W  k ra ju  B y 
rona, Władysława Wasilewska — 
Z d ra jc y  lu du  F ranc ji, Tadeusz O r. 
lewicz — M arsha llizac ja  w  ro ln ic 
tw ie  zachodnio -  europejsk im . Kon
stanty Paustowski —  Rozm owy w  
podróży, Jan Szczepański — M ono
g ra fia  in s ty tu c ji, Aleksander Gey- 
sztor —  Pierwsze w y n ik i badań nad 
początkiem  państwa polskiego, Ce
zary Leżeński —  Powieści P u jm a - 
now ej, Edward Martuszewski —  
P rzem ilczenie nie jes t złotem, Jó
zef Pogan —  Spółdzie ln ia  p ro d u k 
cy jn a  w  oczach dy le tan ta , Edmund 
Niziurski —  Na tropach reportażu, 
E. M . —  Sprawa łk iry tyk i film o w e j, 
Stefan Wilanowski —  N aw et w  an
glosaskim  zw ierciadle... 20 ilustra
c ji, 8 stron.

Recenzje czytelnika i słuchacza"1)
Powieść K ruczkowskiego: K ord ian 

i  Cham czytałem  jeszcze przed osta t
nią wojną i  bardzo dobrze u tk w iła  
m i w  pamięci, ale zapowiedziane s łu 
chowisko na dzień 27.X I. postanowi
łem  wysłuchać, żeby jeszcze bardziej 
uzm ysłowić sobie tę okropną nędzę, 
oraz poniżenie chłopa sprzed prze
szło 100 la t.

Z jakąż wzg-ardą i cynizmem w y 
ra ża li się o chłopach: kom isarz i 
dzierżawca C zartkow ski, oraz ja k i 
szatański plan u łoży li w  stosunku 
do nauczyciela w ie jskiego: K az im ie 
rza Deczyńskiego.

Dzierżawca C zartkow ski n ienaw i
dzi Deczyńskiego za to, że ten w i
dz ia ł okropne poniżenie chłopa i 
za zaczerpniętą wiedzę —  wiedzę 
czystą, a nie sprzedaną na usług i 
szlacheckie. Deczyński swą śm iałą 
m yślą i  s łowam i u jm ow a ł się za swy
m i braćm i - chłopam i za to został 
wcielony do wojska. Tym  sposobem 
Czartkow ski pozbył się swego i  tak  
nic nie znaczącego na ówczesne cza
sy przeciwnika.

Podchorąży Feluś. Czartkow ski —  
to hulaka i  człow iek bez określone
go przekonania, lubiący zawsze 
czymś pochwalić się przed swym i 
koleżkami. Koledzy jego, też tacy 
sami, czując u niego zawsze w yp 
chany p o rtfe l o jcowskim i pieniędzm i 
—  pieniędzmi w yd a rtym i przez ojca 
od robotn ików  ro lnych i  chłopów, 
w inszowali mu i  sk łada li g ra tu lac je  
z powodu n iby to powodzenia jego w 
karierze wojskowej.

Feluś Czartkow ski —  w ie lb ic ie l i 
pachołek carski zosta ł p rzy ję ty  do 
grona spiskowców przeciw  Konstan
temu i carowi.

Feluś C zartkow ski znał dobrze 
Deczyńskiego, dlatego zdawało mu 
się, że ła tw o  nam ówi go do udzia łu 
w spisku przeciw  carow i. Jednak De
czyński stanowczo odm ówił wzięcia 
udzia łu w  spisku, ponieważ w iedzia ł, 
że ten po ryw  do wolności nie p rzy 
niósł by praw dziw e j wolności chło
pom. W iedzia ł on bardzo dobrze, że 
im peria lizm  carski w niczem nie róż
n i się od ucisku szlacheckiego.

Słuszne b y ły  słowa Deczyńskiego

* )  F ragm ent z recenzji słuchowi
ska według powieści Leona K rucz
kowskiego „K o rd ia n  i  Cham“  nada
wanego z K rakow a przez Polskie Ra
dio w dniu 27.XI. 49 r. (Recenzja ta 
uzyskała 3 nagrodę).

—  T w ó j ojciec mego ojca chłosta ł 
batem.

Kazim ierz Deczyński nie chciał się 
przyłączyć do spisku i  Powstania 
Listopadowego, ponieważ w iedział, 
że ono nie przyniesie praw dziw e j 
wolności ludziom  pracy.

Deczyński w iedzia ł, że chociażby 
Polska uzyskała autonomię, chłop 
w  te j szlacheckiej Polsce nie popra
w iłb y  swego losu.

Słuszne są słowa bojowej pieśni 
chłopskiej —  Gdy Naród do boju w y 
s tąp ił z orężem, panowie w sto licy 
rad z ili.

Tak panowie ju ż  w tedy chcieli, 
żeby chłopi i  robotn icy w yw a lczy li 
dla nich Polskę. Może nie wszyscy 
m ieszkańcy naszych wiosek czy ta li 
powieść: K ord ian i Cham i na pewno 
tak, ja k  ja , w ie lu słuchaczy w ie jskich 
słuchało go z uwagą i  z zaintereso
waniem. Słuchowisko K ord ian i 
Cham dało w ie lu słuchaczom obraz 
marnego życia chłopów za czasów 
ponoszenia się wszechwładnej szlach- 
ty . _

B ick i Jan, wieś Dęba, p-ta Chrzą- 
chów, pow. Puławy.

Dzieci Naszej Polski
Rozgłośnia W arszawska ogłosiła  

konkurs na najlepszą recenzję z do
wolnie obranej audycji, więc p iln ie  
śledziłem każdą audycję, pragnąc 
wyszukać najlepszą do opisania.

I  dnia 14.XI. 49 r. o godz. 8.55 m. 
w  szkolnej gazetce rad iow ej us ły 
szałem przez radio przeprowadzoną 
po wycieczce w  W arszaw ie rozmowę 
z dziećmi szkolnym i z O lsztyna. Tak 
mnie to mocno wzruszyło, że po dzień 
dzisiejszy słyszę ich słodkie dziecię
ce głosy, słyszę, ja k  8-le tn ia  dziew
czynka recytu je  w iersz, słyszę ja k  
śpiewa i g ra  na akordeonie 13-letnia 
Danusia, zdawało m i się, że słyszę 
ja k  śpiewa Danusia Juranda ze Spy
chowa z pięknej powieści „K rz y ż a 
cy“  H enryka Sienkiewicza. Tak się 
rozczuliłem , że zdawało m i się że 
mnie otacza ja k iś  czar lub znachodzę 
się w k ra ju  baśni. Poczęły m i się na
suwać na m yśl różne powieści i  opo
w iadania. Lecz przekonałem się, że—  
w  żadnej powieści z przeszłości nie 
ma takiego obrazu, by dzieci robot
nicze, czy chłopskie, w yjeżdża ły na 
wycieczkę, i  og lądały wspaniałe rze
czy. Za rządu sanacji na ta k i zasz
czyt godna ty lk o  by ła  dziatwa ob- 
szarnicza i w łaśc ic ie li fa b ry k . Im  
ty lko  dane było uczyć się, radować,

wyjeżdżać i  oglądać wszystko. A  
dzieciom prostego ludu, ich zdaniem, 
nauka by ła  niepotrzebna, chociaż 
doskonale w iedzie li, że p ros ty  lud 
¡nie jednego w yda ł na św ia t samouka, 
k tó ry  chociaż nie chodził do szkół, 
a jednak b y ł s łynnym  wynalazcą nie
jedne j rzeczy. A  gdyby ta k  chodził 
do szkoły ? ale te  fa k ty  nie budziły  
chęci u naszych panów, by uczyć 
p ro s ty  lud, i  szukać wśród riich n a j
zdolniejszych, k tó rzy  m og liby p rzy 
nieść szczęście św iatu.

A ż  teraz Rząd Polski Ludowej 
pragnąc zaspokoić wszystkie potrze
by swojego ludu, dla jego dz ie ti na 
•oścież otw iera d rzw i do wszystkich 
szkół, urządza wycieczki, i  pokazuje 
to  wszystko, co by mogło wzbudzić 
zapał do nauki, a nawet to, że dzie
c i głoś fa le  eteru niosą w św ia t, i 
słyszę ten dźwięczny głos, ja k  jedna 
z dziewczynek powiada, żału jem y, że 
przy jecha liśm y ty lk o  na trz y  dni do 
W arszaw y, i  że skończył się miesiąc 
odbudowy W arszawy, że nie może
m y wziąć udzia łu w te j odbudowie. 
O dzieci, najdroższe, nasze obywate
le, mnie się wydaje, że w y swą w y 
cieczką coś więcej odbudowali, ja k  
W arszawę, bo ja k  wiadomo szkoły są 
eradiofonizciwane, to z całą pewno
ścią wasz głos do ta rł do ucha każde
go dziecka, a ja k  do tarł, to na pew
no w zbudził chęć do wycieczki, ale 
żeby wyjechać na wycieczkę, to na 
pewno każde dziecko wie, że nie 
trzeba być dzieckiem jaśnie pana, 
w ystarczy być najlepszym  uczniem, 
by można mądrze odpowiedzieć na 
w szystkie  pytan ia  tak , ja k  dzieci z 
O lsztyna, i być zdolnym opowiedzieć 
swoim kolegom i  koleżankom to 
wszystko, co się w idz ia ło . A  więc 
wasz głos na pewno odbudowuje 
wszystkie zrujnowane i  zaniedbane 
m yś li dziecięce i  wzbudzi ochotę do 
nauk i drzemiących kopciuszków. 
Wasz głos jes t s ilnym  parowozem, 
k tó ry  porywa z miejsca drzemiące 
wagony i pędzi w  dal niosąc ze sobą 
w iele niespodzianek.

Kochane Radio, może nieodpowied
n ią  dla siebie w ybra łem  audycję, bo 
ona by ła  przeznaczona dla dzieci, -a 
ja  liczę 23 la ta , ale dlatego ją  w y 
bra łem , że pam iętając szkołę przed- 
•wrześniową, dziś z tęsknym  żalem 
słucham wszystkie audycje szkolne, 
k tó re  u ła tw ia ją  i  zachęcają do nau
k i.

Kaziów  M ichał —  inw alida, wieś 
Bogaczów, gm. Nowogród, pow. K o 
żuchów.

K O R E S P O N D E N C J E
M Ł O D Z IE Ż  UCZY S IĘ  

I  B U D U JE  NO W Ą  W IEŚ
P ra g n ę  w  k r ó tk im  liś c ie  op isać l i 

ceum  R o ln icze , k tó re g o  je s te m  ucz
n iem . Podobn ie  zapew ne p rze d s ta 
w ia ją  się inne  S z k o ły  R o ln icze , a le  
d la te go  z c h a ra k te ry s ty k i m o je j u k a 
że s ię  znaczenie  społeczne, ja k ie  l i 
cea ro ln icze  u z y s k u ją  w  n o w e j P o l
sce.

P a ń s tw o w e  L ic e u m  R o ln icze  w  
K rz e lo w ie  ko ło  Sędziszow a k ie le ck ie 
go m ieśc i s ię  w  d a w n ym  p a ła cu  z ie 
m ia ń s k im . U czy się tu  m łodz ież  od 
18 ■—  30 la t ,  p rzew ażn ie  syn o w ie  i  
c ó rk i b iednych  i  ś re d n io ro ln y c h  ch ło 
pó w , m łodz ież  rob o tn ic z a  i  dz iec i ro -  
u o tn ik ó w  ro ln y c h  z  n a jd a lszych  za
k ą tk ó w  w o je w ó d z tw a  k ie le ck ie g o  ■—■ 
w szyscy c i, k tó ry m  k a p ita lis ty c z n y  
u s tró j i  m in io n a  w o jn a  n ie  p o z w o liły  
zdobyw ać w iedzy . S z k o ła  ta  s ta w ia  
sobie za cel w y ro b ie n ie  gospodarcze j 
sp ra w n o śc i tecnn iczno  - o rg a n iz a c y j
n e j w ś ró d  m ło dz ieży  d la  gospodaro
w a n ia  m a ją tk ie m  spo łecznym .

W ych o w a n ko w ie  te j s z k o ły  są ro z 
c h w y ty w a n i p rzez  różne  in s ty tu c je  
do p ra c y . J u z  spo ra  część abso lw en
tó w  p ra c u je  w  O św iac ie  R o ln icze j, 
ja k o  w y k ła d o w c y  w  n iższych  szko 
ła ch  ro ln ic z y c h , in n i ja k o  In s t r u k 
to rz y  P o w ia to w i R o ln ic tw a , in n i zaś 
w  d o ś w ia d cza ln ic tw ie  o raz nad  ba
dan iem  g leby  i  po trze b  p łodozm ianu  
i  naw ożenia. S po ra  część n ie  pop rze 
s ta ła  na  u kończen iu  te j szko ły , a le  
poszła  na  w yższe  ucze ln ie  ro ln icze , 
oy p ó ź n ie j zd o b y tą  w iedzę po p o w ro 
cie n a  ro d z in n ą  w io skę  s tosow ać w  
uspo łeczn ionym  ż y c iu  gospodarczym , 
w y p o w ia d a ją c  bezw zględną w a lk ę  
p rzy ro d z ie , k tó ra  może być zm ie n io 
na  p rzez cz ło w ie ka , ja k  tego da ła  
dow ody n a u k a  radz iecka .

T rz y  k o la  szko lne  Z M P , ko lo  
P Z P R  i  ko ło  Z jednoczonego S tro n n i
c tw a  L udow ego , to  fa k ty  m ów iące  
o w ie lk im  w y ro b ie n iu  spo łecznym  te j 
m łodz ieży , k tó ra  p o b ud z iła  do życ ia  
m łodz ież o k o lic zn ych  w s i. D z ię k i 
n ie j p o w s ta ły  w  g m in ie  M s ty c z ó w  w  
ka ż d e j w s i k o ła  Z M P , szeroko  ró w 
n ież w p ły n ę ła  ona na  rozpow szech
n ien ie  a k c ji „ H “ , u czn iow ie  ch o d z ili 
po w io ska ch  tłu m a czą c  zadan ia  i  ko 
rz y ś c i p łyn ą ce  d la  ro ln ik ó w  z  te j ta k  
w a żn e j a k c ji,  to te ż  p la n  k o n tra k ta 
c j i  ro z w ija  się p o m yś ln ie , p rz e k ra 
cza jąc  ilo ść  z a k o n tra k to w a n y c h  
s z tu k  na d ru g i k w a r ta ł 1950 r. o 30 
p rocen t.

M ło dz ież  zo rg a n izo w a n a  w  Z M P  
p o s ta n o w iła  na  je d n y m  ze w sp ó ln ych  
zebrań  w z ią ć  o g ród  ow ocow y o po
w ie rz c h n i 8 ha, z n a jd u ją c y  się p rz y  
nasze j szko le  w  sw o je  pos iadan ie  i  
n ie  dopuścić  do tego, by p ry w a tn i  
k u p c y  c z e rp a li m ilio n o w e  z y s k i, ja k  
by ło  do te j po ry .

W łaśn ie  d z ię k i m łodz ieży  zetem po- 
w slc ie j ca ły  dochód w  sum ie  oko ło  
600.000 z ło ty c h  n ie  poszedł do k iesze
n i w y z y s k iw a c z y , a le  na  cele spo-

SPROSTOW ANIE  
W  nr 3 „W si“ w  art. „Klasy 

i partie w demokracjach ludowych“ 
końcowy cytat, który powinien zna
leźć się w  odsyłaczu, zamieszczonym 
od naszej Redakcji, omyłkowo zna
lazł się w tekście artykułu.

łeczne, na  w yb u d o w a n ie  now ego in 
te rn a tu  d la  uczn iów , na  re m o n t szko 
ły  i  zabudow ań  g o sp oda rsk ich  o raz  
n a  ku p n o  poży teczn ych  ks ią że k  do 
b ib lio te k i i  pom ocy rm ukow ych .

K ie ro w n ic tw o  s zko ły  w id zą c  re z u l
ta ty  p ra c y  ze te m p o w sk ie j i  chcąc  
m łodz ież jeszcze b a rd z ie j zachęcić  
do da lsze j n a u k i i  p ra c y , u rzą d z iło  
w  nagrodę  trz y d n io w ą  w yc ieczkę  do 
W arszaw y .

M o g ła  się ona naocznie  p rzekonać
0 cudach tw o rz o n y c h  rę k a m i p o ls k ie 
go ro b o tn ik a  i  in ż y n ie ra , w idząc  t r a 
sę W —Z , N o w y  Ś w ia t, g m a ch  se j
m u , g m ach  m in is te rs tw a  P rze m ys łu
1 H a n d lu , M a r ie n s ta d  —  osiedle ro 
bo tn icze, gdzie  ro b o tn ik  ż y je  naresz
c ie  ja k  p o w in ie n  żyć  cz ło w ie k  p ra cy  
o w yższe j k u ltu rz e , o ra z  szybkośc io 
w ce, k tó re  w  n ie d łu g im  czasie z l ik 
w id u ją  g łó d  m ie szka n io w y  w  s to lic y .

O R M A N S K I B R O N IS Ł A W

„ P I ER WSZE ODRUCHY“
W sp ó łży ją c  serdecznie p rzez w ie le  

la t  z ludnośc ią  w ie js k ą , ja k o  p rze 
w o d n ik  w yc ie czko w y  p rzed  w o jn ą  i  
k ie ro w n ik  ek ip  p ro p a g a n d ow o -k in o -  
w y c h  od 19)5 ro k u , obse rw ow a łem  
o d d z ia ływ a n ie  p rzeżyć  k u ltu ra ln y c h  
na  p sych ikę  s ta ry c h  gospodarzy i  
gospodyń , ja k  ró w n ież  m łodz ieży  
i  d z iec i w ie js k ic h .

P ie rw sze  w ra że n ia  z oglądanego  
f i lm u  są n a js iln ie jsze  i  bezpośrednie. 
P ra w d ą  je s t, że m a łe  dz iec i na  sean
s ie  f i lm u ,  np. „ B itw a  o s zyn y “  p rzed  
n a d jeżdża jącą  z e k ra n u  lo k o m o ty w ą  
u c ie k a ły  do w y jś c ia . P ra w d ą  też je s t, 
że ludz ie  w  re m iz ie  s tra ż a c k ie j s ia 
d a li ty łe m  do e k ra n u  n ie  w iedząc, 
w  k tó rą  s tro n ę  s to ją c y  na  ś ro d ku  
p ro je k to r  —  rz u c i na  ścianę swe  
p rze św ie tlo n e  obrazy.

Z d a rz a ły  się ró w n ie ż  dość często  
w y p a d k i w  p ie rw s z y m  ro k u  p ra c y  
k in a  ob jazdow ego (w  r .  1 9 )5 ), że 
oburzona do żyw ego pub liczność  
w ie js k a  po w s ia ch  i  ro b o tn icza  po 
osadach fo lw a rc z n y c h , czy fa b ry c z 
n y c h  ■—  o b rzu ca ła  e k ra n  k a m ie n ia m i 
w  m om encie , g d y  h itle ro w ie c -ż o łd a k  
c h c ia ł z a s trz e lić  dziecko  u k ra iń s k ie  
( f i lm  „T ę c z a “ )  i  p o w ta rz a ły  się te  
sceny d o ra źn e j zem sty  w id zó w  na  
N ie m ca ch  w  f i lm a c h  p ro d u k c ji r a 
d z ie c k ie j ja k  „S y n  p u łk u “ , „ Dusze  
n ie u ja rz m io n e “ , „S e k re ta rz  R eyko - 
m u “ , „Z y g m u n t K ło s o w s k i“ , czy in 
nych . Lecz te  o b ja w y  un ies ień  w  cza
sie seansów k in  ob jazdow ych  na  w s i 
m in ę ły  bezpow ro tn ie . Obecnie p u 
b liczność w ie js k a  je s t ró w n ie  s k u p io 
n a  i  d o jrz a ła  k u ltu ra ln ie ,  ja k  w id zo 

w ie  w  m ia s ta c h  p o w ia to w ych . A  w ieś  
pozna ła  f i lm y  dop ie ro  iv  Polsce L u 
dow e j (choc iaż  w  n ieduże j ilo ś c i) ,  
gdyż  do k a ta s tro fy  w rze śn io w e j n i
gd y  n ie  by ło  ic ic js k ic l i k in . ob jazdo
w ych .

R o d z in y  ch łopsk ie  z całego serca  
p ra g n ą  częstych  p rzeżyć  k u ltu ra l
nych , chcą s łuchać k o n ce rtó w  i  o g lą 
dać bodaj ra z  na  ro k  d o b ry  te a tr  
zaw odow y, a k ino ... ja k  na jczęście j. 
600 s ta ły c h  k in  g m in n y c h  w  ty m  
ro k u  p ra g n ie n ia  te  w  du żym  s to p n iu  
zaspoko i.

G R ZEG O R Z C IE P L IŃ S K I

N IE  P O D JĘ T Y  ZAW Ó D
Jestem  c ó rk ą  ro b o tn ik a  fo lw a rc z 

nego czującćf, ju ż  od m ałego  dz iecka  
w ie lk i pęd do n a u k i i  n iesyconą żą
dzę w iedzy. D a w n y , p rzedw rześn io - 
w y  u s tró j n ie  p o z w o lił m i spe łn ić  
p ra g n ie n ia  zos ta n ia  n a u czyc ie lką  
w ie js k ą , o czym  ju ż  od dz iecka  m a 
rz y ła m , gd y  rodz ice  p o s y ła li m n ie  do 
s z k o ły  w y d z ia ło w e j. O jca  pozbaw iono  
p ra c y  p rzez tzw . s te rm in a tk o w a n ie , 
bo to n ie  b y ło  m o ż liw e , aby có rka  
ro b o tn ik a  w ie js k ie g o  m og ła  się u - 
czyć. P ozb a w io n y  w ra z  z dw om a sy
n a m i p ra c y  o jc ie  n ie  u s tępow a ł, choć 
g łód  n am  d o s k w ie ra ł, w te d y  to  w y 
w ożono nas dz iec i co raz d a le j od m ia 
s ta , aż w id o k i na  m o ją  naukę  ca ł
k ie m  upad ły .

M a ją c  ukończone )  k la s y  szko ły  
pow szechne j czu ła m  się ja k  ro z b ite k . 
N ie  m o g ła m  w ró c ić  do n a u k i, a n ie  
m ia ła m  zd ro w ia , aby c iężko  p ra co 
w a ć  na  m a ją tk u . G łód w iedzy  zaspa
k a ja ła m  przez czy ta n ie  poży tecznych  
ks ią że k , k tó ry c h  w  nasze j rod z in ie  
n ie  b ra k ło , bo rodz ice  m o i b y li  b a r
dzo ś w ia t ły m i i  o c z y ta n y m i lu d źm i. 
D z iś  m am  ro k  )  1, je s te m  żoną p ra 
c o w n ik a  P K P  i  m a tk ą  szesnasto le t
n iego syna , k tó ry  uczy się p iln ie , a le  
m im o  ty c h  w s z y s tk ic h  p lu só w  zda je  
m i się, że te j p u s tk i w  se rcu  n ic  n ie  
za p e łn i, bo m ie jsce  m o je  by ło  by 
ta m , w ś ró d  w ie lk ie j m e j ro d z in y , w y 
p e łn io n e j d z ia tw ą  i  m łodz ieżą  w ie j
ską , aby p ro w a d z ić  ic h  dusze, k tó re  
d rz e m ią  jeszcze tu  i  ta m , choć ju ż  się  
ta k  dużo czy n i d la  n ich , a le  n ie  k a ż 
d y  p rzec ież  um ie  podejść do n ich , n ie  
k a żd y  zna  ta k  dobrze ic h  s łabośc i i  
p o ry w y . W yd a je  m i się, że m ia ła m  
k u  te m u  zdo lności, a na  pew no m ia 
ła m  żyw io ło w e  p ra g n ie n ie , aby uczyć  
ta m , gdzie  w y ro s ła m  i  w sp ó ln ie  z n i
m i p rze żyw a ła m  gehennę „ ja ś n ie  
p a ń ską “ .
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